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gr. 30, w nadesianem i w nekr. 
gr. 50, w kronice, reoeruar 
dziai gospodarczy, p a sk w iek -  
fcie ar. 7 0 , pod nagłówkiem 
na piciwszej stronie zł. l ’~ -  
Za jedno słowo w drobnych ogło­
szeniach gr. 10, kupno i sprze­
daż słow„ gr. 12, matrymonial­
ne, korespondencje prywatne za 
słow o gr. 20, dla poszukują­
cymi prac« gr, 5. Z zastize- 
żenieni m ie,jc 25 prc. Zagrani- 

czu j o 50 nro - drc*%;

i ^ kW j  i2Sty_ w_sprawach_ redakcyjnych należy adresować do: Redakcj Słowa Polskiego wa Lwowie. — kękopisow  nadesłanych nie zwraca się. — Listy w sprawacn przedpłaty, oadioru
Polskiego w Lm w:e — Adres dta teleyr.: Stowi PftPstóe, Lwi* — Adres Redakcji, Adni'|8spisma, ogłoszenia i reklamacje uprasza się  nads/łać ood adresem: Administracja Siostra

i Drukarni: L w ów  ul. Z i m o /o w i cza 15. — Nr. Konta w P. K. O. 150d5d. -  Telef. iład  okzji 27  i 7 1 92 , międzymiastowy 27 . Telei Admin. 14-22,
s t r a c i 1

Teief. Onucami '14-'?
V

Naród, w którym uszczęiizanie stało ssą przyzwyczajeniem każdego obywatela, 
bafujr swe gospodarstwo na najtrwalszym fundamencie. Igno.cy Mościcki.

Dzień 31 października jest — w myśl 
uchw ały  mediolańskiego Kongresu 
oszczędnościow ego — dniem propagan 
a y  oszczędności w  cafym  świecie. 
Również i w  Polsce dzień ten od sze­
regu lat pośw ięcono oszczędności, ma­
jącej w  naszych w arunkach gospodar­
czych znaczenie szczególnie doniosłe.

Można się nieraz spotkać ze zda­
niem — także na stronicach dziel eko­
nomicznych, — że oszczędność jest 
pew nego rodzaju 'UKsusem, dostępnym  
tylko dla bogatych jednostek i boga­
tych narodów , Nic bardziej fałszyw e­
go. Doświadczenia, poczynione w  za­
granicznych. m. i. w  austriackich Ka­
sach oszczędności, pozw alają stw ier­
dzić, że często  pogoiszenie się sy tua­
cji gospodarczej zostaje bez w pływ u 
na stan i narastan ie  oszczędności, n a ­
tom iast decydującym  czynnikiem  jest 
w pojony w  szerokie m asy  obyw atel­
skie zm ysł oszczędności, tak  charak te­
ry styczny  dla Francuzów . Zm ysłowi 
oszczędności, zaw dzięcza Francja nie- 
tylko szybkie podnoszenie się z naj­
cięższych klęsk i zniszczeń jakie prze­
chodziła, ale też potęgę finansową, 
którą reprezentuje. i dominujący 
w pływ  w  świecie, którego świadkami 
jesteśm y w  chwili obecnej.

Pojęcie oszczędności ma treść  róż­
norodną. W  jodnem pojęciu oszczęd­
ność jest synonim em  gospodarności, 
k tóra w  zak res;e konsumeji polega na 
iaknajlapszem  w yzyskaniu  dóbr spo­
życia. dwojąc i trojąc grosz każdy w  
rękach zapobiegliwej pani domu; w  
zakresie produkcji jest oszczędność, 
tak pojęta, możliwie stuorocentow em  
w ykorzystan iem  surow ca, m aszyny, 
p iacy  ludzkiei; przodują w  tym  w zglę­
dzie tacy  organizatorzy produkcji, jak 
Amerykanie.

S łow o oszczędność ma także inną 
treść: jest odkładaniem grosza,'zm niej­
szaniem spożycia obecnego dla potrzeb 
przyszłych. Rnzw odz!ć się nad korzy­
ściami, jakie oszczędność daje jednost­
ce, by łoby  pow tarzaniem  praw d, tak 
dobrze każdem u znanych, że aż banal­
nych. Należy natom iast przypom nieć, 
że narastanie oszczędności ma pierw­
szorzędne znaczenie dla gosDodarstu a 
społecznego, wytwarzaiąc nowe kąp>- 
tały, zasilające — w  formie lokat 
życie gospodarcze kraju. Z oszczęd­
ności, naw et najdrobniejszych, byle 
pow szechnych, rosną olbrzym ie w arto­
ści m aterialne, k tóre  odjęte zbędnej 
konsumeji idą w  służbę produkcji 
by  pracow ać nad w ytw orzeniem  no­
wych dóbt. I jeśli oszczędzają narody  
zamożne, to  ze zdwojona gorliw ością 
m usza oszczędzać narody, iak nasz, 
ubogie w  w łasne kapitały .

P odkreślam y słow o: własne, bo tyl­
ko takie mogą z pełnym  pożytkiem  słu­

żyć narodow i. P rzyk ładow o nauczyła 
nas tego ostatnia katastrofa finansowa 
Niemiec. P o  stabilizacji m arki niemie­

ckiej nastąpił tam  napływ  obcegc ka­
pitału na w ielką skalę. N astał 
okres sztucznego rozkw itu —  w yrazem

tego by ły  w ysokie kursy  efektów, 
wielkie inw estycje, wysokie zarobki, 

(Ciąg daiszy na str. 2-giej).

Olbrzymi meeting Polonii amerykańskiej
zóKJaua stanowcze vato wobec p o m y s ł ó w  Boraha.

5 " 1
„Z FOMORZA NIE WOLNO ROBIĆ KOZŁA OFIARNEGO MIĘDZYNARODOWYCH TRUDNOŚCI".

N. York, 30 października. (P aT .). 
Z w oiany  przez redakcję „Nowego

Ś w iata '1 wielki meeting protestacyjny 
zgrom adził

Cytry auużetu na rok 1931-32.
frelimiiiarz budżet, wpłynie dziś do se mu.

. (Telefonerr od

Warszawa. 30 października (B.) —  
Prelim inarz budżetow y na rok 1932 33 
przedłożony będzie jutro sejmowi. 

Globalna suma wydatków, prze­
widzianych w  preliminarzu, w y ­

nosi 2,452,383.400 z}, 
w  tern w ydatk i zw yczajne w ynoszt 
2,392,423.500 zł., a w ydatk i nadzw y­
czajne 52,019.900 zł. W  ogólnej kwocie 
w ydatków  zw yczajnych prelim inarz 
przew iduje m. in. na em erytury  i zao-

naiiegij koresi>i cideiita

I Spróbujcie tu tki
patrzenia 149 milj. zł., na renty  i pen­
sje inwalidzkie 157 milj. zł., a na obsłu­
gę długów państw ow ych 280 milj. zl. 

Po stronie dochodów preliminarz 
zamyka się kwotą 2.375,015.800 zł. 
Pokrycie niedoboru, przewidywane­

go \s kwocie 77 milj. zł. nastąpić ma 2

rezerw skarbowych. V' przew idyw a­
nym deficycie liczyć się jednak należy 
z tern, że w  prak tyce zredukow any on- 
zostanie dzięki oszczędnościom, które 
osiągnięte będą w  drodze dalszej reor­
ganizacji adm inistracji państw ow ej o- 
raz  dzięki ew entualnem u zmniejszeniu 
się pozycji przyznanej na ubsługę dłu­
gów  państw ow ych, a w ynoszącej w  
prelim inarzu 280 milj. zł.

W edług bow iem  wszelkich oznak w  
sytuacji m iędzynarodow ej, zapow iada­
jącej przedłużenie w  tej czy  innej for­
mie m oratorium  Hoovera, pozycja ta

F  S 0  L  A L  I |
powinna ulec pow ażnem u odciążeniu, 
k tóre  może b y ć  w yzyskane na całko­
w ite naw et usunięcie niedoboru.

= □ =

olbrzymie tłumy, które ule mogły 
pomieścić się w wielkiej sali Do­

mu Narodowego w N. Yorku.
W  podniosłym  i gorącym  nastroju w y 
słuchano szeregu przem ówień i ucliwa 
łono w ysianie telegram u do prezyden 
t s . H oo^era oraz proiestu  do senatora 
B orah‘a,

Na zebraniu tein obecni był. przed­
staw iciele w szystkich  organizacyj poi 
sk eh N. Yorku i okolicy a im v e t Za­
głębia w ęglow ego z Pensylw ?.ni: Cze 
chnslow ackie dzienniki „Narodni Li­
sty" i „Narodni D ennik" nadesłały  te­
legram y w yrażaiace  serdeczną solidar 
1 ■ość, podobnie jak i pismo „Friedens 
Of Roland" ze stanu Nowa Anglia.

Do zebranych przemówili redakto- 
rowie' Błażewicz, jollcs i Głuchowski, 
oraz prezes Rusin.

W imieniu miljona członków Federa­
cji żydów  polskich w  Ameryce prze­
mawiał dr. Tennenbaum, który zazna­
czył, że polska może zaw sze liczyć 
na swoich żydów, którzy  w  Polsce 
w idzą symbol demokracji, spraw iedli­
wości i. wolności ludu. zaś w  Niem­
czech symbol uciska i prześladow ania

(Ciąg dalszy na stronie 2-giei.)

„ZDROWOTNE"! (

C E L E M  S T A N O W C Z E G O  Z A P R O T E S T O W A N I A
itrzeciwko zakw estjonow aam  przynależności Pom orza w zw ią/kw  z ostat- 
tticm w ystąpieniem  am erykańsk iego  sen. B oraha — ja w c ie  się  wszyscy aa

W I E C
który urządza w n iedzielę  dnia 1-gfo listopada w sa li Teutru W ielkiego

w e Lw ow ie o godzin ie 11*30 w południe

Bada fkezelńa B B W B . w«J. poludniowo-wwliodulcli.
V —   1 » 7 ' ^  , -  -

W ł. W o j t o w i c z
s e k r e t a r z .

Dr. Henrylc Loewenh^rz Dr. Zdzisław btrońshi 
v -p r e z e s .  v -p v e z e s .  ‘

Bada Grodzka dB W U , L w dw «m iask
A . T ę c z e r o w s k i  

sekretarz
, D r . J ó z e f  M a r c z y i i s k i  

prezes.
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(Ciąg dalszy artykułu  w stęp, ze str. 1)

wielkopanska stopa życiow a. K atastro­
fa finansowa, jaka nastąpiła w  lecie 
I .  r., by ła  poprzedzona i w  dużej mie­
rze bezpośrednio spow odow ana m aso­
w ą  ucieczką kapitału zagranicznego 
]ua sumę około 2  i pół miliarda mk. 
T o  też dziś rozlegają się w  Niemczech 
co raz  liczniejsze naw oływ ania do u- 
niezaieżnienia się od kapitałów  zagra­
nicznych i do ratow ania się w łasnenń 
•siłami, droga oszczędności, redukcji 
p łac  i poparcia w ew nętrznej kapitali­
zacji, celem przyw rócenia odpowiednie 
go stosunku m iędzy stopą życiow ą, a 
tw orzeniem  kapitału, m iędzy spoży­
ciem  bezpośredniem , a spożyciem  re- 
produkcyjnem .

Roię swoją w  tw orzeniu kapitałów  
narodow ych mogą oszczędności sp e ł­
nić ty tko  w tedy , jeśli nie leżą bezuży­
tecznie w  domu, lecz są lokowane. 
W arunkiem  lokat jest zaufania. Letnie 
•miesiące b. r„ m ianowicie lipiec 1 
sierpień, b y ły  u nas okresem  niepoko­
ju, k tó ry  ogarnął cześć  publiczności na 
w idok krachów ,' w ybuchających w  Au­
strii, Niemczech, naw et Holandii, a 
ostatnio załam ania się funta i zachwia­
nia dolara. W iadom o pow szechnie, że 
•krachy te przyniosły  duże s tra ty  tym  
polskim  ohvw ateiom , k tó rzy  orientu­
jąc  się na zagranicę i — zgodnie z 
polska w ada narodowa —  w iecei re­
spektując instytucje i pieniądz obcy, 
niż w łasny , w yw ozili polskie kapita ły  
zagranicę. N astrój panikarski tych  de­
zerterów , gdy  dostali Pu palcach, czę­
ściow o udzielił się także innym, to  
też  rozpoczęło się w  kraju w ycofyw a­
nie w kładów  w  myśl zasady  „lepiej 
'dobrze spać. niż dobrze jeść" Na 
szczęście, nasze instytucje finansowe 
stanęły  W całej pełni na w ysokości za­
dania, a  ostrożna i przewidująco ich 
polityka przekonała publiczność, że 
nerw ow y  nastró j by ł nieuzasadniony, 
zw łaszcza, żc w atunki P aństw a  me 
dają żadnych podstaw  do niepokoju. 
Polska fest jednym  z nielicznych kra­
jów, k tó ry  w  okresie popłochu finan­
sow ego i zachw iania najsilniejszych 
w alut św iata  — nie podniósł stopy  dy­
skontow ej, a w alu ta  polska okazała 
się niew zruszoną ku najw yższem u u 
znaniu francuskiego m inistra skarbu 1 
podziwowi świata.

D zisiejszy dzień oszczędnnsci obcho­
dzi P o lska po dopieroco przebytej, 
zwycięskiej kampanii o zaufanie; 
onchodzi 2 0  w  okresie restytuującej 
się i rosnącej w iary  w  w łasne siły, 
w łasne Instytucie finansowe i w łasny 
pieniądz.

St. K-

W a fn e  dla pp. Inżynierów !
Odbitki negrograficzne, amoniakalne, suchodruki, pozytywne i negatywne wyko­

nuje szybko i starannie po cenach barozo umiarkowanych

ZaKlad dla reprod^Kcji planów
LWÓW, Ul. 3-gn MAJA 21. — Tel. 43-63. 50i7n

(D alszy ciąg depesz ze str. 1-szej).

tych, k tó rzy  gotow i są oddać za Pol­
skę ostatnią k-oplę k tw h  łoiłeś zakoń­
czył szereg  m ów  w ezw aniem  do u rzą  
izenia składki w  celu uczczenia parnię 
ci tego, który by ł szlachetnym  wojo­
wnikiem ideału zbratania śp. T adeusza 
D niów ki. Zebrani odpowiedzieli na 
apel red JoIIosa składając hojne da t­
ki na pow yższy  cel.

Telegram  pro testacy jny , w ystoso­
w any do senatora Borahia.

zwiraea uw agę senatora  że jego c- 
św iadczenie o Ś ląsku i Pom orzu może 
pociągnąć za sobą kąiastrofau ie skut­
ki dla pokoju św iata. Petycja  s tw ier­
dza, że P om orze jest od w cczme pol­
ską ziemią, oraz że ani Ptoska ani P o ­
lacy rozrzuceni po całym  świecie ni­
gdy  nie pozw olą na oddanie setek ty ­
sięcy Polaków  w  n iew o’e obca,

P .o te s t  kończy s:ę następującą kon­
kluzja: jako oby w a tc e  Stanów  Zje- 
'droczonych polskiego pochodzenia za 
pew niam y pana o nasze-i lojalności 
w obec ideałów  S .anaw  Zjednoczonych 
k tó re  są rów nież ideałam i Polski, śm e 
Łyka w  imię spraw iedliw ości zażądała 
.y/cmego dostępu Polsci do m orza i 
w ierzym y, że nic nigdy nie skłoni je] 
do pośw iecenia logu sanow uska dla

korzyści polityczny c i  lub gospoda r- 
czych.

Meetiug Polaków p rzesła ł p rezy ­
dentowi H ooverow i następujący

telegrąni:

Zebrani na u aso w y m  m eetiugu w 
Domu N arodow ym  Polskim  w  N. Yor­
ku w e czw artek , dw a -9 paździemiKa 
1931 delegaci polskich ic.ibów i stów a 
rz-yszeń uchwalili jednogłośnie w y ra ­
zić W E. v. dzięezaość poisk ej ludno­
ści w  N. Yorku za ośw iadczenie zło­

że;,o przez W E. w  spraw ie tak  zw ano 
*o polskiego kory tarza , k tóre to o- 
św iadczenie in terpretujem y jako zape 
wm enie, iż S tany  Zjednoczone p rzy łą ­
czą się tło 13 punktu dekbr.jc ii W ilso­
na, dom agającego się nepodk-głości 
Polski i x j  w olnego Jostę.m  do mo­
n a .  Jesteśm y  zd tzy łu w an j bronić 
prawr po lsk i do t. z w. kory tarza  pol­
skiego, k tó ry  przez suuecm by ł inte- 
gtak ią  częścią Pdiski. Nigdy nie po- 
zwofimy, by  rodow ici Polacy stali się 
k;edykohviek na nowo politycznym i

niewolnikami innego państw a. W szel­
kie usiłow ania w  h ie n .n u  uczynienia 
z  tak zw anego, kory tm  za , polskiego ho 
z ła  ofiarnego miedzy naroaow ych tru ­
dności w  Europie, podejm ow ane są 
jedynie p rzez itych, którzy  nie są szcze 
rze  zainteresow ani w przyw róceniu  
stałego pokoju w  E m p ie

PROTEST WARSZAWSKIEJ PADY 
MIEiSKtEJ.

W arszaw a, 30 p a iiz se ra ik a . (PaT .). 
Na w czorajszem  posiedzeniu R ady 
msicjskitj uchwalono p ro test w szy st­
kich klubów  radzieckich, odczytam 1 
P ‘zez radnego sem ro ra  W yrostka w  
spraw ie zakusów  nu P om orze i akci: 
prow adzonej w  ty n kierunku przez 
am erykańskiego senatora B orah'a.

s s Q s c

P i a t y  d z i e f i  p r o c e s u  C e n t r o l e w u .
Oświadczenie wicemin. Slamlrowskitgo i rfyr. Kauke-Nowaka.

W arszawa, 30 października. (G). 
Dzisiejsza rozpraw ą rozpoczęła sie o 
godz. 10‘3ó, Na w stępie rozpraw y prze 
w odniczący zw raca s !ę do oskarżone­
go M astka, k tó ry  jak w aar .no z-os.ał 
w czoraj w ydalony ze sali i zapytuje 
go, czy ż cczy  sohi-j, by  mu zrefero­
w ać  przebieg dotychczasow ej rozpra- 
w y  M astek oświadcza, ze n:e życzy  
sobie tego.

Z abiera głos

(Prokurator Grabowski
i w zw iązku z w czora jszą  dystusją . ? 
obrona sk łada oświadczsw.e: i i  po zba 
daniu przezeń sp raw y okazuje s ;ę,->żc 
obrona istotnie złożyła skargę do 
p rokuratora , jednakże zachodzi pew na 
nieścisłość. Skarga obrony nie godzi 
w  łych, k tó rzy  rzekomo tmeli ćokony 
w ać gw ałtów  w  Brześciu, lecz w  sę­
dziego Demanta. Tu p rokura to r cy tu­
je w yjątek tej skarg:: „Żądam y pocią­
gnięcia sędziego D em anta do odpowie 
HzłaŁneśói za to. że pow ziął postano­
w ienie i p rze trzym ał bezpodstaw nie 
oskarżmiyct w  tw ierdzy  brzeskiej".

P oza  +etr obrona złożyła w niosek o 
przyznanie obrońcom  praw a oskarży ­
cieli posiłkow ych, ale w e w niosku tym  
miedzy Innem! czy tam y: ..Skarga nie 
dotyczy osób. k tó re  dozorow ały  oska­
rżonych, a postępow anie których 
w zglę irm  nich było niezgodne z wra- 
wem". P ro k u ra to r stw ierdza, iż w o ­
bec braku  podstaw , spraw ę tę umo­
rzono.

P o  replice a<lw B erensona przew o­
dniczący stw ierdza, że kw estja  jest 
w yczerpana i przystępuje  do przesłu­
chania św iadków.

Jako  p ierw szy  św iadek w chodzi

wiceminister Stamirowski.
S w iadeł rozpoczyna sw e zeznania 

od przedstaw ienia rozwoju w ypadków  
politycznych przed kongresem  Centro 
lew a. Na uw agę przew odniczącego, że 
posługiw anie się notatkam i ze śledz­
tw a jest niedopuszczalne, wicemin. 
Starom irski odkłada trzym ane kartki,

W icem in S tam irow ski opisując akcje 
C entrolew u w  okresie przed  kongre­
sem krakow skim , oświadcza, jże nie 
oszczędzano w ów czas nikogo. Nie 
oszczędzono naw et ran, odniesionych 
w  wojnie. P u łk . Jagrym -AUies zew -

(Teieionem oę naszego korespondenta).

skiego nazyw ano p a rsz j w ym  leuterno 
p u  P ró b a  k rakow ska zaw iodła, w o ­
bec czego przystąp iono  do akcji o rga­
nizow ania m arszu na m iasto. P rz y sz ­
ło do k rw aw ych  zajść w  Toruniu i w  
W arszaw ie.

W ów czas to nastąpiła  ścisła w spół­
praca m iędzy P P S . a m iędzynaro­
dów ką i rozpoczęło się dysk redy tow a­
n ie Polski na forom m iędzynarodow ym  
T acy  przew ódcy  socjalistyczni jak 
V anderw elde, Adler czy  Blum. w ystę  
pow ali przeciw  Polsce, żądając rew i­
zji granic. Gjofkosz na zebraniu w  

f Berlinie kw estionow ał suw erenność 
, Pom orza, a potem Lieberm an w  K ra­

kow ie wysteranviał w  demagojricznem 
przem ów ieniu do Cooica, p rzedstaw i- 
ciela górników  angielskich, przeciw  
R ządow i polskiemu szkalując go,

W icemin. Stainirow ski przypom ina 
następnie akoię tero ty  styczną bojó­
w ek  ukraińskich, k tó re  u rządzały  na­
pady, p rze ry w ały  d ru ty  telefoniczne i 
p uszczały  z dym em  mienie obyw ateli. 
R ząd potrafił sobie dać radę z temi 
w ystąpieniam i. Ale sabotaże te  w  Ma- 
łopolsce w schodniej zapisać m ożna na 
karb  destruktyw nej akcji C entrolew u. 
Co do komunis tycznej partji polskiej, 
to  w ładze  kom unistyczne nakazyw ały  
sw oim  członkom  w yko rzy stać  sy tu ­
ację w y tw orzoną  p rzez C entrolew  i 
b rać  udział w  każdej dem onstracji uli­
cznej, zorganizow anej pi zez błon stron 
niotw  opozycyjnych. Św iadek przypo­
m ina. że w czasie dem o n strac ji w  Ale 
jach U jazdow skich padł kom unista. Ko 
i-mmista przecie do C entrolew u nie na 
leżał, (słow a te  w yw ołu ją na ławie 
oskarżonych poruszenie).

Z abiera głos prokurator; Skąd pan 
ozt rp a l w iadom ości o kongresie, panie 
w icerrrn istrze?

Wicemin, Sfamirowski odpow iada, 
że informacje szły  do departam entu po 
litycznego m inisterstw a, a poza tern 
b y ły  prow adzone specjalne o bserw a­
cje.

P ro k u ra to r: Ozy oprócz akcji obser 
w aeyjnej by ła  prow adzona akcja w y ­
w iadow cza?

Wicemin. Stam irow ski: Niewątpli­
w ie.

Na zapytan ie prokuratora , jak oce­
nia cele kongresu, ozy to  by ła  mamie-

śtaagegag,f3 ffim s

JAN F E N B Y f łA N D  S Z E IB
U. właściciel c&br

u ro d zo n y  w r. 1344 zm arł w e Lwowie, dnie 30 p aź d z ie rn ik a  1931 r. 
no krótK icn lecz c iężk ich  c ie rp ien iach .

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się z krypty 0 0 .  Bernardynów, dnia 
1 listopada 1931 o godzinie T3C Dopoł., n a  któiy zapraszam
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J stacja czy też projekt, odpow iada w i­
cem in. S tam irow ski; O pierając się na 
posiadanym  przez nas m aterjale. któ­
ry  z resz tą  dołączony jest do aktów  
śledztw a, jasnem  jest, ze aby  w ypę- 

j dzić rząd siłą, trzeba zrewolucjonizo­
w ać  kraj. T ego  nie robi się przez in­
strukcje, to robi się w łaśnie drogą ze­
brań i w ieców.

P ro k u ra to r: Czy pan przygotow ał
w niosek o aresztow anie przew ód c-ÓW 
C entrolew u?

Wicemin, S tam irow ski: Doniesienia 
karne przeciw' wodzom  opozycji p rzy  
gotow ał mój naczelnik w ydziału  bez­
pieczeństw a, p. Kawecki.

Następnie
i

obrona zadaje wicemin. Stam iraw '- 
skiemu szereg  pytań.

Mec. Szurlej zapytuje, z jakiego m a­
teria łu  rekrutow ali się w yw iadow cy, 
k tó rych  w ysy łano  na .grom adzenia, 
W icemin. Stam irow ski ośw iadcza, że 
w  90 w ypadkach  na 100 na zebrania 
takie są delegowani inteligentni u rzę­
dnicy, orientujący się w  sytuacji a ty ł 
ko w  tych  w ypadkach, gdy jest w ięcej 
w ieców  jednocześnie i b rak  jest urzę­
dników, delegowani są  niżsi funkcjo­
nariusze policyjni.

Adw. B eren ta  u i inni obrońcy zada­
ją  pytania, m ające na celu w ydobycie 
szczegółów  dotyczących  sztabu Cen­
trolew u. W icem in. S tam irow ski oświad 
cza, że nazw a „sztab C entrolew u" po 
chodzi o a  C io lrosza, a sztab Centrole 
wu uzgadniał tak tykę , drukow ał 
w spólne w ydaw nictw a, k ierow ał akcją
i t. d. Na zapytanie adw okata  Beren- 
sona ośw iadcza wńcemin. Stam irow ski 
że droga m iędzynarodów ka w  kilku 
w ypadkach orzysizła z m aterialną po­
mocą Centrolew ow i.

Następnie zeznaje

drugi św iadek oskarżenia, dyrek to r
Dep. Min. S p raw  W ew n., Hauke- 

Nowak.
W  czasie gdy C entrolew  rozpoczął 

sw ą akcję’, świacieK zajm ow ał stano­
w isko naczelnika VVjrdziału bezpieczeri 
stawa. D yr H auke-N ow ak ch arak te ry ­
zuje szczegółow o okres p rzed  kongre­
sem Centrolew u, mówi o p rzygo tow a­
niach zakrojonych na szeroką skalę. 
S zereg  m eldunków z całego kraju, na­
p ływ ających  do M inisterstw a, cnarak- 
te ry zo w ał nastroje Akcja Centrolew u 
prow adzona b y ła  system atycznie . Me­
tody działalności p rzyw ódców  Centro 
lew u w y k racza ły  poza ramy działal­
ności dozwolonej Na w iecach w y s tę ­
pow ano z bardzo ostrą  k ry ty k ą  Rządu. 
Mówiono o pociągnięciu P rezyden ta  
Rzpltej p -zed  T rybunał S tanu. W  cza­
sie zebrań  rzucano wiadom ości o skła­
dzie przyszłego  rządu. Celem tel akcji 
by ło  zastraszenie  Rządu, Jeżeli na 
kongresie w  Krakowoe nie doszło do 
pow ażnych w ypauków , zaw dzięczać 
to należy tak ty ce  w ładz bezoieczeń-
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D icatgo  rtspose min. Zaleskiego
nie objęło rp ra w y  łoteiwskis;.

(Telefonem oc naszego korespondenta).

N in ie iszem  zaw iadam iam  uprzejm ie, że  z dn em  oirouź  I z ie n ik a  biuro  
moje zostało przeniesione na u licę  2yt)Iik iew i/icz3  24 t e le f .  8 -86 , 65*63.

M i ę D Z Y N A S O D O W E  T R A N S P O R T Y

Jj kób R lsih
5040 D O M  S P E D Y C Y J N Y .

KB

Lwów, pl. Marjacki 8. (Gmach bpreehera) 
tel. 38-43. 

poleca wybrednym 5100n 
P A N I O M  i P A N O M

W ill Mili HELSKIM
T O W A R 6 W  W E Ł N IA N Y C H  

po cenach fabrycznych.

stwa i małej ilości uczestników kon­
gresu.

Odpow iadając na pytanie obrony, 
świadek zaznacza, że Lteberman jako 
jeden z przyw ódców  stronnictw a w y ­
stępow ał na w szystk ich  zeoraniach i 
wiecach niezw ykle agresyw nie. Kiernik 
by ł jednym z głów nych organizatorów  
kongresu, a jego w ystąpienia cechow a­
ła zaw sze nienaw iść do Rządu. Saw ic­
ki był to jeden z najbardziej bojowo 
nastrojonych przyw ódców . Na jednym  
z jego w ieców  strzelano do policji.

P o  przerw ie prokura to r G rabow ski 
zadaje św iadkow i szereg  py tań  w  zw ią 
zku z powziętemu p rzez kongres k ra­
kow ski uchwałam i.

D yr. Hauke-N ow ak zeznaje, iż po­
czątkowo projektowane b y ły  na kon­
gresie inne rezolucje. M iało to być ma­
czet

ultimatum, domagające się ustąpie­
nia Rządu w  ciągu trzech dni.

Dopiero później uchw ała ta  została 
zmieniona. P ierw otna  uchw ała zaw ie­
rała klauzulę, iż Rząd w  razie n iez ło - 
dzenia się na ultimatum, zmusi się do 
ustąpienia przemocą-

Ś w ia d e k  mówi dalej o pieniądzach 
nadsyłanych z zagranicy  dla P^S, 
p rzy taczając m in. fakt złożenia pew ­
nej kw oty dla Związku drzew nego w  
Sosnowcu.

Ną tem rozpraw ę przerw ano.
Dalszy ciąg jutro o godzinie 9.30.

2  m m .  ^ ,
WYWIAD Z PUŁK. SŁAWKIEM.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa. 30 października (B ) P 'e  

zes RBW R. pułk. S ław ek udzielił 
przedstaw icielow i Agencji „Iskra** wy­
w iadu w  spraw ie tak tyk i w iększości 
parlam entarnej w obecnym  sejmie i se­
nacie. W yw iad ten zam ieścim y w naj­
bliższym  num erze.

OGŁOSZENIE WYBORÓW W PRZE­
MYŚLU.

Przemyśl, 30 października (PAT.) O- 
fcręeowa Komisja W yborcza Nr. 48 o- 
głosiła dziś ponow ne w y bory  do sej­
mu w  okręgu w yborczym  nr. 48 (P rze­
myśl — Dobrorml — Sanok — Brzo­
zów — Krosno) na dzień 22 listopada 
br. W ybory  odbyw ać się będą na pod­
staw ie tych sam ych spisów w ybor­
czych i tych sam ych list, jakie zgło­
szone by ły  w  czasie ostatnich w ybo- 
rów.

Przew odniczącym  okręgow ej komisji 
wyoorczej jest sędzia Sądu O kręgow e 
go Groniewski.

WOJEWODA LWOWSKI LUSTRUJE 
POWIATY.

Lwów, 30 października.

W ojew oda lwow ski Rożniecki w yje­
chał w  dniu dzisiejszym na 'ustracię 
Pow iatów .

TAJEMNICZE ZWŁOKI POD  
HALICZEM.

Stanisław ów , 3-0 października.
Dnia 29 bm. w y b w e n o  z 

p n ie s tf t w  Haliczu z .v ’.ok zCMetniej 
cbiety . Komisja sąidov.- - lekarska 

s '- icidziła 40 ran na głow ie zadanych 
tępem  narzędziem . D aisze dochodzenia 
w ioku,

W arszawa. 30 października (B.) Na 
wstępie dzisiejszego posiedzenia komi­
sji spraw  zagranicznych, które się od­
by ło  pod przew odnictw em  ks. Radzi­
wiłła, dokonano w yboru w iceprzew od­
niczącego, k tórym  był dotychczas ś. p.
T. Holówko. W ybrano posła dr. Tadeu 
sza Dybowskiego.

N astępnie minister Zaleski wygłosi* 
expose (D odajem y je na str. 5).

Po dokonaniu przydziału  referatów , 
zamknięto posiedzenie, w yznaczając 
następne na wtorek godz. 10 rano. Po­
siedzenie to rozpocznie się od dyskusji 
nad expose ministra Zaleskiego. W 
dyskusji pierw si zabiorą głos posłow ie 
St. Stroński z Klubu Naród, i Czapiń­
ski z P P S  

W obec tego, że minister Zaleski w  j 
ńzisiejszem swem  expose nie poruszył

W arszawa, 30 października. (B). 
M inister spraw iedliw ości M ichałowski 
przy jął dziś na audjencji p rzedstaw i­
cieli adw okatu ry  z prezesem  Naczel­
nej R aoy Adwokackiej na czele.

Delegacja uspraw iedliw iła fakt nie- 
złożenia dotychczas ministrowi spra­
wiedliwości w izyty kurtuazyjnej przez 
Naczelną Radę Adwokacką, poczem 
przedstaw iła szereg  postulatów  w  
związLu. z rządow ym  proiektem  usta- 
kWF o Ustroju adwokatury,

aktualnej obecnie sprawy stosunku rzą 
du łotewskiego do mniejszości polskiej 
na Łotwie i tam tejszych organizacyj 
poiskich, prz;, pomnieć należy, że w  
sejmie znajduje się nagły wniosek kil­
ku stronnictw w tej sprawie. Spraw a 
ta  musi być  załatw iona w  ciągu 14 dni.

Rząd polski w łaśnie p rzez usta mi­
nistra Zaleskiego zainne stanow isko 
w obec tegc w niosku i poruszonych w  
nim zagadnień. R eferat w  tej spraw ie 
przydzielony będzie prawdopodobnie 
pos. Bieleckiemu z Klubu Narodowego. 
W czasie jego referatu na komisji 
względnie na plenum, należy się spo­
dziewać wystąpienia ministra Zaleskie, 
go w  tej materji.

Tem  też  należy tłum aczyć, że mini­
ste r Zafeski tem atu tego nie poruszył 
już w  dzisiejszem expose.

Min. Michałowski zaznaczył, 
że zdecydow ał się przy jąć przedstaw i 
cieli w ładz adwokackich, nie bacząc 
na to, że Nacz. R ada Adw. objąw szy 
urzędow anie w kw ietniu br., nie z ł>  
żyła dotąd dorocznym  zw yczajem  mi- 
nistiow i w izyty  powitalnej. Ze wzg.ę- 
ou jednak na w agę zagadnień zmiany, 
ustroju adw okatury , m inister uznał za 
możliwe, przyjąć delegację.

N astępnie podkreślił min. Michaio- 
i. wsio, że  sto i m stanowisku samorząd*

zawodow ego dla adwokatury, w  żad­
nym jednak razie nie może dopuścić 
do wyzyskiwania sam o-tądowych pla­
cówek adwokatury dl? celów  polity­
cznych, jak to już n ieraz miało miejsce 
U chw ala nadzw yczajnego walnego 
zgrom adzenia stołecznej pa lsstry , a 
zw łaszcza p rzy jęta  przez zgrom adze­
nie deklaracja dziekana Izby, zawie­
rająca aprobatę postępow ania Rady 
w arsziiw sk.ej za w ystąpienia na te re ­
nie walki politycznej, musi w yw ołać 
daleko idące obawy, że adwokatura 
warszawska nie chce zawrócić z dro­
gi, na która w eszła. W tym stanie rze­
czy minister nie widzi możności podda 
m i rewizji stanowiska Rządu, wyrażo  
nego w e wniesionym do sejmu projek 
cic ustawy o ustroju adwokatury.

Nowy kłopoi magistraty 
warszawsKiego.

(Telefonem od naszego K o re s p o n d e n ta . )

Warszawa, 30 października (G.) W 
w ydziale sztuki i ku ltury  M agistratu 
w arszaw skiego zanusi się na ostry  kon 
flikt. Nauczycielstwo miejskich szkół 
dokształcających i zawodowych zamie 
rza zająć zdecydowaną postawę wobec 
niewyDłacenia pensyj. Zgórą 400 osób 
personelu nauczycielskiego nie o trzy­
mało pensji za październik. Nauczyciel 
stw o gimnazjów miejskich otrzym ało 
w czoraj po 800 zł. dla podziału na każ­
de gimnazjum.

Rów nież straż  ogniowa ma zażądać 
w ypłacenia zaległych gaż.

UCIECZKA NIT BEZPIECZNYCH WIĘ 
ŹNI Z DROHOBYCZA

Borysław, ,->0 pażdzieia„:a. (PAT.). 
7. zakładu karm --p a Drohobyczu 
/Lfcgh w .rioCj z 27 na 88  trzej nrebez 
pieczni p rz e s tę .-y , ,\iórzy * z-byw a! i 
chw ilow o w szpitalu więziennym: 
M asyi Bugucz lat 21 , Teoiil Kleszczów 
s.k lat 26 i Adolf S tan!a< at 3S Dwaj 
p.ei ssazam  byli sw ego czasu ra  
toizj wuotnie więzler.iT, t r z > •: zaś prze 
stępca odm aayw ał karę  lG-letniego 
więzienia.

W szczęty  natychm iast pościg przy 
Pomocy w ojska dotychcras pozostał 
bez skutku.

IiV OCH KOMUNISTÓW ARESZTO­
WANO W STANIS' A W DWIE,

Stanisławów, cl} paźazi wnika.
( P ' 1 .) A resztow ana na gorącym  
uczynku k o u ortużu  odezw  kom unisty 
czpych Szym ona S icaL .a  A resztcwa 
tło iownież uczm a srt.rdy  handlowe; 
T td i ia  Brodow icza p >1 zarzutem  nule 
zema do akcji bojo‘> 3 . W  czasie re- 
w izj’ skonfiskowano u irego  bron, amu 
ńłC.ę oraz 45 cm. i o . ■. a ltp.

SAMOBÓJSTWO ZNANEGO KUPCA 
WARSZAWSKIEGO.

Warszawa, 30 X. (G) Dziś nad ranem 
posterunkow y znalazł na moście Ponia 

j tow skieso porzucona garderobę. W  ma 
; rynarce  znajdow ał się paszport na na- 
i zw isko E dw arda Simona, w spółw ła- 
1 ściciela sklepu win, i list adresow any 
I do w ładz z wyjaśnieniem , że Simon po 
I pełnia sam obójstw o. Zachodzi przy- 
I puszczenie, że znany w arszaw ski ku- 
i piec istotnie popełnił sam obójstwo. Po 

Iicja koniisarjatu rzecznego poszukuje 
zw łok jak dotychczas bezskutecznie.

STAN POGODY W DNIU DZISIEJ­
SZYM

Warszawa. 30 października (Tel. 
wł.) Komunikat PIM, Praw dopodobny 
przebieg pogody w dmu 31 b m .: P rze­
ważnie pocnmurno, z opadam i. Nieco 
Cieplej. Umiarkowane, chwilami pory­
w iste w ia try  południow o - zachodnie 
i zachodnie.

W  dniu 30 bm. zanotow ano w e Lwo­
wie o godz. 7 rano ciśnienie barom. 
730‘99, temp. +2*4 st., o godz. 1 w 
poł. c śn ien ie  barom , 729*65, tem peratu 
ra +5*6 st., a  o godz. 9 wlecz. ciśn. 

.barwo. 724*70. tomppratuia +6*0 * t

Połowi urzędników zredukowano 
w Hiszpanii.

M adryt, 30 X. (PAT) W skutek de- ] m inisterstw a spraw iedliw ości i wojska 
krętu  rządow ego zwolnionych zostało oraz placów ek dyplom atycznych :*i kon 
50 proc. funkcjonariuszy państw . De- suiarnych. 
k re t nie stosuje się do funkcjonariuszy ‘ —f~|—

■iTjxruT_nLrij uJ".JTjrLnjTjr 4T^jT_n_rLrs_n jnu-un.r -n n _ - n

UWAGA!!! ZAPAMIĘTAJ:!! ’
URZĘDOWO DOZWOLONA WYSPRZEDAŻ

* p o w o d u  U I I 1 W I D A C J I

Uł»r » n ia  m ę s k ie , ragCany, f u t r a
S T R E J ! , p l .  M e . r j a c R i  8 .

Gmach Sprechera. — Telefon 62-51.
C e n y  za  w y s ta w ą .  J e d y n a  oKuzja.

K ró tK i czas. 4931
■ U T J T j T - n j x r x r i J x n x i - m x r i j r T j a j x j x r i j a j x i x ^

Jednolita waluta wsetkobrytyjska.
Pi olekt rozpatrywany przez lonóy-łsluh finansistów.

Hele tonem od naszegc koresiunidenla 1

W arszawa, 30 X. (G) Z Londynu do­
noszą, iż ma być w krótce utw orzona 
specjalna kamisja rządowa, która zaj­
mie się opracowaniem nowej podwyż­
szonej taryfy celnej.

Polecenia komisji będą w prow adzo-

„Daiiy Telegraph** podaje, że komisja 
najwybitniejszych rzeczoznawców' fi­
nansowych zastanawia się ODecnie nad 
kwestją wprowadzenia ogólno-imper- 
jalnei jednolitej waluty.

Równocześnie jest rozw ażana możli-
ne w  życie na podstaw ie pełnorr.oc- j w ość zastosow ania tej w aluty w  kra- 
nictw , o jakie zw rócił się rząd do par- ' jach, które, podobnie jak Anglja, po- 
lamentu. I izuciła  standard  złota-

Spóźrrorra w zyta adwokatów
u w nisicó sp 'avćiediiWości.

' l.eW iriffln MC n iSreBP •• -.in>:i !“nr 1
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Prćky wiiaonigria H ife a  dc rządu Briimnga
Tajemnicze konferencje Rslc^swery z Hittierem.

Berlin. 30 października. (PAT). Sen­
sacją polityczną dnia jest w iadomość 
podana przez „B eniner Volks. Ztg.“ o 
poufnych naradach, jakie odbyły się 
przed niedaw nym czasem między gene 
faleni Schleiferem a Hittlerenl. Spot­
kanie to zakończyło się porozumie­
niem między Schleiferem, który dotych 
czas uchodził za zdecydowanego prze­
ciwnika narodowych socjalistów a Kitt 
lerem. Konferencja odbyła się za w ie­
dzą m inistra Reichsw ehry G roanera o- 
raz p ruskiego m inistra spraw  w e­
w nętrznych Severm ga. H ittler miał 
zrezygnow ać z żądania utw orzenia mi­
licji narodow o - socjalistycznej i przy­
rzekł nie mieszać się do spraw  w e­
w nętrznych R eichsw ehry.

Spotkanie między Schleiferem a 
HUtierem uważane jest za wstęp  
do akcji pewnych kół politycznych 
zmierzających do wciągnięcia Flitt- 

lera do rządu.
W iadomość o konferencji została przez 
m inisterstw o Reichswehry potw ierdzo­
na. Ostatnio H ittler odwiedził Schlei- 
fera dwukrutnie, po raz pierw szy przed 
miesiącem, ostatnio zaś przed 8  dnia­
mi. Komunikat m inisterstw a Reichs­
w ehry podkreśla, że rozm ow y miały 
charak ter służbowy.

Gen. Schieferowi chodziło o stw ier­
dzenie czy  hiltierow cy kontjmuuią a- 
kcję tw orzenia jaczejek w  Reichsw eh- 
rze. M inisterstw o stw ierdza, że od cza­
su procesu lipskiego przeciw  oficerom

PODZIĘKOWANIE DLA LWOWIAN.
(Teleioncm od naszego korespondenta.)

W arszawa. 30 października. (B). Na- 
czeine w ładze Strzeleckie w zw iązku 
z m istrzostw am i strzeleckiem i w e  Lw o 
wie o trzym ały  od M inisterstw a Spraw  
Zagr pismo, komunikujące, że posel­
stw o szw ajcarskie przesłało podzięko­
wanie za serdeczną gościnę, okazaną 
drużynie szw ajcarskiej w e Lwowie.

BEZPODSTAWNA POGŁOSKA. 
(Teletonsm od naszego korespondenta)

Warszawa. 30-go. października. (B). 
W obec pogłosek o ustąpieniu w ice­
ministra rolnictw a Leśniewskiego, do­
w iadujem y się, że pogłoski te  są ca ł­
kowicie bezpodstaw ne. N iepraw dą jest 
rów nież pogłoska, jakoby jegc miej­
sce miał zająć pułk. Kama.

WRZENIE KOMUNISTYCZNE 
W SAKSONJI.

Lipsk. 30-go października. (PAT). W  
zw iązku z zamierzonem obniżeniem za- f 
robków robotniczych w  saskim prze- I 
myślę m etalurgicznym  i tekstylnym , 
w e w szystkich ośrodkach przem ysło­
w ych Saksonii daje się zauw ażyć o- 
żywiona działalność kom unistyczna.

R eichsw ehry Scheringerowi i Ludino- 
wi hittlerow cy nie podejmowali 
tw orzenia jaczejek w  wojsku.

H ittler zapewni? oficjalnie Schleifera 
że partia narodow o -  socjalistyczna

odrzuca wszelką akcję w  kierunku for- 
prób i mowania nielegalnych komórek w  ar- 

mji i ośw iadczył ponownie, że narodo­
wi socjaliści będą kroczyć w  sw ej w al­
ce nadal drogą legalna.

Hindenburg zabiera glos.
Posiedzenie Rady gosoodarczei rządu Rzeszy

„NIEMCY NIE MOGĄ W ŻADEN SPO SÓ B WEJŚĆ NA DROGĘ INFLA-
CJI“.

Berlin. 30-go października. (PAT). W 
W’'elk:ej sali pałacu prezydenta Hinden 
burga odbyło się dziś p rzea  południem 
inauguracyjne posiedzenie R ady gospo­
darczej rządu R zeszy.

W  posiedzeniu uczestniczyli również 
członkowie rządu R zeszy z kanclerzem 
Brueningiem na czeie, prezydent Ban­
ku Rzeszy dr. Luther i generalny dy­

rektor koleji niemieckich Bergmueiler. 
Na dzisiejszem posiedzeniu obradom

przewodniczył prezydent Hinden- 
burg,

który  zagaił posiedzenie krótkiem prze 
mówieniem, podkreślając w yjątkow y 
charak ter obecnej chwili. P rezydent 
w skazał na zależność sytuacji Niemiec

od w arunków  politycznych i gosoodar- 
czycn w  świecie. W spółpraca rządu 
R zeszy i rady powinna zdaniem pre­
zydenta przyczynić się do usunięcia 
sprzeczności istniejących w  zakresie 
polityki gospodarczej i socjalnej i do 
złagodzenia obecnego kryzysu gospo­
darczego Niemiec. Cel ten osiągnięty 
będzie tylko w ów czas, jeżeii w szyscy  
współpracujący w yzwolą się w  tej pra. 
cy od jakichkolwiek względów na inte­
resy grup, względnie jednostek.

Następnie

kanclerz Bruening w ygłosił dłuż­
sze expose.

Sytuacja Niemiec, ośw iadczył kanclerz 
uległa v/ ostatnim czasie dalszemu za­
ostrzeniu. Niemcom grożą nowe nie­
bezpieczeństwa w  związku z przej­
ściem Anglji do polityki w ysokich ceł. 
Na zdolność konkurencyjną Niemiec za 
granicą ujemnie w płynął nietyiko spa­
dek funta angielskiego, lecz rów nież 
spadek w aiut szeregu innych krajów. 
Niemcy nie mogą w  żaden sposób 
wejść na drogę inflacji.

Po pizem ów ieniu m inistra gospodar­
ki R zeszy dr. Warmbold? i prez. Ban­
ku R zeszy dr. Luthera posiedzenie od­
roczono.

S « c a r ja  zasypana zloism.
ISO-piNsrentowe s m ry c  e frictónotfw .

Berin. 30 października. (PAT). Po- [ w iększy! się o 9 niiljoaow obieg bi- 
krycie złotem w szw ajcarskim  Banku j letów bankow ych. Frank szwajcarski 
N arodow ym  w zrosło ostatnio o 85 ; osiągnął nienotowane dotychczas po- 
miljonów franków . Jednocześnie po- I krycie w ynoszące blisko 160 proc.

„Rady wujaszka- z Ameryki"
Prem ier Ucirżal o wystąpieniu Boraha

Praga. 30 października. (PAT). P re- 
mjer Udrżal przem aw iając w komisji 
budżetow ej sejmu o polityce oszczę­
dnościowej państw a i o program ie 
rządow ym  w tym  kierunku, wspom ­
niał w  zakończeniu przem ówienia o 
w ystąpieniu sen. b o ia lfa  w spraw ie 
rewizji granic w  Europie środkow ej 

P rem jer w yraził się o oświadczeniu

sen. B orah‘a ironicznie vv następujący
SDOSÓb

Nie odrzucamy rady wujaszka z 
Ameryki, który pragnie zapewnić wie 
czny pokój nam 1 całej Europie. Dzię­
kujemy p. sen. Borah‘owi za je­
go dobra wofę, ale radzi jesteśmy, że 
premjer francuski w odpowiedzi sw o­
jej zwolnił nas od wszelkich trosk.

Uniwersylet krakowski zamknięty
wskutek zajśt miedzy studentami.

Kraków. 30 października. (PAT). 
W skutek zajść przed zakładem  anato­
micznym m iędzy studentam i chrześci- 
jamnami a żydam i, rektor U niw ersyte 
tu jagiellońskiego zw ołał nadzw yczaj 
ną komisje, k tó ra  rozpatryw ała  sp ra­
w ę zajść.

Również senat odbył posiedzenie, na 
którem  uchwalono zam knąć Uniwer­
sytet. w szystk ie  zakłady i laboratorja 
Równocześnie w bram  ich w iodących

do gmachu U niw ersytetu  w yw ieszono 
odezw ę rek tora  n a s tę p u ją c e j treści. 
„Z ubolewaniem  m uszę s tw ie rd z i, że 
mego w ezw ania do snokoiu mano 
urzędow ania komisji dyscyplinarnej 
nie zsłuchano. W obec tego zawieszam  
w ykłady  i p race  sen rnary jne  Colle­
gium Novum aż do odo oiania. R ów no 
cześnie zam ykam  w stęp do Collegium 
Novum".

= □ =

Zabrakło wagonów na przewóz towarów do Anglia.
Czego oczekuje francusKi przemysł od nowej Izby Gmin.

Paryż. 30 października. (PAT). W y­
niki w yborów  angielskich w yw ołały  
wieikie poruszenie w świecie przem y­
słow ym , zw łaszcza na północy F ran­
cji, gdzie znajdują się liczne przędzal­
nie, k tórych głów nym  odbiorcą była 
dotychczas Angija.

Dojście do w ładzy konserwatystów, 
zdeklarowanych stronników protekcjo­
nizmu, skłoniło przem ysłowców do na­
tychmiastowego zrealizowania zamó­
wień angielskich, zanim zostaną zam­
knięte granice przez ustalenie prehibi- 
cyjnych opłat celnych.

W  ciągu dnia w czorajszego i dzisiej­
szego zwieziono na dw orzec kolejow y 
w Lille olbrzymie zapasy tow arów . W

pew nym  momencie zabrakło nawet wa 
gonów celem przewiezienia tycli towa­
rów do na.bliższego portu, skad w ysła 
ne będą droga m orską do Anglji.

SYTUACJA NA GIEŁDZIE LONDYŃ­
SKIEJ.

Londyn. 30 października. (PAT). —  
Giełda przy  zamknięciu była jeszcze 
słabsza, niż' w  ciągu dnia. Dolar noto­
wano 3‘36 i trzy  ósme, frank francuski 
9S‘25.

„Dyktaturę i pozorami 
par!amontaryztMł‘.

Londyn. 29 października (FAT.) Za­
stanaw iając sic nad rezultatem  w ybo­

rów, należy przedew szystkiem  stw ier­
dzić znaczną rozpiętość m iędzy sto­
sunkiem m andatów  i stosunkiem złożo 
n y c h , głosów, co w ynika z b ry ty jsk ie­
go system u w yborczego, opartego na 
relatyw nej w iększości i nie uznającego 
system u proporcjonalnego.

Stosunek złożonych głosów  jest 
2:1 na korzyść rządu,

k tóry  zdobył mniej więcej 14 milj. gło 
sów, podczas gdy ooozycja zdobyła o- 
kolo 7 milj.

Tymczasem  
stosunek zdobytych mandatów 

jest 10:1 na korzyść rządu, 
bowiem rząd rozporządza minimalnie I

550 mandatami, opozycja zaś m aksy­
malnie 55. Fakt ten nie może być pomi­
jany i dlatego w społeczeństw ie an- 
gielskiem hołdującem w  w ysokim  sto­
pniu poczuciu spraw iedliw ości i uczci-

I w ości politycznej zaczyna być już od­
czuw ana świadomość, że

obecny stan rzeczy wcale nie od­
powiada ideałom parlamentaryzmu.

W  w yw iadzie, udzielonym na tem at 
w yborów  „M anchester Guardian*4

Bernard Shaw stwierdzi?,

że żyw ioiow e głosow anie na korzyść 
rządu może sprow adzić powszechne 
zniechęcenie do systemu parlamentar­
nego. Glosując na kandydata konser­
w atyw nego, w yborca angielski nie ty le 
glosow ał na partię  konserw atyw na, 
ile na rząd narodow y, k tó ryby  nie byl 
zależny od in tryg partyjnych w  parla­
mencie i nie posiadał aktyw nej opozy­
cji, utrudniającej prace rządu.

Sytuacja wytworzona bardziej w 
praktyce jest dyktaturą niż gdziein­
dziej posladaiac tylko pozory parla­
mentaryzmu. Jak  daleKo sytuacja tego 
rodzaju da się utrzym ać, trudno obli­
czyć. Nie ulega w ątpliwości, że le­
aderzy  party'i konserw atyw nej nieza­
długo zaczną odczuw ać ciężar p rzy tła  
czającej w iększości, k tó rą  posiadają.

Ns eży w ziąć pod uwagę, że w  par­
tii konserw atyw nej przeszło  200 po­
słów  now oobranych stanow i element 
mało znany leaderom  partii.

MAC DONALD U KRÓLA,

Londyn. 3C-go. października. (PAT). 
Mac Donald p rzy jęty  by ł dziś ra ro  
przez króla na przeszło gcdzianej au­
diencji.

Londyn. 30-go października. (PAT). 
Dziś po południu zebrał się gabinet ce 
lem omówienia pow stałych  w  zw iąz- 
zku z w ynikiem  w yborów  kw estyj.

W  kołach m iarodajnych przypuszcza 
Ja, że now y gabinet będzie się skra­
dał z 20 członków  i że M ac Donald za 
m ierzą ustalić jego skład w  ten spo­
sób, b y  in teresy  narodow e, jak i in­
te resy  pracy  b y ły  rów nom iernie re­
prezentow ane.

JAK w y P a d n a ' w y b o r y  w e
FRa NC.II.

p aryż. 30-go października. (PAT). 
F rancuska opinja publiczna om awia 
obszernie w yniki w yborów  angiel­
skich. P rzew aża  naogół zdanie, że 
winne one w y w z e ć  w pływ  na w y ­
b ory  do parlam entu francuskiego, któ­
re m ają się odbyć w  roku przeszłym .

srr(j)=s
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i '  r z o i f f i e a i e  m i ® .  Z a l e s k i e g o
wygłoszone w komisji spraw zagranicznych sejnu w dniu 30 października 1931 r.

K iedy pięć przeszło lai temu mia­
łem zaszczyt poraź p ierw szy stanąć 

zed tą W ysoką Komisją, puzwoli- 
11 sobie taK scharak teryzow ać m e­

todę, którą powinno, zdaniem mojem 
stosow ać M inisterstw o Spraw  Zagra­
nicznych :

..%-ąpa tego urzędu, jak i innych u- 
rzędów, nie polega bynajmniej na ja­
kichś jednorazow ych posunięciach, ani 
też na pełnej uroku, tajem niczej in try ­
dze, Jest to w ielka praca, składająca 
si* z całego szeregu skoordynow a­
nych ze sobą prac m ałych. Polega ona 
w  pierw szym  rzędzie na stałej czyn­
ności, aby na żadnem polu nic zanie­
dbane nie by ło“... T o  też prosiłem  
w tedy, „aby nie w ym agano od nas 
przem ijających sukcesów  osobistych, 
ani efektow nych w ystąpień. P raca  w  
tej dziedzinie, jak w  innych dziedzi­
nach naszej państw ow ości, musi nosić 
charakter cichego, nieustannego w y - 
siłku“.

W  chwili obecnej, to jest w  chwili 
wielkiego kryzysu  ekonomicznego, 
k tó ry  niew ątpliw ie pociąga za sobą 
komplikacje i na polu polityki, zacho­
w anie tej samej m etody jest nakazem  
chwili, pomimo iż na p ierw szy  rzut 
oka mogłoby się zdaw ać może, iż tak 
nie jest.

Konsekwencje tego k ryzysu  sięgają 
gięboko w  ustrój poszczególnych 
państw , w  ich życie społeczne, gospo­
darcze i polityczne, stw arzając  uczucie 
niepewności nietylko w  ich w ew nętrz­
nym  układzie sił, fecz rów nież w  sto­
sunkach narodów  m iędzy sobą. Nieli­
czne są  te  państw a, k tóre  opierając się 
na zdrow ych podstaw ach sw ej stru­
k t u r  zarów no gospodarczej jak i po­
litycznej, są w  możności, mimo prze­
żyw anego m iędzynarodow ego w strzą­
su, zachow ać w yraźną i konsekw ent­
ną iinję postępow ania w  sw ej polityce 
zagranicznej. W  tym  stanie rzeczy  ro­
zumieją Panow ie, jakiej ostrożności 
w ym aga każde posunięcie w polityce 
m iędzynarodow ej, zależnej od tylu 
płynnych elem entów .

K ryzys gospodarczy, k tó ry  ogarnął 
dziś ca iy  św iat cyw ilizow any, poczy­
nił coraz w iększe spustoszenia, roz­
szerzając się na w szystk ie  niemal 
dziedziny gospodarki ludzkiej i sta­
wiając pod znakiem zapytania trw a­
łość takich placów ek gospodarczych, 
które dotychczas w y d aw ały  się nie­
zachwiane. Codziennie nadchodzą in- 
'orm acje o

olbrzymich przesunięciach zapasów  
złota,

które w  ostatnich tygodniach przyję­
ły  kierunek przeciw ny temu, k tó ry  
przew ażał od czasu  w ojny św iatow ej. 
Skarbce S tanów  Zjednoczonych Ame­
ryki oddały Europie w drugiej połow ie 
j. r. kw otę około 3/4 miljarda dolarów  
złota, którem i banki emisyjne starego 
Kontynentu w zm ogły swoje pogotowie 
finansowe. Równolegle z pogonią za 
złotem skonstatow ać m ożem y spadek 
cen, k tó ry  rozpocząw szy się zrazu od 
surow ców , objął w yrooy  przem ysło­
w e najbardziej w ykończone. Jednak 
spadek konsumeji poszczególnych spo­
łeczeństw  ciągle jeszcze w yprzedza 
spadek cen tow arów , utrudniając cli 
zbyt i w y tw arzając  fikcję nadm iaru 
wszystkich niemal artykułów  ludzkie­
go spożycia. Pomimo najenergiczniej- 
szych w ysiłków  producentów  i daieko 
idącego poparcia, jakie produkcji k ra ­
towej udzielają państw a w  drodze 
zw rotu ceł, premii eksportow ych, zni­
żek taryfow ych przy  przew ozach, celi 
ochronnych i t. d., u trzym anie produ­
kcji przem ysłow ej i rolnej na dotych­
czasow ym  poziomie napotyka na co­
raz w iększe trudności. W  przodują­
cych ustrojach gospodarczych chroni­
czny stan bezrobocia nabrał specjalnej 
ostrości, a sbisy robotników , pozba­

w ionych p iacy , do chwili obecnej nie 
p rzesta ły  w ykazyw ać w zrostu.

Daleki jesiem  osobiście od pesym i­
zmu, któremu tak łatw o ulegać można 
w  ciężkich chwilach, przez które kraj 
nasz przechodzi równucześnie z innemi 
państw am i świata

M am tu na myśli w  pierw szym  rzę­
dzie

«
zdrową odporność, jaką wykazuje
Polska ł zdolność do ofiar,, jaką
w ykazały szerokie warstw y na­

szego społeczeństwa.
Spotkałem  się poza granicam i kraju 
ze strony  bardzo m iarodajnej ze zda­
niem, znanem  może Panom , że SKUte- 
czne staw ienie przez Polskę czoła 
strasznem u kryzysow i, którem u uległy 
stare  i zasobne organizm y wielu 
państw  zachodnich, będzie dla kredy­
tu Polski bardziej cenną zdobyczą, niż 
być b y  m ogło sto lat zrów now ażonej 
gospodarki państw ow ej w  łatw iej­
szych w arunkach, Ale jestem rów nież 

j optym istą ze w zględów, k tóre mi na­
suw a obserw acja zjawisk gospodar­
czych na szerszym  terenie m iędzyna­
rodow ym . Jestem  przekonany, że I- 
stnieją po temu środki, by, tak jak na- 
głem  było drastyczne zaostrzenie się 
k ryzysu , spow odow ać rychłe postępy 
ozdrow ienia z cnoroby, która, ujmując 
ją najszerzej, jest przecież przede­
w szystkiem  choroba w ym iany  pozor­
nego nadm iaru w szystkich  praw ie 
dóbr.

Me poza tern istnieje jeszcze jedna 
w ażna przyczyna tego stanu, w  któ­
rym  znajduje się obecnie św iat. P rz y ­
czyną tą  jest to, co  zw ykliśm y nazy­
w ać „kryzysem  zaufania“ . t e n  
pow szechny b rak  zaufania nie jest soo 
w odow any w yłącznie przez obawę 
n-zed  dalszem  pow tarzaniem  się kata­
strofalnych bankructw , k tóre przypra­
w iły o tak w ielkię s tra+y  licznych oby­
w ateli w iciu państw , jest on spowo­
dow any także tern, iż

znaleźli się ludzie, którzy pragną 
w yłow ić z metnej w ody kryzysu

gnspoda-czego korzyści polity­
czne.

Ludzie ci starają  się wmówić w  
św iat, iż  gospodarcze trudności dadzą 
się usunąć tylko p rzez rewizję istnie­
jących trak ta tów , naw et przez poczy­
nienie pew nych zmian terytorialnych. 
Otóż już w  sw em  ostatniem  ekspose 
miałem zaszczyt powiedzieć Panom , 
„że oddziaływ anie kryzysu  ekonomi­
cznego na stosunki polityczne w y tw a­
rza w konsekw encji nastró j psychicz­
ny , w  którym  zam iast szukać istotn3rch 
przyczyn  ciężkiei sytuacji... w  pew ­
nych środow iskach ujawniają się ten­
dencje, zm ierzające do napraw y tej 
sytuacji drogą znran  politycznych ko­
sztem innych państw . B yłaby  to  droga 
prow adząca do w iększego jeszcze ka­
taklizmu, niż ten, którego skutki świat 
obecnie jeszcze odczuwa. W szech­
św iatow y k ry zy s gospodarczy należy 
leczyć przedew szystkiem  środkami e- 
konomicznemi, posługując sie przy- 
tem koniecznym  czynnikiem, jakim 
jest poczucie zaufania w  stosunkach 
m iędzynarodow ych11. Jeżeli dziś je­
szcze raz pow tarzam  to samo tw ier­
dzenie, to przedew szystkiem  dlatego, 
że mam to  głebnkie przeświadczenie, 
iż

żadna zasadnicza poprawa w eko- 
nomicznem położeniu świata na­
stąpić nie może dopóty, dopóki 
wybujałe iniperjaiiziny jednych 
będą sięgały po dobro drugich.
W ychodząc z założenia, iż zarówno 

w dobrze zrozum ianym  naszym  w ła­
snym interesie, jak i ogółu Państw  na 
w iedzionych srogim kryzysem , jest 
opracow yw anie na płaszczyźnie soli­

darności m iędzynarodow ej m etod za­
radczych, rząd  polski w e w szystkich 
swoich w ystąpieniach, bądźto na tere 
nie kollektyw nej w spółpracy państw , 
bądź też porozumień b iła tara’nych, kie 
rowa} się tą w łaśn ie  m yślą u trzym a­
nia iaknajdalej idącej w spółpracy  z 
innemi państw am i.

Taka była  nasza zasada ogó'na, któ 
r a ' nam prz3'św iecała  w Genewie, w  
tym  też duchu składaliśm y W ysokim  
Izbom do ratyfikacji zaw arte  przaz 
rząd  porozum ienia gospodarcze, ta- 
kiem było w reszcie  nasze ustosunko­
wanie się do wielkich inicjatyw , potbe 
tych w dobie ostatniej dla opanow a­
nia katastrofy  finansowej, grożącej me 
którym  organizm om  państw ow ym . Do 
eeirahśm y  bowiem w  ca,ej pełni pier 
w szorzędne znaczenie, jakie posiada 
element zaufania m iędzynarodow ego, 
jako czynnika decydującego dla umo- 
żl:v rienia rządom  i kierow niczym  ste­
rom gospodarczym  skutecznego zasto 
sow ania środków  do opanow ania tru­
dności.

Czteroletnie w ysiłki najtęższych e- 
konom istów  świata, zbierających się 
periodycznie w  Genewie, przez brak 
■rezultatów konkretnych dostarczają 
dowodu, że nie w y sta rczą  zabiegi spe 
cjaliscfru ekonom icznych i finanso­
w ych dopóki nie powróci zaufanie.

Cała dyskusja iednaK dała ieden ,yi 
ko skutek pozytyw ny. U w ydatniła ta­
na 'V sposób zupełnie w yraźny , jakie 
są przesłanki polityczne, bez k tórych 
nieosiągalne są rezultaty  pozytyw ne.

Pod św iatłem  przew odnictw em  w y  
bitnego M inistra Spraw  Zagranicz­
nych Francji rozw ijała się na terenie 
i;;:ędzynarodow 3m  w ciągu ostatniego 
roku idea zrealizow ania w  praktyce 
zasad solidarności europejskiej i usu­
nięcia tą diogą tych licznych prze­
szkód w ynikających ze zbvt egoisty­
cznego trak tow ania  interesów  gospo­
darczych poszczególnych państw  w 
powojennej Europie, idea ta niezaw o­
dnie zrodziła się z w yczucia nienez- 
piecznego narastania tendencji herm e­
tycznego zasklepienia się jednostek 
gospodarczych europejskich w  sobie, 
w ysuw ając hasło sam ow ystarczalno­
ści gospodarczej w  tych  dziedzinach, 
w  których ta  sam ow ystarczalność nie 
w yp ły w a z naturalnych w arunków . 
Skutków  podobnych tendcncyj, o- 
chtzczonych mianem autarchji, do- 
świadoz3’Jiśmy już od szeregu lat, zna 
cznie wcześniej, aniżeli państw a za­
chodnio-europejskie. a to z tego wzglę 
du, że  w naszym  obrocie handlow ym  
m ieliśm y do czynienia z interesam i 
rolniczemi niektórych państw , które, 
mimo przew ażających in teresów  na­
tu ry  przem ysłow ej, zastosow ały, do 
pew nego stopnia sztucznie, tę zasadę 
autarchji do sw ego rolnictwa.

Idea paneuropejska, w yznająca za­
sadę ułatw iania obrotów  gospodar­
czych i finansow ych między państw a­
mi naszego kontynentu bez uszczerb­
ku dla ich samodzielności ekonomicz­
nej i politycznej, m usiała siłą rzeczy 
stanąć w .sprzeczności z wszelkiemi 
próbam i rozw iązań oddzielnych, nie li­
cząc sie z potrzebam i i interesam i o- 
gółu państw , a realizow anych m eto­
dami, odbiegaiąeemi od zasad solidar­
nego działania.

Starcie się tych koncepcji doorow a- j 
dziło w praw dzie do negatyw nego sta j 
nowiska. zaietego w zglęaem  prób u- ( 
nji ceinei niem iecko-austriackiej, co \ 
uznać należy za bardzo w ażny rezul- i 
rat Jednakże poza tym  rezultatem  o 
charakterze, że się tak w yrażę , nega­
tyw nym . gdvż polega lącym na niedo­
puszczeniu do tego co uznano dla ży­
cia Europy za szkodliwe,

Genewa pomimo pewnego nieza­
przeczalnego postemi, nie może po 
szczycić sie wieikieml rezultatami 
w  dziedzinie zwalczania kryzysu 

ekonomicznego,
wiele bowiem poczynań w tym w zgle

dzie rozbija się o brak  solidarności i 
chęć niektórych sfer do zbyt egoisty­
cznego w ykorzystan ia  sytuacji na swa 
korzyść bądź w  dziedzinie gospodar­
czej. oądź też nav 'et politycznej. Tc 
też nic dziwnego, iż rów nocześnie z 
pew nym i powolnymi postępami, uczy­
nionymi w  Genewie, daje się zauw a­
żyć w  wielu państw ach w z io st ten­
dencji do sam oobrony bądź droga P°‘ 
wdększenia protekcjonizm u tak zapo- 
m ccą ceł eksportow ych i im portow ych 
jak i przez kontyngentow anie tow a­
rów .

Pew nego rodzaju dw oistość tenden- 
I cji „z jednej s trony  usiłow ania do 

solidarnej w spółpracy, z  drugiej zaś 
zw rot do uniezależniania jednych or­
ganizm ów gospodarczych od drugich '1 
w skazuje nam, w ydaje mi się, dość do­
bitnie na to, iż św iat stoi pod tym  
względem  jakby na rozstajnych dro­
gach i nie zdecydow ał się jeszcze, po 
której pójdzie. Jak  to już zaznaczyłem ,

Polska gotowa jest jak dotąd tak 
1 naua kroczyć po drodze solidar­
nej współpracy nnudzynarodowej, 
pod warunkiem jednak, że nikt tych 
tendeucyj naszych nia będzie w y ­
zyskiw ał dla nałożenia na nas po­
święceń większych, niż je ponoszą 
inni tak w  dziedzinie gospodarczej, 
jak też szczególnie w  dziedzinie 

politycznej.
Nieodzownym w arunkiem  bowiem 

wszelkiej w spó łp racy  m iędzynarodo­
wej jest rów ność ofiar i rów ność zy ­
sków. O każdej innej, solidarności mię­
dzynarodow ej nie może być m ow y i 
łudziłby sie ten, ktoby na innych za­
sadach chciał oprzeć sw oją z nami kol- 
laooraję.

Do objawów w zrastającego poczucia 
solidarności m iędzynarodow ej należy 
zaliczyć fakt, iż pogłębiający się coraz 
bardziej k ry zy s obudził także i na tam' 
tej półkuli żj^wszą św iadom ość w spół­
zależności interesów  gospodarcycn 
św iata. S tany  Zjednoczone Ameryki, 
po w ygranej wojnie, w  polityce swei 
zagranicznej przyjęły  zasadę nie mie­
szania się do problem ów pozaam ery- 
kańskicn i p rzeżyw ając okres niezmier 
nej pom yślności i dobrobytu, ograni­
czały  się iedynie do akcji finansowej 
na zasadach czysto  kupieckich w  sto­
sunku do poszczególnych państw  kon­
tynentu  europejskiego. W  tych  tylko 
granicach partycypow ała  Ameryka 
przez swoich w ybitnych przedstaw icie 
li w  odbudowie ekonomicznej Europy, 
oraz w  opracow yw aniu planów z dzie­
dziny ouszkodow ań. Dopiero począw ­
szy od r. 1929 A m eryka odczuw ać po* 
częła bezpośrednie oznaki zbliżającego 
się kryzysu . Zaostrzenie się sytuacji 
finansowej w  Niemczech w  c^erw ci 
r. b., zagrażające poważnie kapitalon 
am erykańskim , zainw estow anym  w u- 
biegłych latach w  Europie, w yw ołali 
pow ażne zaniepokojenie po tam tej stre 
nie oceanu. W ten spusób urodziia się 
doniosła inicjatyw a P rezydenta  Hoo- 
ver"a, m ająca na celu odciążenie sy tua­
cji państw  dłużm czych i danie tą drogą 
nowego impulsu życiu gospodarczemu, 
naw et kosztem ’ pow ażnych ofiar finan­
sow ych Stanów  Zjednoczonych. Nad­
mienić jednak w ypada iż inicjatywa 
P rezyden ta  llo o v er'a  nałożyła rów nież 
znaczne obciążenia finansowe na skarb 
francuski i belgijski, a także na Anglje, 
W łochy, Jugosławie i kilka innych
państw  w ie r z y c id sk ic l..

Jeżeli chodzi o
Interesy finansowe Polski, 

to p lar ten w strzym ał na przeciąg je­
dnego roku nieznaczny annu.tet należ­
ny nam od Niemców, natom iast zw ol­
nił nas z obow iązku uiszczenia spłat 
z ty tu łu  długów  skonsolidowanych i 
reliefow ych oraz plebiscytow ych.

Z apytany  rząd  polski przez rzad S ta­
nów Zjednoczonych o swoje stanowi-
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sko względem  powyższej Inicjatywy, 
odpowiedział niezwłocznie, iż ocenia ją 
jako dzieło pokoju i odnosi się do niej 
z  całem uznaniem, mając nadzieję, że 
przyczyni się ona również do odpręże­
nia sytuacji politycznej. Ustosunkowu­
jąc sie w  sposób tak pozytywny do 
propozycji Prez. Stanów Z}., Rząd pol­
ski chciał temsamem dać w yraz sw e­
mu głębokiemu zrozumieniu potrzeby 
solidarności interesów gospodarczych 
państw eui opejskich. Podkreślił zara­
zem, że jego zdaniem w szeikie wysiłki, 
zmierzające do opanowania św iatow e­
go kataklizmu dadzą jedynie pozytyw ­
ne wyniki,, o ile tow arzyszyć im b ę ­
dzie szczere przeświadczenie o konie­
czności odprężenia politycznego, opar­
tego na poszanowaniu praw narodu. 
Bez tego bowiem poczucia wszelkie  
zabiegi i wysiłki, czynione przez naj­
wybitniejszych nawet techników finan 
sow ych i ekonomistów świata, nie speł 
nią pokłauanych w nich nadzieji. Jak­
żeż wyobrazić sobie, ażeby kredyt mię 
dzynarodowy, którego fundamentem 
jest poczucie pewności i zaufania u 
czynników rozporządzających kapdala 
mi, mógł wzróść w odpowiedniej mie­
rze, o ile opinja publiczna zatrważana 
jest bez przerwy coraz to nowenn w y ­
stąpieniami przeciwko porządkowi pra­
wnemu, usiaiouemu w  drodze zobowią 
zań międzynarodowych, jeżeli te czyn­
niki, którym najbardziej na rekonstruk­
cji w  interesie własnym  zależeć powin 
no. nie cofają się przed tem, by służyć  
za narzędzie podobnej nieodpowiedzial 
nej propagandy. Muszę skonstatować, 
że w  związku z polemiKą powstałą o- 
koło pewnych jaskrawych przejawów  
tego rodzaju propagandy w  Stanach Z., 
dostojny Prezydent Wielkiej Republiki 
Amerykańskiej, z którą zaw sze nas łą­
czyła tradycyjna przyjaźń, stwierdził, 
iż me może on i nie chce interwenio­
w ać w  tego rodzaju sprawach euro­
pejskich

Szybko po sobie następujące wypad­
ki, których pierwszym sygnałem było  
zachwianie się gospodarki niemieckiej, 
spowodowały

konieczność bezpośrednich kontak- 
tów  tniędły zainteresowanymi mę­
żami stanu europejskimi, w  których 
poszukiwaną jest możność znale­
zienia sredków zaradczych dla opa 

nov> ar,ia kryzysu

nrzęz uzgodnienie wzajemnych poglą­
dów oraz stworzenie atmosfery odprę­
żenia w stosunkach między nanstwam* 
grupy wierzycielsiiiej i diuzmczej. Me­
toda podobnych bezpośrednich kon­
taktów', która stanowiła doniedawna 
jeden z przywilejów zjazdów genew­
skich, okazuje się w ysoce  pożyteczną. 
W  zrozumieniu potrzeby lak najbliższe 
go kontaktu z "ządem francuskim w  
tak doniosłych chwilach, skorzystałem  
z okazji moich ostatnich pobytów w  
Genewie i w Paryżu, by przeprowa­
dzić szczegółow a wymianę zdań z Pre 
m je rem Lavalem i ministrem Spraw  
Zagranicznych Briandem, oraz mini­
strem Skarbu Fiandimem na tematy 
Interesujące nasze obydwa kraje.

Z żywcr.t zadowoleniem musze poa 
kreślić całkowitą zgodność poglą­
dów naszych i naszego francuskie­
go sojusznika w  przedmiocie aktu­
alnych problemów, którą całkowi­
cie potwierdziły te rozm owy, oraz 
zrozumienia pełną w spółpracę z 

Francją w tych dziedzinach
Zgodność polityki polskie, i francu­

skiej wynika przede wszysrkiem z  za­
sadniczego zagadnienia, iż oba państwa 
konsekwentnie zmierzają do utrwalenia 
pokojowych stosunków w  Łuropie, i że  
w  su  djem szczerem  dążeniu do osiąg­
nięcia tego celu nie zrażają się, mimo 
licznych uapotykanych na tej drodze 
przeszkód To też w  chwilach ciężkie­
go kryzysu obecnego współpraca pol­
sko-francuska jest cennym atutem, nie- 
tyikr dla obu państw, ale i dla utrzy­
mania poKOju w  Europie. Z przyjemno­
ścią stwierdzić mogę, iż

współpraca ta zacieśnia się coraz 
bardziej.

W  związku a tem pragnę w. kilka

słowach przypomnieć Panom konsek­
wentne i pehic umiaru stanowisko, któ­
re Rząd Polski, podobnie jak i Francja, 
nie przestają zajmować w  stosunku 
do Niemiec. Śmiem twuerdzić, że cała 
oświecona opinja polska odnosi sic z 
pełnem zrozumieniem dla u  szelkich po 
czynań tych czynników na terenie Rze 
szy, które, zdając sobie sprawę z  ko­
nieczności solidarności europejskiej, 
szukają dróg do pozytywnej, trwałej 
wsi ółpraey z sąsiadami.

Opinja niemiecka w dobrej wierze 
nie może sie skarżyć na to, ażeby 
Polska ze swej strony kierou ać się 
miała względami innymi, niż naka­

zami solidarności europejskiej 
w  stosunku dc sw ego zachodniego są­
siada. W szakże Panowie właśnie w  zto 
zumienia tych nakazów ratyfikou a- 
liśeie „polsko-niemiecka umowę gospo­
darczą'1, która dotąd przez Rzeszę ra­
tyfikowana nie została, mimo iż sta­
nowi ona ostateczny kres naszych 
koncesyj względem Niemiec. Czy ze 
strony R zeszy w  tym samym czaso­
kresie doznaliśmy podobnego ustosun­
kowania się zarówno dc spraw nasze 
dwa państwa bezpośrednio obchodzą­
cych, jak i w dziedzinę stosunków Pol 
ski z innymi jej sąsiadami. Jest to py­
tanie, którego nie chcę tu pogłębiać, 
skoro dążeniem mojem jest służyć 
szczerze celom solidarności między­
narodowej.

Tym san j n, duchem staraliśmy się 
natchnać

stosunek nasz uo naszego wschod­
niego sąsiada. 

Niejednokrotnie już miałem zaszczyt 
poruszać z teso miejsca sprawę tak 
dawno już dyskutowana m iedzy nami 
a ZSRR tak zwanego Paktu o nie­
agresji. W  ciąga lata powstał ca ły  sze­
reg nieporozumień tak co do stadjum, 
w, jakiem znajdują się pertraktacje, jak 
i co do autorstwa pomysłu zawarcia 
Paktu o nieagresji między Polską a 
ZSRR

Nie wydaje mi się, aby cała ta pole­
mika prasowa przyniosła jakąkolwiek 
korzyść i dlatego nie będę jej tu stresz 
czał, ograniczę się jedynie do stwier­
dzenia. iż Rząd polski gotów jest pod­
pisać Pak: o nieagresji z ZSRR, gdyż 
uważa, iż stanowiłby cn jeszcze jeden 
krok naprzód w- umocnieniu ookoju>

Jak wiaJomo. gen. Orlicz-Uroszer bawi 
, '>u paru tvgodnj w Stanach Zjednoczonych. 

W ystęptwał on tan, jako delegat Rządu 
na sejmie wychodzctwa polskiego w 
Scranton. a tara z odwiedza koiejno wszyst 
kie ogrOdM polskie W Stanami 2SadaoCzo-

utrzym anie k iórego tak mocno leży na 
sercu naszego całego narodu. Rów no­
cześnie z polemiką prasow ą, do tyczą­
cą uegocjacyj polsko-sowieckich, poja­
w ił się w  prasie różnych krajów  sze­
reg -wiadomości o podobnym  Pakcie, 
m ającym  być zaw artym  m iędzy F ran ­
cją a ZSRR Otóż pragnę zaw iadom ić 
Panów , iż M SZasr. jest w  tej spraw ie, 
jak w  wielu innych,

w stałym kontakcie z naszym so­
jusznikiem francuskim,

k tóry  nas informuje o swoich posunię­
ciach w  tej spraw ie z rów ną lojalno­
ścią, jak m y to czynim y w stosunku do 
niego, oba Rządy powiem m ają na w i­
doku ten sam cel, k tórym  jest w zm oc­
nienie pokoju, tak potrzebnego dla go­
spodarczej odbudow y św iata.

Z tą  sam ą m yślą Polska, jako czło­
nek R ady Ligi Narodów’, w zięła czyn­
ny udział w  usiłow aniach załagodzenia 
zatargu  chińsko-japonskiego, a bezin­
teresow na i ODjektywna jej działalność 
zyskała  uznanie państw  bezpośrednio 
zaiu teresov:anych.

R ząd Polski nic om ieszkał rów m eż 
w ziąć udziału w  akcji sygnatarjuszów  
P ak tu  Keliosa, mającej na celu p rzy ­
pomnienie Chinom i Japonii w agi a r ty ­
kułu 2-go pow yższej um owy, jako uro­
czystego  zobow iązania nieuciekania się 
do w ojny, którego utrzym anie dotyczy 
rów nież iuteresów  państw  trzecich.

O statnie decyzje Ligi Narodów  zmie­
rzają do ustalenia konkretnych m etod i 
bliżej określonych etapów , k tóreby  
p rzybliży ły  norm alizację stosunków  
na Dalekim W schodzie. Nie p rzesądza­
jąc faktu, c zy  cel ten da się uzyskać z 
w iększa czy  mniejsza łatw ością, nale­
ży  mieć nadzieję, że akcja R ady Ligi 
Narodów  nie pozostanie bez skutku, a 
urzyniesie niew ątpliw ie dalsze korzyst 
ue ow oce na drodze obopólnych u- 
slępstw’. W  dobie ścisłej w spółzależ­
ności państw  sp raw a om aw ianego za- 

I ta rgu interesuje Polskę w  niemałei 
m ierze, tem  żyw sze  zatem  życzenia 
tow arzyszyć  będą z naszej strony 
w szelkim  krokom , przedsięw ziętym  
dra. pogodzenia specjalnych interesów  
Japonii z  sprawmmi Chin, oraz zapew ­
nienia sąsiedzkiego w spółżycia obu 
narodów', tak  niezbeanego dla u tizy - 
jnania pokoju.

nych. Przyjmowany on jest w szędzie z 
wiellem mtuziazmem. —- Na zdjęciu na- 
szem  widzimy go w otoczenia konsula By- 
szew skiego i ołk. Ryszaoka. w zbiorowej 
grupie, pc odwiedzeniu w ydawnictwa  

•Dziennika Polskiego w Chiaago»

Umodnienie poczucia ‘rwałości poko 
ju jest szczególnie potrzebne w  tej 
chwili, gdy świat znajduje się

w  przededni: Konferencji Rozbro­
jeniowej.

R ząd  polski z  cała, pow aga przygo­
towuje się do wzięcia udziału w  tej 
Konferencji, k tórej zebranie inaugura­
cyjne zapow iedziane jest na 2  lutego 
roku przyszłego. Uważam  Konferen­
cję Rozbrojeniow ą za nader wrażric 
zdarzenie w  historji stosunków  mię­
dzynarodow ych, i sądzę, że o ile znaj­
dą się form y ściślejszej w spółpracy  
państw  w  kierunku stwmrzenia sy ste ­
mu bezpieczeństw a m iędzynarodow e­
go, opartego o sprecyzow anie oh o w  w;/ 
ków pumocy państw om  napadniętym , 
— to w  takim  razie ta  Konferencja m o­
że stać  się rzeczyw iście w y darzeniem 
epokowem. Muszą być  w yjaśnione 
rów nież form y w spółpracy  ze zorga­
nizow aną społecznością m iędzynarodo 
w ą  tycn państw , k tóre  dotychczas, z 
tych czy  innych w zgłedów , znajdują 
się poza Ligą Narodów.

P o 1ska chce odegrać tutaj rolę czyn­
nika tw órczego i

zamierza wystąpić na terenie Kon­
ferencji z całym szeregiem kon­
kretnych wniosków, jako państwo 
szczerze pokojowe 1 stojące ściśle 
na gruncie poszanowania zoocw ią- 

zań międzynarodowych.
W ysuw ając konkretne propozycje w 
dziedzinie rozorojenia nioramego. Rząd 
polski dai tem samem św iadectw o, jak 
pow ażnie traktuje spraw y, będące na 
porządku dziennym przyszłe. Konfe­
rencji Rozbrojeniowej.

Nie chciałem Panów  tym  razem  o- 
barczać drobiazgow etn wyliczeniem 
poszczególnych zagadnień j kwesty.', 
k tóre b y ły  przedm iotem  prac M unster 
stw a Spraw  Zagranicznych w  okresie 
od ostatniego niego expose, a ograni­
czyłem  się jedynie do uwydatnienki 
zasadniczych przesłanek naszej akeh 
m iędzynarodow ej, aby  nie zaciemniać 
całości zbytnią ilością szczegółów . — 
Pow tarzam  raz jeszcze, ze głęboko po 
kojowa pońtyka Polski jest faktem  po- 
wszechnie znanym  i jako taki przyję­
tym  do dodatniego bilansu w  ocenie 
sytuacji tej części Europy, w  której 
prom ieniują najbezpośrednicj nasze 
w pływ y. Krai nasz jest na w skaza­
nym  terenie silnym elem entem  stało­
ści, a w ysiłki nasze zm ierzają konsek­
w entnie do dalszego rozbudow ania na­
szej akcji politycznej w  tym  kierunku.

W  ten sposób n itty lko  że tre  .sta­
now im y obciążenia dla kollektyw uu- 
go w ysiłku narodów , skierow anego do 
opanow ania św iatow ego k ryzysu , ale 
przeciw nie jesteśm y czynnikiem  pozy­
tyw nym  i tw órczym . Żyw otne intere­
sy  P ań stw a  Polskiego pokryw aią lic  
w  całej pełni z dobrze zrozumianym 
interesem  .społeczności państw  tu ro -  
py. -Świadomość tego faktu dodaje natn 
siły do przezw yciężania wszelkich 
trudności doby obecnej, które Naróu 
nasz znosi z godnym  podziwu pośw ię­
ceniem i w ytrw ałością . Siłę tę czerpie 
m y z ducha Narodu Polskiego i z. 
trzeźw ej oceny praw dziw ych źródeł 
zła

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH IO W . SZKOŁY LUDOWEJ
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O S Z C S B D f t O Ć C I .
Żyjem y w czasach, kiedy uw agę 

społeczeństw a absorbują bardziej niż 
kieiykolwiek zagadnienia natu ry  go­
spodarczej.

■.Kryzys finansow y", „koniunktura, 
gospodarcza", „nadprodukcja", „pary­
te t"  — oto term iny najw ięcej dziś spo­
tykane, już nietylko w  rozw ażaniach 
i artykułach ekonomicznych, lecz ró­
wnież codziennych rozm owach, na 
szpaltach pism wszelkich kierunków  i 
odcieni.

C zyż można sie jednak dziwić, że 
te zagadnienia natury  gospodarczej i 
finansowej tak  bardzo absorbują umy­
sły w szystkich?

Ostatnie w ydarzenia na rynkach fi­
nansowych św iata, w ydarzenia, któ­
rych w  norm alnym  b ;egu życia gospo­
darczego nie można było przew idy­
wać. Że wsoom nę tylko spadek kursu 
funta szterlingów, spadek w aiut skan­
dynawskich, w strzym anie w ym iany 
na złoto najmocniejszych w alut św ia­
ta, zamknięcie szeregu giełd finanso­
w ych, zachwianie się potężnych ban­
ków zagranicą —  oto w  najw iększym  
skrócie w ydarzenia finansowe osta­
tniej doby. Z eeiaktryzow ały  one opinię 
całego św iata i sw oją doniosłością 
przykuw ają uw agę w szystk ich  państw  
i narodów . Te perturbacie finansowe, 
jakie przechodzi dziś ca ły  niemal 
św iat, są w ynikiem  szeregu czynni­
ków  nietylko natu ry  finansowej i go­
spodarczej, lecz rów nież natu ry  socjo­
logicznej i politycznej.

Nad w y raz  o stry  św iatow y k ry zy s 
gospodarczy nie ogranicza się jednak 
tiyWo do kryzysu  na tu ry  finansowej, o- 
bejmuje cn  kw estie nadprodukcji w y ­
tw orów  przem ysłu, spadku cen na y y  
tw ory  rolnicze, w rzeszcie kw estje 
bezrobocia.

P rze trw an ie  tego okresu i w yna­
lezienie dróg w yjścia w ym aga wielu 
ciężkich ofiar, ofiar, k tóre  musi po- 
w eść każde społeczeństw o. Ofiary te  
dla społeczeństw  zasobnych, posiada­
jących duży m aiatek narodow y, w y­
soki stopień kapitalizacji — będa o 
wiele łatw iejsze do zniesienia, niż dla 
społeczeństw  ubogich, nie posiadaia- 
cycn dostatecznych zasobów pienię­
żnych w  postaci oszczędności.

Znaczenie kapitalizacji w ew nętrznej, 
której w ykładnikiem  jest oszczędność, 
jest rów nie doniosłe w  dobie pom yśl­
nej koniunktury, jak dobie k ryzysów  
gospodarczych, stanow i bow iem  aku­
m ulator energii finansowej, przezna­
czonej bądź na dalszy rozwoi życia 
gospodarczego, bądź na przetrw anie 
ciężkich pospodarczo czasów .

Doniosłe znaczenie oszczędności u- 
znaw ane jest powszechnie, czego do­
wodem — obchodzony na całym  św ię­
cie „Dzień Oszczędności", m ający za 
zadanie spopularyzow anie idei oszczę­
dności. W  dniu tym  w inniśm y i m y 
dołożyć w szelkich starań, b y  rozumna 
i celow a oszczędność objęła całe na: ze 
społeczeństw o i jakna jszy b c ic  dała 
pożądane owoce.

Korzyści indywidualne, płynące z 
oszczędności są zarów no natu ry  m o ­
ralnej i irater.iamej. M oralne korzyści 
znaidują w y ra z  w  . w yrabianiu  silnej 
woli, droga pow strzym ania się od zbę­
dnych w ydatków , umiejętności p rzezor 
nego postępow ania, a wreszc.,e w  sy­
stem atyce życia codziennego. Korzyści 
m aterialne płynące z oszczędności, to 
Posiadanie rezerw y  pieniężnej w iększe 
go lub m niejszego funduszu, z którego 
m ożem v czerpać, w  razie koniecznej, a 
często nieprzew idzianej potrzeby. Fun­

dusze te są jednocześnie przeciw w agą 
d!a każdego silniejszego w strząsu  ma­
terialnego, iaki może nas w  każdej 
chwili dotknąć. P ró cz  znaczenia in­
dywidualnego, oszczędność i jej osta­
teczna forma kapitalizacja posiada o- 
gromne znaczenie natury  społecznej i 
ogólnogospodarczej. K apitały oszczę­
dnościowe grom adzone w instytucjach 
finansow ych o charak terze publicznym 
dają możność państw u i sam orządom  
należytego ich rozprow adzenia i zuży­
tkow ania, a co zatem idzie zasilenia 
kredytem  tych dziedzin życia gospo­
darczego, które go istotnie najbardziej 
potrzebują. Tak więc, ty lko te zasoby 
pieniężne, które pow stają drogą zbio­
row ej oszczędności społeczeństw a, sa 
podstaw ą i źródłem  długoterm inow ego 
kredytu, tego kredytu, którego potrze­
bę tak  silnie odczuwają niemal w szy st­
kie organizm y gospodarcze państw , a 
k tó ry  jest dla nich tern, czem jest krew  
dla organizmu ludzkiego. W kuńcu mu­
sim y pam iętać, że bez olbrzymich ka­
pitałów  w ypracow anych  drogą osz­
czędności zbiorowej nie byłoby możli­
w e zrealizow anie i spopularyzow anie 
szeregu zdobyczy technicznych z dzie­
dziny elektryczności, komunikacji, ra ­
dia i t. p., k tóre dziś s ta ły  się „Chle­
bem  pow szednim " najszerszych 
w arstw  ludności.

Suma ko”zyści, jakie daje oszczę­
dność jednostce i społeczeństw u, jest 
niezaprzeczalnie olbrzym ia i jest ona 
tem w iększa, im szybciej następuje a- 
kumulacia drobnych kapkałów  oszczę­
dnościowych i im liczniejsze rzesze spo 
łeczeństw a kierują się w życiu cedzien 
nem zasadą racjonalnej oszczędności i 
przezorności. Pow szechność i celowość 
to  najw ażniejsze m om enty oszczędności 

Pow szechność oszczędzania znaiduje 
w yraz  w ów czas, gdy każda jednostka 
gospodarująca w  miarę możności od­
kłada pew na kw otę na zabezpieczenie 
sw ei przyszłości na pokrycie p rzy ­
szłych nieprzew idzianych w ydatków . 
Zasada ta  tak w ażna, me znajduje u 
nas jeszcze należytego zrozumienia, i 
Ludzie, nie potrafiąc nagiąć sw ej woii 
zmusić się do odłożenia najdrobnier 
szej naw et kw oty  „na czarną  godzinę".

uspraw iedliw iają się sami przed sobą 
twierdzeniom, iż zarobki przez nich o- 
trzym yw ane, nie pozw alają im na o- 
szczędzaiiie. Tw ierdzenie to jest oczy­
wiście fałszyw e. Należy bowiem pa­
miętać, iż każda skala zarobków , po­
zw ala na ułożenie sw ego budżetu w  
ten sDosób by  pew ną minimalna cho­
ciażby kwotę zaoszczędzić. Ci którzy  
mówią dziś, iż zarobki ich nie pozw a­
lają na oszczędzanie, z pew nością mó­
wili to samo przed rokiem mb dwoma 
laty, gdy skala ich zarobków  była 
w iększa.

G dyby w ów czas potrafili oni się 
zdobyć na w ysiłek  woli w kierunku o- 
gramczenia zbędnych w ydatków  i od­
łożenie czegoś na „czarną godzinę" — 
dziś p rzy zmniejszonym zarobku — 
ograniczenie potrzeb byłoby  złagodzo­
ne posiadaną rezerw a w  postaci za­
oszczędzonego kapitału.

Aby jednak oszczędność, ta ofiara, 
jaka ponosimy w  oliwili obecnej na 
rzecz przyszłej naszej konsumeji, dała 
nam istotnie w  przyszłości pożądane 
owoce, musi być  ona racjonalna 0 - 
szczędność. jak każdą zresztą rozumną 
czynność ludzką musi cechow ać ce­
lowość. Celowość ta  w  stosunku do 
oszczędzania znajduje w yraz  swój w 
odpowiedniem ograniczeniu i uszere­
gowaniu poirzeb, a przećew szystk iem  
w  stosow nym  w yborze sposobów o- 
szczędzania i lokaty. W ysiłki nasze 

i nad zabezpieczeniem  sobie przyszłości 
J będą w ted y  tyiko celowe, gdy będzie­

m y mieli pewność, że oszczędności na­
sze możemy w  każdej chwili zużytko­
w ać i że nie są one narażone na stra­
tę Postęp czasu stw orzył o-ganizacje 
i instytucje, k tóre czynią wpelni za- 
duść w arunkom  pewności i celowości 
lokat oszczędnościow ych. P ry m ity w y  
sposobów oszczędzania w  postaci 
skrzyni i glinianego garnka w ieśnia­
ka, skarbonki robotnika i rzemieślnika 
w inny już dawno, zdaw ałooy się. 
przejść do historii wobec istnienia po­
tężnych instytucji finansowych —  
banków  i kas oszczędność,, a jednak 
mimo to, mimo częstych i dotkliwych 
stra t poniesionych na skutek kradzie­
ży, pożaru i t. p. spotykam y się jesz­

cze dziś, szczególnie u nas w  Polsce 
z objawami tezauryzacji — oszczędno­
ści niecelowej, szkodliwej tak z punktu 
w idzenia interesu jednostki, jak i spo­
łeczeństw a. Rozpowszechniona bodaj 
naibardziej jest u nas tezauryzacja o- 
bcycli walut. W ystarczy  chwilowa 
zw yżka dolara, w y sta rczy  hezoodsta- 
wna plotka szerzona przez dofetystów  
— w rogów  państw ow ości, a zaraz 
znajdują się tacy, na szczęście nieli­
czni. k tórzy  bez chwili zastanowienia 
się, bez najmniejszej dozy krytycyzm u 
zakupują nieraz za ostatnie swoje n- 

j szczędności — doiary, kierow ani bad i 
chęcią doraźnego zysku na kur je. 
badź nieuzasadniona nieufnością — do 
innego SDorobu lokaty. R ezultaty  ta ­
kiego sposobu postępow ania nie dają 
na siebie długo czekać i są zaw szę je­
dnakow e: po chwilowej zw yżce, spa­
dek kursu w alut, a co zatem idzie stra­
ta na kursie. Zamiast spodziewanych 
zysków , strata na procencie, często zaj 
całkow ita u trata nieogiędme ulokowa­
nych oszczędności. To też powinniśmy, 
pamiętać, że tezauryzacja. czyli prze­
chow yw anie gotówki w  domu. całko­
wicie przeczy w arunkom  pewności i 
celowości lokaty.

Aby tym kardynalnym  w arunkom  
oszczędności zadośćuczynić, musimy 
pow ierzyć sw e oszczędności instytu­
cjom, których przeznaczeniem  jest zbie 
ranie i zabezpieczenie kapitałów  o- 
szczędnościowych całego społeczeń­
stw a. oraz zużytkow anie tych  kapita­
łów  na cele gospodarstw a narodo­
wego.

Do instytucyj tego rzędu należy u 
nas przedew szystkiem  Pocztow a Ka­
sa Oszczędności (P. K. O ) najpotęż­
niejsza i najbardziej popm arna insty­
tucja oszczędnościowa w  Polsce.

P . K. O. z jej odgałęzieniami w po­
staci licznych oddziałów i kilku tysię­
cy  kom órek zbiorowych, jakiemi są u- 
rzędy pocztow e — stanow i apara t do­
statecznie rozbudow any dla umożli­
wienia składania oszczędności w szyst­
kim mieszkańcom Polski.

Że instytucja spełnia należycie sw ą 
rolę w  dziedzinie opieki i propagandy 
oszczędności, św iadczy  o tem  najw y­
m owniej szybki jej rozwój, szczególnie 
w  kilku ostatnich latach działalności 
Rozwój ten obrazują najlepiej cyfry 
w kładów  i w kładców  oszczędnościo­
wych, k tóre w  ostatnich' kilku iatach 
pow iększyły się wielokrotnie. T ak np. 
gdy w  1926 r. stan oszczędności pol­
skich zgrom adzonych w  P . K. O. w yno­
si zaledwie 24 mil. zł. liczba zaś oszczę 
dzających 100.000 osób, to  w  chwili o- 
becnej. a w ięc po upływ ie czterech i -pół 
i'at, kw ota oszczędności u rasta  do 30C 
milionów złotych zaś liczba oszczę­
dzających sięga 730.000 osób.

C yfry  te św iadczą o rozw oju insty- 
tucyi co w ięcej dowodzą one o zrozu­
mieniu przez polskie społeczeństw o 
konieczności oszczędzania.

Dziś w  dobie pow szechnego kryzy­
su gospodarczego, k tóry  nie ominął 1 
Polski, w inniśm y dokładać tem  więcej 
starań  i w ysiłków , b y  na każdym  kro­
ku, w  każaej okoliczności życia sto­
sować zasadę rozum ne' oszczędności, 
oszczędności, k tó ra  nietylko pozwoli 
nam p rzetrw ać ciężkie czasy i zape­
wni przyszłość, lecz jest bodaj najsku-. 
teczniei-szerr lekarstw em  na uzdrowię-.

! nie organizm ów  gospodarczych państw  
! i społeczeństw .

KTO ZAKUPI LOS 1-el KLASY PAŃST. LOTERJI KLASOWEJ
W NAJW IĘKSZEJ I N A J S Z C Z Ę Ś L I W S Z E J  KOLETURZE W KRAJU

„ N A D Z IE J A " , i i.
Główna wygrana 1,000.000 Z ł . Ogólna suma wypranych około  
25 miljonów złotych. = = =  C o  d r u g i  l o s  w y g r y w a -
PFENJA w kwocie Z ł. 100.000 p-dla i tym razem na zakumony 
u nas los Mr. 137.067. W każdej loterji padają w , M W D Z I Ę K  
.. ■ -:z  główne wygrane. ... —

C iągnienie już 19-g© i 2D -go listopada. 
CENY L O S Ó .J : Ćwiartka zł. w - - ;  Połów ka zl. 20 - .  Cały zł, 40’—.

Nd zamówienie wystarczy korespondentka.
5052 t Losy wysyłamy za opłatą po odbiorze tychże.

S p ie s z c ie  z z a m ó w ie n ia m i!  “WS
T. Dz.
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Tylko oszczędnością i pracą ożywimy ruch budowlany, | | |  
zmniejszymy bezrolv(CU, ulżymy bezdomnym!
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Przykład samopcnwcy !wcw.
W  dzisiejszym  system ie gospodar­

czo-społecznym  jednym  z najważniej­
szych czynników gospodarczego roz­
woju kraju jest organizacja pieniądza 
w społeczeństw ie i oparta na niej or­
ganizacja kredytu.

B ezproduktyw ne grom adzenie pie­
niądza (tezauryzacja) przynosi szkody 
społeczeństw u, usuw ając środki pie­
niężne z obiegu i jest nieekonomiczne, 
gdyż kaoitały , które m ogłyby przy­
nieść -pożytek i korzyść leżą bezuży­
tecznie.

Pieniądz zatem  powinien stale znaj­
dow ać się w  obiegu umożliwiając w  ten 
s-posób wzm ożenie produkcji i ko rzy­
stanie z tego środka obiegowego przez 
potrzebujących w  danej chwili po­
życzki.

Realizację te j naczelnej zasady  sa­
m opom ocy kredytow ej umożliwiają ró- 
szym rzędzie, ze w zględu na bezpie- 
.szy mrzędzie, ze względu na bezpie- 
pzeństw o lokacyj Komunalne K asy 
Oszczędności.

Na podstaw ie gw arancji jaką za 
Kom. Kasy Oszczędności daie społe­
czeństw u dany zw iązek poręczający 
pow ierzają ci, k terzy  chwilowo mają 
zbędne w  ich gospodarstw ie pieniądze 
swoje, nieraz bardzo drobne kapitały  
kasie oszczędności, k tóra  grom adzi z 
nich często ‘wielkie k w o ty  i w ypożycza 
je na zdrow e cele gospodarcze. W yna­
grodzenie, k tóre  jako oprocentow anie 
pożyczki p łacą korzysta jący  z kredytu  
oddaje kasa w  lwiej części w e formie 
odsetek tym , k tó rzy  jej dostarczają ka­
pitałów . dla siebie zaś z a t a m u j e  ty l­
ko drobną różnice, przeznaczoną na o- 
pedzenie kosztów  adm inistracji, oraz 
na tw orzenie funduszów  zasobow ych, 
k tórych’ zadaniem jest służyć na po­
krycie możliwych s tra t, a  tem samem 
pośrednio zw iększyć absolutne bez­
pieczeństw o pow ierzonych kapitałów .

W śród 376 kas oszczędności stw o­
rzonych przez związki sam orządow e 
w  Polsce, jedno z n a jw a ż n ie js z y c h  
miejsc zajmuje Miejska Komunalna Ka­
sa Oszczędności w e Lwowie, k tóra  zdo 
byw a sobie co~az to  w iększy w pływ  
na życie gosocdarcze naszego miasta.
■— Jako  pow ażny zbiornik zaoszczę­
dzonych przez ludność m. Lw ow a kapi 
ta łów  jest M 'eiska Komunalna Kusa 
Oszczędności w e L w ow ie w ydatnem  
źródłem  oum ocy k redytow ej dla m iasta 
i jego m ieszkańców.

Najdobitniej zobrazują pow yższe 
słow a cyfry .

Ruch w kładów  oszczędnościow ych 
pow ierzanych przez ludność Kasie w y­
kazuje od roku 1924 do dnia 1. lipca 
M , w kładkujących stron 553.305 na Zł. 
231,860.756‘61 a w  tym że okresie cza ­
su podjęło swe oszczędności stron 
376.323 na Zł. 178,074.741*43.

Porów nanie cyfr w płaconych przez 
Kasę i w płaconych oszczędności jasno 
w ykazuje że każdy  w łaściciel złożo­
nych oszczędności mógł swobodnie u- 
żyw ać sw oich pieniędzy, gdy ich po­
trzebow ał, a zaw sze pow ażna kw ota, 
ostatnio przeszło  60 mńionów Zł. stale 
pozostaw ała w  Kasie i mogła służyć 
rozw ojow i życia gospodarczego, roz­
prow adzana p rzez Kasę w e foriine u- 
dzielonjcli pożyczek najszerszym  w ar­
stwom  ludności m iasta.

W ypłacone oszczędzającym  przez 
Kasę procenty za pow yższe lata w y p o ­
w iadają się łączną kw otą  13,330.598 
Zł., która to  kw ota rozdzielona m iędzy 
w kładających w ydatnie pow iększyła 
ich zaoszczędzone mienie.

Drobne zatem  oszczędności naszego 
społeczeństw a um ożliwiły Kasie przy­
czynienie się w  w ydatnej mierze do

podniesienia przem ysłu i handui, ręko­
d z i e ł  i drobnego rolnictwa podmiej­
skiego a także w  niemałej na nasze 
stosunki kwocie około 18 milionów Zł. 
na budow ę now ych domów, której słu­
żył k redy t długoterm inow y. — K redyt 
ten w  w ysokim  stooniu złagodził kię- ‘ 
skę rm eszkąniową oraz zmniejszył 
bezrobocie.

Z k redy tów  tych  udzielonych w  o- 
statnich dw óch latach w ybudow ano 
118 now ych domów mieszkalnych o 
3739 izbach oraz zrekonstruow ano 69 
s ta rych  domów, nadto w gminach pod­
miejskich w ybudow ano 117 domów o 
414 m ieszkaniach i 889 izbach.

G łów ną formą kredy tow ą to poży­
czki w ekslow e krótkoterm inow e, k tó­
re  w  przew ażnej m ierzę służą przem y­
słowcom. kupcom i rękodzielnikom o- 
raz rolnikom,

K redytów  tych udzielono dotychczas 
łącznie na 285.086 szt. weksli Zł. 
390,485.393*58.

W spom nieć jeszcze należy o działal­
ności Oddziału zastaw niczego Miej­
skiej Komunalnej K asy Oszczędności 
w e Lwowie, k tó ry  udziela pod zastaw  
kosztowności, złota, srebra  i szlache­
tnych kamieni zaliczek na dogodne 
spłary. — Z zaliczek tych korzystają 
szerokie sfery ludności m iasta także 
najuboższej, ratu jąc się w  chwilach 
ciężkich. — K redytów  lom bardow ych 
udzieliła Kasa od roku 1925 łącznie 
231.801 stronom  na Zł. 23,571.486*54.

P ow yżej przytoczone cyfry  w yka­
zują niezbicie, że powierzone Kasie 0 -  
szczędności pieniądze nie leżą bez­
czynnie, "rozdzielane bowiem  racjonal­
nie w e formie różnorodnych kredytów  
przyczyniają się poważnie do Dodnie- 
sienia dobrobytu naszego społeczeń­
stw a.

W praw dzie K asy Oszczędności w y­
pożyczając tysiącom  ludzi powierzone 
im pieniądze w kładkow e udzielają tyl-

Rozw ój oszczędności składanych w  
bankach i kasach oszczędności zależy 
w  dużej m ierze od w arstw  społecz­
nych, żyjących z  zarobków  p racy  fi­
zycznej i rimysłowej, gdyż w ars tw y  
posiadające w łasne przedsiębiorstw a 
zużyw ają sw e oszczędności p rzew a­
żnie w  tycli przedsiębiorstw ach, Stałe 
szerzenie myśli oszczędnościowej 
wśród sfer żyjących z pracy fizycznej 

i i umysłowe; jest zatem pcastawowym
wymogom wzrostu kapitalizacji.

*
Niemniej waż,nem jest zaufanie do 

banków  i k as  oszczędności, W jak w y­
sokim stopniu nasze instytucje finan­
sow e zasługuia na zaufanie, poucza 
najlepiej porów nanie w ypłacalności 
naszych banków  i kas oszczędności z 
w ypłacalnością instytucyj innych k ra ­
jów. S tałe  krzyw ienie tego  zaufania 
b y łoby  bardzo  w dzięcznem  zadaniem
w szystkich  do tego pow ołanych.

$
*W czasach pod każdym  względem

społeczeństwa, j
ko należycie zabezpieczonych kredy­
tów i żadnych ryzykow nych  opcracyj 
nie przeprow adzają, jednak mogą prze­
cież ponieść od czasu do czasu jakieś 
stra ty , ale na ich pokrycie m uszą w 
myśl rozp. P rez. Rzpiitej z 13. IV. 1927 
r. o kom unalnych kasach oszczędności 
z uzyskiw anych nadw yżek bilansó- 
w ych tw orzyć fundusze zasobow e i z 
nich poKrywać straty .

Fundusz zasobow y w  M. K. K. O. we 
Lw ow ie w ynosi obecnie kw otę Złotych 
3,990.699*65 i jest ulokow any w  gotó­
w ce r.a rachunku bieżącym  Złotych 
1,005.831.— w  papierach w artościo­
w ych o stałem  oprocentowaniu Złotych 
804J90.67 w  reainościach w łasnych a 
to p rzy  ul. W ałow ej L. 7, W aiow ej L.
9 i Sobieskiego L. 10, zbilansow anych 
na Zł. 1,551.033*75, p rzyczm i rzeczy­
w ista w artość tych obiektów jest zna­
cznie w iększa 1 zaw iera no w ażną dal­
szą rezerw ę Kasy.

Nadto za w kładki oszczędności i ich 
oprocentow anie ręczy  Gmina mjhsta 
Lw ow a całym  sw ym  majątkiem, k tó­
rego w artość  w ynosi przeszło Złotych 
300,000.009.—.

Propagow ana zatem  przez Mieiską 
Komunalna Kasę Oszczędności w e Lwo 
wie zasada oszczędności w ydała  już 
rezu lta ty  bardzo dodatnie i staje się 
■coraz bardziej popularną zasadą go­
spodarow ania szerokich w a rstw  ludno­
ści naszego m iasta.

Przynosi cna w idoczny i przekony­
w ujący pożytek i tym k tórzy  oszczę­
dzają i tym , k tórzy  tw orząc nowe 
w arsz ta ty  pracy  czy  budując dom y po­
trzebują pom ocy kredytow ej. — W  ten 
sposób Kasa Oszczędności w yw iązuje 
się z nałożonego na nią przez Gminę 
m iasta L w ow a zadania, zorganizow a­
nia sanio-pomocy kredytow ej ludności 
m iasta i podniesienia przez to ogólnego 
jej dobrobytu.

tak  anorm alnych jak obecne, kurczą 
Się nie ty lko możliwości oszczędzania, 
lecz też  ob jaw y zaufania. W  tych w a­
runkach tro sk a  o uchronienie dotych­
czasow ych oszczędności przed niebez­
pieczeństw em  ich zmniejszenia lub u- 
tra ty  jest do  pew nego stopnia zrozu­
miała. P rzesadną nerw ow ość z tego 
pow odu należy jednak stanow czo zwal 
czać. Wiara w  złotego i zauianie do 
naszych instytucyj finansowych okaza­
ły  się najpewitiejszarn środkiem ochron 
nym. W szelkie mniej lu,b w ięcej po­
m ysłow e próby  „ratowama** sw ych 
oszczędności, narażają ty lko na s tra ty  
i w yw ołu ją w ręcz  przeciw ny efekt, 
aniżeli ten. do k tórego się dąży  przez 
oszczędność. Doświadczenie i spoicojna 
rozw aga są najlepszym i aoraócam ', je­
żeli idzie o bezpieczeństw o zaoszczę­
dzonego grosza.

Linii Grabscheid.
Dyrektor Powszedniego Banku Kredyto­
wego i czlon©k Raay Naczelnej Związku 

Banków w Polsce.

I
t a i m ę t a  t, z e  t y l k o  w ó w c z a s  bę-  
u z i e  l io o r ze  w  t o l s c e ,  g d y  s ię  
w y z b ę u z i e s z  n a ł o g u  k u p o w a n i a  
z a  g r  a  u  i c z  n  y  c li o ii> <t r  o w,
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U Banku Cukrownie 
słńw ktika.

W  tegorocznym  Dniu Oszczędności 
godz; się pośw ięcić słów  kilka dziś je­
dnej z najw ażniejszych i najsilniejszych 
instytucji finansow ych, bankow i Cu- 
kruw nictw a.

Bank ten pow stał zaledwie przed 
10-m a laty, w celu obsługiw ania inte­
resów  polskiego przem ysłu cukrow ni­
czego. W iele banków  w Polsce od tego 
czasu przesta ło  istnieć, niejeden prze­
szedł lub przechodzi trudność* rćżnei 
natury , natom iast Bank C ukrow nictw a 
w ykazuje stale dodatni rozwój, a prze- 
dew szytskiem  ugruntuw uje dziedzinę 
przem ysłu cukrow niczego na silnych 
fundam entach, normuje stosunki w 
nandlu cukrem, wiele działa dia wzmo­
żenia konsumeji w Polsce samegi cukni 
a  rów nocześnie chroni kupieetw o od 
stra t w  pow yższym  kierunku.

Prócz zadań zasadniczych t. j. obsłu­
giwania przem ysłu cukrow niczego,
Bank C ukrow m ctw a prow adzi w szel­
kie interesy, w zakres bankowości 
w chodzące, a rów nocześnie propaguje 
ideę oszczędności przez przyjm ow anie 
■wkładów oszczędnościow ych, na w a­
runkach korzystnych  z jednej, a pe­
w ności lokat z drugiej strony.

Nie m ożem y pom inąć z zadowole­
niem faktu, że jednym  z w spółorgani­
zatorów' Banku ‘ C ukrow nictw a jest
M ałopolanin, w ychow anek w  dziedzi­
nie bankow ości śp. dyr. dra S teczkow ­
skiego   p. Hebda, obecny naczelny
dyrektor centrali pow yższego Banku.

Obecnie Bank C ukrow nictw a posia­
da 12 ,000.000 zł. kapitału akcyjnego, 
jest t w ięc najpow ażniejszym  bankietu 
polskim.

Oddział w e Lw ow ie u tw orzony zo­
stał dopiero w  1924 r. dla obsługi in­
teresów  przem ysłu cukrow niczego M a­
łopolski. I już rychło  oddział ten w y ­
kazał pow ażne wyniki sw ej dodatniej 
p racy  w  tej części Polski. O czyw ista 
placów ka lw ow ska prow adzi też 
w szelkie działy w  zakres bankow ość, 
w chodzące, k ładąc rów nocześnie w ie- 

i le ruw'agi na pobudzanie zm ysłu oszczę 
dnościowego w  tut społeczństw ie.

Nie od rzeczy  będzie nadmienić, że 
oddział lw ow ski zaw dzięcza swój roz­
wój nietylko w ytycznym  oi gar.izacyj- 
nym  centrali, a l t  w  dużej m ierze fa­
chow ym  zaletom  organizatorskim  i 
sprężystej p racy  niezm ordow anycn je­
go kierow ników  p. dyr. Kozłowskiemu 
i .lego zastępcy  dyr. Hejnarowi.

Dzisiaj b a n k  C ukrow nictw a stanow i 
n a  terem e M ałopolski pierw szorzędną 
piaców kę bankow ą w  każdym  kierun­
ku.

„Sama praca nie może rozwinąć 
przedsiębiorstwa Jest rzeczą abso­
lutnie konieczną, aleby cześć wy­
siłku >v Każdym interesie tr* część 
nie naipośiedniejszą obrócić w re- 
klałnę.
 i z wszystkich środków re­
klamy jest bezsprzecznie najlepszym 
dotąd — dziennik — on jrzema- 
wia ustawicznie do publiczności, 
on jest jej interesującym i poucza­
jącym przyjacielem, on ma być 
i będzie w  dziale ugtoszenio- 

ivm  m iarodajnym  doradcę pu* 
bliczności“ .

ANDREW CARNEGiE.

Oszczędność chroni od niedostatku i nędzy! 
Oszfzednością i pracą dojdziesz do pieniędzy-

—ua— luj

0 bezpieczeństwie kapitałów 
oszczerinościowyctt.
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N I U K M J S Z A  i N S M R i Y S  I K B I t  L O K T U
Ostatnie wypadki, jakie wstrząsnęły do podstaw rynkami 

pieniężnemi świata, odbiły się głębokiem echem  w szerokich 
masach publiczności. Poważna troska o zabezpieczenie prze­
ważnie skromnych rezerw, uzb eranych na czarną godzinę, 
zmusza te masy, zaniepokojone ogólno-swiatowym kryzysem 
zaufania, zmusza publiczność do szukania dróg zabezpieczenia 
oszczędności przed możliwościami strat.

Za taki sposób zabezpieczenia uważano doniedawna zakup 
walut, opartych na złocie, choć ten sposob gromadzenia oszczę­
dność i jest szkodliwy zarówno w interesie ich posiadacza, jak 
i z punktu widzenia ogólno-gospodarczego. Schowanie bowiem  
walut do pończochy, czy też do safes’u bankowego pozbawia 
ich właściciela korzyści oprocentowania i naraża na koszty 
przechowania. Pieniądz taki ;'est zupełnie wycofany z obrotu 
gospodarczego, jest kapitałem martwym, zupełnie bezużyte­
cznym dla gospodarstwa narodowego.

Ostatnie wypadki na rynKach pieniężnych wykazały jednak, 
że nawet funt sterling, uważany przedtem za walutę między­
narodową o niewzruszonych podstawach, załamał Się, a nie­
bezpieczeństwo to zaczęło przejściowo zagrażać nawet dolarowi.

Jak zatem  zabezpieczyć kapitał, nieraz krwawo zapraco­
wany, a nietylko zabezpieczyć przed stratami, lecz zapewnić 
sobie ponadto korzyści z iego posiadania — takie pyfanie sta­
wiają sobie dziś szerokie warstwy publiczności. Nie trudno 
odpowiedzić na to pytanie. Czy jest dziś korzystniejsza i pewniej­
sza lokata niż papiery procentowe, emitowane przez banki pań­
stwowe 1 Dają one większe zabezpieczenie, niż waluty i złoto 
i przytem wysokie oprocentowanie. Weźmy dla przykładu listy 
zastawne i obligacje Banku G&spcjdarsiWa h ra .o w a g o .

Emisje Banku Gospodarstwa Krajowego wystawione są 
W złoty, h w  złocie, jak również w szeregu walut zagrani­
cznych. Rzeczowe zabezpieczenie tych papierów stanowią: 
dla listów zastawnych — hipoteki na nieruchomośdach ziem ­

skich i miejskich;
„ obligacyj bankowych — hipoteki na objektach przemysłowych; 
» „ budowlanych— hipoteki na nowowybudowanych nie­

ruchomościach miejskich;
» „ kom unalnych— hipotek' na majątku samorządów

oraz wpływy podatkowe samorządów.
L;sty zastawne i obligacje Banku posiadają specjalną 

rezerwę, która stale wzrasta, wynosząc obecnie przeszło 
17 miljonów zł.

, Za listy zastawne i obligacje odpowiada Bank całym swym 
majątkiem, oraz rezerwami. Zaznaczyć tutaj należy, że kapitaiy 
własne Banku wynoszą obecnie 214 milj. zł.

Wreszcie wszystkie ercr.sie Gospodarstwa Kra­
jowe tjo korzystają z całkowitej gwarancj. Skarbu Państwa.

A jakie korzyści dają papiery, emitowane przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego0

Nominalne oprocentowanie wynosi dla iistów zastawnych 
i obligacyj komunalnych 7% i 8%, dla obl.gacyj bankov'ych 
7Y2%, dla obligacyj budowlanych 8%.

Ponieważ kurs listów zastawnych i ob gacyj jest nizszy od 
ich wartości nominalnej (7% emisje 83,25, 8 u/o emisje 94 za 
ICO), rzeczywista rentowność tych papierów jest znacznie wyzsza 
od powyższego oprocentowania. Wynosi ona przeciętnie:

dla 8% listów zastawnych 8 625%
„ 8% obligacyj komunalnych 8,875%
„ 7% listów zastawnych 8,75 %
„ 7% obligacyj komunalnych 8,875%
„ 71/2 /o bankowych . 9,5 %
„ 8 S/o - „ budowlanych 9,15 %

Losowanie listów zastawnych i obligacyj Danku Gospodar­
stwa Krajowego odbywa s ę  dwa razy w roku: dla listów za­
stawnych i obligacy;' budowlanych w dniu 31 grudnia i 30 czer­
wca, dla obligacyj komunalnych i bankowycn w dniu 1 kwie­
tnia i 1 października każdego roku. \V powyższych te-minach 
przypadają również płatności kuponów odnośnych papierów. 
Wypłaty wylosowanych emisyj oraz zapadłych kuponów dokony- 
wują Zakład Centralny, w Warszawie oraz wszystkie 19 Od­
działów Banku. Wypłata kuponów jest zagwarantowana specjal­
nym funduszem

Statut Banku postanawia, że papiery, emitowane przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego, posiadają prawa papierów pu- 
pilarnych, mogą więc być przedmiotem lokaty kapitałów osob, 
pozostających pod opieką i kuratelą, kapitałów fundacyjnych 
i korporacyjnych, kaucyj i wącJipw licytacyjnycn.

Posiaaanie emisyj Bąflfcu Gospodarstiwa Krajowego jest 
równoznaczne z posiadaniem gotówki. Papiery te można bowiem  
każdej chwili sprzedać w Banku lub na giełdzie wzgi. zastawie 
w 3anku dolskim i w bankach państwowych, które udzielają 
pożyczek do 75e/o wartości kursowej zastawu. Kurs papierów 
jest stały i znacznie wyższy niż większość, innych papierów 
procentowych w Poisce.

X rurhu wydawn;czego.
* Dr. M ieczysław Kreutz: „RO/wój psy­

chiczny młodzieży. Biblioteka „W spól- 
pracy domu i szkoły w  dziele wychowania 
m loazieży11, Nr. 6. Książnica—Atlas 1931 r. 
Po ogólnych uwagach, dotyczących roz­
woju psychicznego, następuje szczegółow y  
opis okresu dzieciństwa i okresu młodości. 
Ponieważ książka ma służyć celom p-ak- 
tycznym t. j. ułatwić pracę w ychow aw czą  
rodzicom i nauczycielom, następuje po każ- 
dj m oDisie teoretycznym  szereg cennych 
wskazań, których zastosowanie jest jed­
nym z postulatów nowoczesnej pedagogiki.

* St. Paw łow ski: „Francja, kraj 1 ludzie11. 
Biblioteka „Dookoła Ziemi". Zeszyt I. Ksią­
żnica—Atlas 1931 r. Autor podaje istotne 
cechy krajobrazów i licznych krain fran­
cuskich i zwraca uwagę na związki, jakie 
zachodzą między krajobrazem a człow ie­
kiem. Rozdziały „Człowiek pracujący a 
człowiek produkujący11, oraz „Francja a 
morze11 sa najlepszym obrazem tych zw ią­
zków.

* J. Jakóbiec i St. Leonhard: „Dorf und 
Stadt11. Podręcznik do nauki języka nie­
mieckiego dla VI oddziału szkoły powszech 
nej i II kl. gimnazjalnej. Rozszerzone w y­
danie IX-te, części 11-giej ..Pierwszej ksią­
żki do nauki języka nicmiecl iego“. Opraco­
wał Jan jakóbiec. Lwów —W arszawa 1931. 
Książnica— Atlas.

* Janusz Makarczyk: „Przez monza ł 
dżungle11. Biblioteka „Iskier11. T. XXXIX. 
Książnica—Atlas 1931 r. najnow sza po­
w ieść poczytnego autora „Przez morza 1 
dżungle11 jest napisana pod kftem widzenia 
zainteresowań polskiej m łodzieży. Autor 
Porusza ważną — z państwowego r-urktu 
widzenia — kwestię kolonizacji polskiej w  
Ameryce Południowej — kw estię gospo. 
darczego współdziałania naszej emigracji 
°a obczyźnie z krajem macierzystym .

* J. Szarota: „Nos Jours, Nos Trayaurć1. 
Książka francuska dla kl. IV gimnazjalnej.

rnL J. Czerny. Książnica— Atlas 1931 r. 
Jest to nowe, znacznie zmienione wydanie 
troisieme livre de francais J. Szaroty. Ce­
lem jego było n.ętylko ożyw ić książkę 
Przez dedanie odpowiedniego materiału 
naracyjnego i poetyckiego. Należało też  
przystosow ać liczne szczegół?' do powo- 
iennych warunków życia francuskiego, 
zwrócić w iększą uwagę na sporty i nowe 
wynalazki Unto, radjt i t  p.). Przede-

w szystkiem  jednak należało uzupełnić tę 
cześć, która wedle programu oficjalnego 
powinna była tiaktow ać o kul tirze  inte­
lektualnej, moralnej i społecznej. W tym  
celu wstawiono z okazji odpowiednich ustę 
pów naracyjnych zw ięzłe leeons de choses 
Specjalnie starannie opracowano lektury, 
z których usunięto ustępy niezupełnie mo­
że odpowiednie etycznie, intelektualnie ’ub 
literacko, a wstawiono ustępy o charakte­
rze humorystycznym, ludowym, bohater­
skim lub sportowym Gramatyka została 
przystosowana do wym ogów  naukowych i 
jak Tiaiściślej związana z tekstem — praca 
w ydaje się niepozorna, a która kosztowała  
chyba najwięcej czasu i wysiłków, Także 
ćwiczenia zostały ściśle przejrzane, a przc- 
dewszystkiem  wprowadzono zupełnie no­
w y i ciekawie ujęty rodzaj ćwiczeń leksy- 
kologicznych. Wkońcu słownik skrupulatnie 
uzupełniony' i udoskonalony.

* O P°trzabie Organizacji Hodowców  
Pieczarek w Polsce. Pod takim tytułem  
w ydał mż. Karol Gilowski broszurę, oma­
wiając w  niej wyczerpująco obecny' stan 
pieczarkarstwa polskiego, jego zagadnienia 
i potrzeby, możliwości i warunki rozwoju 
do takiego stanu, w  którym ta nowa gałąź 
przemysłu mogłaby stanąć do konkurencji 
na rynkach zagranicznych. Jako pierwszy  
warunek do osiągnięcia tego celu uważa

autor konieczność stworzenia związku 
wszystKich hodowców i przedstawia dla 
mego caty program prac na podstawie swej 
praktyki.

* Helena Filochowska: „Kobra11, zbiór
nowel, wydanie K sięgam i Polskiej Bernar­
da PołonieckiCgo. — Helena Filochowska, 
jedna z najpoczytniejszych auterek pol­
skich, której prawie w szystkie utwory są 
wyczerpane, obdarzyła swoich entuzjasty­
cznych czytelników nowym tomem nowel 

, Niecodzienne zalej* pióra Filochowskiej, 
jej w ytw orny styl, wielka znajomość duszy 
ludzkiej, przedziwna wnikliwość i wrażli­
w ość na w szystko co piękne, a głęboka, 
żvw iołow a w orost odraza od zia, oraz za­
wzięta z niem walka — otu co ku nam spły 
w a z kart nowCgo tomu. Przewija się po­
przez n ie czysta namiętna miłość, w ier­
ność i niezlomność w  dobrem w  przcciw- 
sta.wien.u do zdraay, kłamstwa i podłości. 
Tło egzotyczne niektórych utworów po­
siada. odrębny urok, działający nieprzepar­
cie na czytelnika. Język piękny, czysty, 
wolny od jakichkolwiek naleciałości dziel­
nicowych. „Kobra11 Filochowskiej stanowić 
będzie wdzięczną lekturę fascynuiąca uwa 
gę i przykuwającą zaciekawienie czytelnika 
w  niezmiennem napięciu od pierwszej do 
ostatnie) strony.

Opał orpsPCTu Sudżkiegn.
Cukier jest pierw szorzędnem  źró- | 

dlerr, energji ludzkiego oTganiztriu, i 
św ietnem  paliwem  dla ludzkiej m a­
szyny.

Cukier powinien zająć pierw sze ’ 
miejsce w odżywianiu człowieka p ra 
cuiącego fizycznie, żołnierza, kobiety
i dz teka, Ód lat zauw ażone d o d an ie  
działanie oukru. Całkiem  niesłuszne 
są przypuszczenia, jakoby cukier był 
p rzyczyną rozm aitych chorób.

Cukier należy do grupy w ęglow o­
danów i odgryw a w ludzkim organi­
zmie rolę ualiwa, źródła crepla i sity.

W ielki afrykańska podróżny, S tan­

ley, tw ierdził jeszcze przed .aty, że 
kostka cukru dodaw ała mu sił podczas 
długich m arszów  w  up.t'nej A-fryc-e. 1*0 
sam o tw ierdził podoficer z misji F ru - 
reau-Lam y.

Robotnicy, zajęci przy dźwiganiu 
C ezarów  w  rafineriach, zajadają chę­
tnie cukier, k tó ry  dodaje im św ieżych 
sił.

Angielski fizjolog G ardner iw iera si 
że enctgję, jaka V 'ykazyw al; burow ie 
podczas wolny z Anglikami, zawdzię­
cza! oni w pierw szym  rzędzie obhte­
mu spożyw aniu cukru. G ardner tw ier­
dzi, że wyższość anglosaskie,, rasy za-

! leży m iędzy innemi od konsumeji cu- 
| kr u. gdyż Anglicy konsum ują trzy  ra- 
| zy cukru, ile Francuzi. — Nie- 
! micccy żołnierze otrzym ują podczas 
j m anew rów  lub na wojnie doda kow ą 
1 daw kę cukru, w  ilości 40—50 gram ów 

na osobę.
Cukier w zm aga siłę ; odporność 

człow ieka, zmniejsza zaś pragnienie i 
głód.

Liczeni francuscy, Claude B ernard  i 
Cbauveau, skonstatow ali jak pożyw ­
nym  jest cukier, zw łaszcza dla ludzi 
pracujących fizycznie.

Oto parę przykładów :
a) Robotnik nie odżyw ia się należy­

cie. dodaje mu sie w obec tego 250 g r 
cukru, k tóre  ma skonsum ow ać w cią­
gu 8 godzin. Działanie mięśni w zm aga 
się tym  sposobem w  dwójnasób.

b) B rygada robotnicza otrzym uje do 
datkow ą daw kę cukru. Działanie mię­
śni w zm aga się o 22 ao 36 proc. 7.mę- 
czenie następuje później, dzienny w y­
siłek w zm aga się o 60—76 proc.

Cukier byw a traw iony  w  zupełno­
ści, nie zużyw ając soków żołądko­
w ych. 1

W ażną jest rola, ja k ą  now irien  ode 
grać cukier w  w alce z alkoholizmem. 
Alkohol podnieca chwilowo, poczem 
następuje osłabienie. O słabia i pusto­
szy  on zupeime organizm .

Cukier działa w ręcz odmiennie, dla­
tego iest taK bardzo pożądanym  środ­
kiem odżywczym...

lito  chce nile zapew n ioną  egzy­
stencję n a  dzień  ju trze jszy , niech 
ltu p n ie  ty lh o  w yro b y  kra jow egt 
•irzem ysiu
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Udz.ał Knysza w naiatzse  niezbicie udowodniony
W  dniu wczorajszym rbippawy zo­

stał bezsprzecznie uaoy odniony udział 
osk. Knysza w  napadzie na ambulans 
pod Bóbrką. Nic dziwuego, że w ypa­
dek ten w yw oła ł silne podniecenie 
wśród ław y obrońców, którzy rozmai- 
temi sposobami starali się osłabić ze­
znania koronnych św*adków, lub ich 
samych zdezorientować. P 'ób y  te Je­
dnak nie powiodły sie. Przeatem .le­
szcze przesłuchano jednego ze świad­
ków odwodowych, oraz wyjaśniono 
sprawę „cukru" znalezionego w  tecz­
ce osk. Matwijciowa.

Turysta, czy kolporter?

Św. Stefan Konyński, absolwent 
medycyny należał do Piasta, do tego  
samego oddziału, co osk. Kordiuk. P e­
wnego razu, świadek nie w ie. k;edy to  
było. dał Kcrdiukowi „Mołode Żytia“ 
do kolportowania. Czy osk. rozdał je, 
czy mu zwrócił, świadek nie wie. 
Świadek n}e umie wytłum aczyć co  
znaczą zapiski z nazwami przełęczy w  
Karpatach, znalezione u Kordiuka. 
Świadek w ie o tern, że Kordiuk cho­
dził na w y c e  czki. Czy robił zapaski 
nie w ie, możliwe, że notował sob;e ła­
dniejsze miejscowości.

Prok.: Czy zapisywał sobie również 
zwierzęta?

Świadek: nie wiem.
Jak wiadomo u Kordiuka znaleziono 

zaoiski z nazwami przełęczy w  Kar­
patach, ktćremi przemycano tajne pi­
sma. oraz strs nse uciommów, jak 
„medwid", „oreł“ i t. p.

Materiał wybuchowe.

Św .: Bronisława Latawcówna, słu­
żącą u nauczycielki w  Wcjniłowie, 
narzeczonej Matwijciowa. Świadek był 
w  mieszkaniu, gdzie noccwał Matwij- 
ciów. Nie widziała żadnej teczki. 
(W  teczce tej znaleziono materjał w y­
buchowy. a ob*ona stara s;e w ykazać 
że materjał ten ktoś w łożył Matwij- 
ciowi do teczki).

Obrońca dr. Bilak: A jest w  Wojni- 
łow ie ..Dom polski"?

Sw .: Jest.
Obr.* A jest tam Sokół, Kasyno.
Św .: Jest.
Obr.: A chodzą tam posterunkowi.
Św .: N;e w :dz;ałam ’ch nigdy. Do 

czego zmierzały te pytania — pozosta­
nie tajemnica obrońcy. Sugerowanie 
Latawc^wny nie powiodło się.

Sw . Eisen, dorożkarz z Bobrki 
jeździł codziennie z Chlebowie do 
Bóbrki i z powrotem. Dnia 30 bpea wi ■ 
dział na drodze jednego osobnika, a 
gdy wracał widział dwóch, ale me 
bardzo się im przypatrywał Z pośród 
oskarżonych poznaje Maksymiuka, 
któ~y miał stać na pagórku. Dnjgim 
osobnikiem, którego świadek widr.ał 
na gościńcu, był Pisecki. Maksymiuka 
świadek widział może trzy razy w  
ciągu dnia, a zawsze zda:e się sie­
dział na pagórku. Dwaj inni znajdowa­
li się na gościńcu.

Obr. dr. Głuszkiewicz: Kto z pa­
tiem jechał w dorożce,

Św .: Ja nie wiem.
O br.: Chłop. kobieta, czy żyd?
Sw.: Ocść. Ja. się me patrzę. k*o je- 

dzie, aby był gość.
Przew.: To pan się nie zajmuje

Swoimi gośćci?
Św.: Gość siada i co mi to obcho­

dzi jaki,
Obr. dr. Gł.: Po czem pan poznał 

Maksymiuka"5
Sw .: Po twarzy. Czy tak trudno 

poznać człowieka?
Przew .: Czy z panem jechała S ło­

wikowa? 
ław.; Albo ia "iern. może iediata.

DZIF SIATY DZIEŃ ROZPRAWY.

Świadkowie boją się zeznawać.
W ezwana Słowikowa i skonfronto­

wana z Eisenem, stwierdziła, że jecha­
ła z nimi w  tym dniu, siedząc tyłem  
do niego. Maksymiuka nie widziała na 
gościńcu. Poznała Knysza.

Prok.: Czy pan1 rozm awiała z Kat- 
terwn-5

Sw .: Tak.
Prok.: Czy mówił pani, za  poznał 

trzech spraw ców ? :
Sw.: Mówił, że poznaje jednego, ale 

nie chce o nim mówić, bo co go to 
obchodzi. (lali wiadomo Katter prze­
słuchani' na rozprawie oświadczył, że 
nie może poznać żadnego z oskarżo­
nych).

W ooec tego prok. dr. Lipsz prosi o 
skonfrontowanie Kattera z t Słow i­
kowa.

Poznała Knysza.

Słowikowa opisuje dokładnie — w  
„akiej pozycii stali dwaj osobnicy na 
gościńcu, wśród których poznała Kny­
sza, powiedziała daiei że mieli ponury 
wyraz twarzy

Obr. dr. Głuszkiewicz z irjuacją. 
P o czem pani poznała, że mieli ponu­
ry w yraz tw arzy?

Św .: Pan teraz także ma złą twarz.
Sw . Jan Shipera Jechał w  krytycz­

nym dniu do Bóbrki i widział na go­
ścińcu trzech ludzi. Nie przypomina 
sobie, jak byli ubrani, bo im się nie 
przypatrywał. Na za K r ę c i e  na pagórku 
widział czwartego siedzącego. Jeden 
z nich miał czarne przystrzyżone w a- 
sy  (Daczyszym), a drugi jasne (fónysz), 
al świadek nie poznaie ich.

Sw.r Er. B?blarr- w ywiadowca od­
prowadzał do sedzie.go śledczego słu­
żące Daczyszyn? i stanął sobie na ko­
rytarzu w śrćd świadków — których 
konfrontowano z  Knyszem. Wśród 
nich znajdowała się Słowikowa, która 
uważając Baoiarzs również za świad­
ka, powiedziała mu, że poznała Kr.y- 
sza, ale boi się o tum mówić. Następ­
nie Słow ikow a wskazała świadkowi 
dwa razy palcem na Knysza — które­
go dokładnie ooznaie.

D ow iedziaw szy sie poźniei. że św ia­
dek ie s ł wywiadów ca. Słowikowa  
prosiła go, aby on nikomu me wspo­
minał, że  one poznaje Knysza, bo 
inaczej Ukraińcy ją spalą albo zabiją. 
Babiarz nie wiedział o tern, że Słowi­
kowa słuchana przez sędziego śled­
czego zataiła przed nim, że Knysza 
pcznaie. Dopiero dowiedziawszy się 
od kolegów, ż< Słowikowa w  śledz­
twie nie wspomniała o tem, że pozna­
je Knysza — spowodował powtórne 
jej przesłuchanie. Słuchana drug? raz 
przez sędziego — potem na rozprawie 
— Słowikowa stwierdziła, że wśród 
napastników, których widziała na go­
ścińcu był Knysz.

N’eudały manewr obrony.
\ Obrońca dr. Głuszkiewicz chcąc o- 

słabić rewelacyjne zeznania Babiarza 
i Słowikowej w  czasie przesłuchana 
Babiarza ooDrosil o głos i w  tonie 
podniesionym zawiadomił przewodw- 
czacegc że obecny na rozprawie st. 
przodownik Radoń wychodzi z sali 
sądowej do Słowikowej i informuje ja 
o zeznaniach Babiarza Obrońca prosi 
o powołanie za świadka Jego i dr. 3 i-  
iaka i p-zesłuchanie Radonia.

Babiarz zeznaje dalej.
Świadek zeznaje dalej, że Słowiko­

wej nigdy przedtem nie widział, spra­
w ą napadu pod Bóbrką nie intereso­
wał sie, bo w iedy jeszcze nie należał 
do brygady śledczej, był posterunko­
w ym  w  rezerwie. Obrońcy krzyżowe-

ml P y tan iam i starają się osłabić ja­
sność i stanowczość zeznań świadka 
—  ale im sie to me udaie, bo świadek 
stwierdza nod przysięga, ;że nigdy 
przedtem nie w idzu! Słowikowej.

Konfrontacja ze Słowikową.
W ezwana Słowikowa potwierdziła 

w  zupełności zeznania świadka Babia­
rza Na pytani'* sędziego przysięgłego  
Jaworowskiego skierowane do S łow i­
kowej przez usta przewodniczącego, 
świadek zeznaje stanowczo pod przy-’ 
sięga, żb poznaje Knysza a Babiarz 
stwierdził również, że Słowikowe pal­
cem wskazała na Knysza.

Co mówlf Radoń?
Przew  do Słowikowej: O czem roz­

mawiał z panią p. Radoń na koryta­
rzu-5

ŚwiadeK: O niczem nie rozmawiał. 
Pytałam tylko p Paaonia, kiedy do­
stanę pieniądze na kofej.

Obrońca: Skąd pani zna Radonia-5
Św .: Nie wiem, jak się nazywa, ale 

znam go z sądu. Siedzę1 tu 3 dni więc 
go znam

P r z e w : Czy informował panią
p Radoń.

Św.: Nie.
Przesłuchany na tę okoliczność st 

przód. Radoń, zeznał, że w yszedł na 
chwilę na papierosa. Na korytarzu 
przystąpiła do niego Słowikowa i o 
coś pytała. Świadek nie słyszał na­
w et o co, bo w  tej chwili poprosił go 
ktoś o papierosa i on go poczęstował. I 
Za soba zobaczył obr. dr. Głuszkiewi- 
cza. który go zanewne śledził.

Przew  : P m sze zeznać pod ważno­
ścią złożonei przysięgi, czy rozma- 
miał pan co ze Słowikową w  sprawie i 
zeznań Babiarza?

Św .: Absolutnie nie.
Przew .: A zatem sprawa zupełnie

załatwiona i wyjaśniona.
P o przerwie Trybunał udał się na 

naradę na której powziął uchwałę w  
sprawie dopuszczenia nowych świad­
ków. Wniosek obrońcy dr. Marlena 
Głuszkiewicza na w ezw anie w  chara­
kterze świadków jego samego, oraz 
niejakiego Biiaka, został odrzucony.

Następnie zeznawał jako świadek 
sędzia śiedczy Kazimierz Januszew­
ski. Stwierdził on, że Słowikowa prze­
słuchana przez niego, opowiedziała 
sw e spotkanie z uciekającymi, a przy 
pierwszej konfrontacji nikogo z nich 
nie poznała w  oskarżonych.

Zezowaty jegomość.
Przewoaniczący przypomina, że Sło­

wikowa na korytarzu opowiadała Ba­
biarzowi, iż spotkała na ul. Janow­
skiej w e Lwowie osobrika zezowate­
go z zielonemi oczyma, który był je­
dnym ze spotkanycn przez nią na go­
ścińcu pod Bóbrką, Przyznała się ona 
w  rozmowie z Babiarzem, że przy 
konfrontacji z Knyszem zaprzeczyła, 
jakoby go miała poznać,gdyż bała sie 
Ukraińców.

Świadek zeznając na te okoliczność, 
stwierdza, że przy drugiem przesłu­
chaniu i konfrontacji, Słowikowa ze­
znała, iż poznaje w  Knyszu jednego z 
uciekających pod Bóbrką; drugim był 
ów  tajemniczy zezowaty, którego m;ę- 
dzy oskarżonymi niem?

Materia^ szpiegowski.
Jako biegli wojskowi, zeznają kapi­

tan Marjan CzylewsKi i por. Jar. Ble- 
zień. wydając orzeczenie w  sprawie 
przedłożonego im do zbadania mate­
riału szpiegowskiego. Przewodriozią- 
cy odbiera od biegłych przysięgę. Na 
żądanie prokuratora ze względu na 
interes Państwa ta cześć rozprawy 
odbyła się tajnie.

Dalszy ciąg rozprawy dziś o. £■ 10 r.

Program radjowy.
Sob<>ta. 31 piździernika.

Lwów (381) gedz. 11.40: Przegląd Prasy  
Krajowej PAJ 11.58: Sygnm czasr z Ob­
serwatorium Astronom. w  W arszawie. Hej­
nał z W ieżj Mariackiej w  Krakowie. 12.10: 
Urz. komuniKat Państw. Inst. Meteor. 12.15 
P łyty  "ramof. 13.15—15.05: Przerwa. 15.05 
Komunikal gospodarczy. 15.15: P łyty  gra­
m ofonowe. 16.15: Radiokronika w opr. dr. 
M. Stępowokieg'.,. 15 40: Muzyka z War­
szawy 17 05: Komunikat Tow. do Zach. 
hodowli koni w  P olsce. 17.10: „Entuzjaści 
i krytycy Ameryki współczesnej * w ygi. 
d-. M. Szarota. 17.35: Kącik dla mlodyck 
talentów muzycznych, w ykonaw cy: Zbi- 
gnitw  Górzyński (skrzypce) i Bela f in k d -  
stein (fortepian), akomp. L. Urstein. 18.05: 
Progran dla dzieci starszych i młodzieży: 
słuchowisko p. B. Heitza „Zawsze żywi". 
18 30: Koncert dla młodzieży. 18.50: Roz­
maitości i odczytanie p-ogramu. 19.15: Wia 
domości rolnicze w ygł. dyr. dr. Stefan 
Uhma. 39.45: Prasow y Dziennik Radiowy. 
20.00: „Na Widnokręgu" 20.15: Koncert
muzyki lekkiej w  wyk. ork. P. R. pod dyr. 
Stan. Nawrota, Jerzy Czaplicki (oaryton), 
Irena i Henio Pamli (xylofon), akomp prof. 
L. Urstein. 21.55: Felieton red. Bernarda 
Szarlitt .Zamek Nieświezki". 22.10: Sonata 
b-moll Chopma w  wyk. prof. Zbig. Drze­
w ieckiego. 22.40: Dodatek do Prasowego  
Dzjtnnika Radiowego. 22.45: Urz. komu­
nikat Państw . Inst. Meteor. 22.50: Wiado­
mości sportowe. 22.55: Przerwa. 23.00— 
2..00: Muzyka lekka i taneczna z Palais 
de D anse,,.Bristol" w e Lwowie.

W arszawa (1411) g o d z -12:15. 16.40 Mu­
zyka z płyt gramof. 20.15: Koncert w ie­
czorny. Lipsk (259) 20.00: „Egtnonf opera 
E>eethovena. Helsinki (368) 1S.20: Fragmen­
ty z op. „Cyganeria" Pucciniego. Hamburg 
(372; 19.55: „Kyritz—Pyrjtz". farsa ze śnie 
wam1, Rz?‘m (441) 21.00: „La citta rosą", 
operetka Lombaido i Ranzatto. Wiedeń 
(5i6) 1 9 /5  .Madame Pompadour". ope­
retka Falla Fuuapeszt f550) 19 30: „Lak- 
me“, opera Delibesa", Paryż (1724) 21.45: 
Wieczór piosenek Jeana Rieux-

.)
Niedziela. 1 listopada

Lwów (384) godz. 10.00: Nabożeństwo
z Archikatedry obrz. tac. w e Lwowie. 
11-58: Sygnał czasu z Obserw. Astronom, 
w  W arszawie hejnał z W ieży Mariackiej 
w  Krakowie. 12.10: Urz komunikat Pań­
stw ow ego Inst. Meteor. 12.15: Poranek
symfoniczny z Filhar. Warsz., wykonawcy: 
oi.k. filhar. nnd dyr. J. Boianowskiego i FI. 
Ottawowa (fortep.). W programie utwory 
Lud. von Beethovena. 14 00: „Co słychać, 
o czem w iedzieć trzeba", wyg} dyr Szcze 
pan Medrzecki. 14.20: Muzyna. i4.40: D,a- 
log „Porządek w  podwórzu" Bogdana, P o­
darki. 15.00: Mnow-ka. 15.55: Progran dla 
dzieci starszych i m łodzieży: a) „Co sie 
dzieje na świecie?" tygodnik radiowy w 
opr. p. J. M ilewskiego, b) „Zaduszny aDcl", 
słuchowisko pióra Kaz. Konarskiego. 16.20: 
P łyty  gramof. 16,40: Tiansm. z W ilna. Od 
czyt „O słońcu" wygł. dr. Stan. Szeligow - 
sk. 16 55: P łyty gramof. 17.15: „Jak się 
ustrzedz przeziębienia" w ygł. dr. Jerzv 
Szpakowski. 17.30: „Wiadomości przy.iem- 
ut i pożyteczne". 17.45: Koncert popołu­
dniowy. 18.15: Audycja poświęcona „Tjm. 
którzy odeszli". Przemówienie red. M. Rn] 
lego. Koncert Chóru D 'uka'zy Lwou sk'ch 
poa dy-r. SI. Kinalskjego, '9.00: Rozmaito­
ści. 19.25: .,0  duszach błądząc;,cli w  dniu 
Św ięta Umarłych" wygł. dr. Adam Fischer 
prof. UJK. 19.40: Odczytanie programu na 
dzień następny. 19.45: Transm. z Wilna: 
„Światła w  ruinach' pedtug noweli Orze­
szkowej. 20.15: Koncert popularny w wyk. 
ork, p. R. pod dyr. J. Ozimmskiego; Eu?. 
M ossakowski (harvton'1 i L. Urstein łakom 
Damiament). 21.55* Kwadrans Steracki: 
F-agment z pow ieści Zvgfrydy Undstw  

1 „Krystyna" p.t, ,.W zaświaty". 22.10: Urz. 
| komunikat Państw. Inst. Meteor. 22.4 

Wiadomości sportowe. 22.55— "'5.00: Lwów  
; ski biuletyn sportowy w  opr. p. Jerz. £u- 
[ jrowskiego.

'1

i Zbrojny napai
I rabunkowy.
j Jaworów. (Teł. wł.) W nocy z 39 

na 30 bm. nieznani SDrawcy, uzbroje­
ni w  karabiny, napadli na mieszkanie 
Majleeha Katza w  Kurnikach (pow. 
ja w  01 ów), przypuszczalnie w zamia­
rze labunku Spłoszeni przez domowni 
ków i przybyłych sąsiadów zbiegli, 

i Pości? za uciekającymi sorawcatm  
podjął Ołeksa Gałuszczaic z Kurnik, 
którego sprawcy, osthzfełłwując się, pu 
strzelili w  twarz. Na miejscu wypad­
ku pozostawili napastnicy karabin. Po 
ści? za mmi zarządzono.

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH T°-V * SZKOŁY LUDOWEJ.
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Wolfganga 

Jutro: Wszystk. Sw. 
W schód stoika 6 27 

I  Zachód 16 11

TEATR W1LLKL
Sobota 31 X o g. 3.30 „Za siedmioma gó­

rami", bajka dla dzieci Ceny najniższe. 
Sobola 31 X o g. 7.30 „C^ń".
Niedziela 1 XI o g. 7.30 „Cień". 
Poniedziałek 2 XI o g. 7.30 „Cień".

TEATR r o z m a it o ś c i .

Sobota 31 X o g 7.30 „W iedza radosna"
A. F raecarelli‘ego. (Premiera.)

Niedzielą 1 listopada o godz.. 3.30 pop. 
.-Kołysanka" Fedora 

Niedziela 1 listopada o godz. 7.30 w, 
..Wiedza radosna" A. Fracxarolli‘ęgo.

Poniedziałek 2 listopada „V\ iedza . ra­
dosna", A. Fraccarollikgo.

k in o t e a t r y .

APOLLO: „K rw aw e perły",
CASINO: „R ozw ódka" z  Noriną,

chearer.
CHIMERA: „M iosna w  P ra terze". 
GRAŻYNA: „D ynam it".
KOPERNIK- „M arlena Dietrich jako 

X -27“.
LEW : „Afryki inó\vi“.
MARYSIEŃKA: „M arlena Dietrich

Yko X-27".
0  Aż A: „Na zachodzie bez zm iau“. 
MIRAŻ: „M aski", oraz „H arry

Lloyd sie ożenił".
PAN: „Odkupienie".
PAŁACE: „Król bu lw arów " w  gl.

-•oii George Milton.
PR O M IEŃ : „Cuda w górach Massa- 

helskich".
RA J: „Tragedia na M ontbianc". 
SŁONCE: „F-^zedziwne kłam stw o Ni 

ny Putrów ny" oraz „Złoto Pustyni". 
STY LO W Y : „Rapsodia w ęgierska". 
UCIECHA: „K rw aw y ża rt '1 oraz

„Poiedynek Tom a M;xa",

Z T owarzystwa Przyjaciół Sztuk Pi$k- 
nych w e Lw ow ie (gmach Muzeum Prze­
m ysłowego. wejście od ul. Dzredussyc- 
kich 1). Otwarta jest w ystaw a dzieł sztu­
ki ruskich artystów-plastyków, w aruje  
ona n a  i wybitniejsze siły z prof. Nowwkow 
skini Aleksandrem na czele. W ystaw a o-
twartą jest „odziennie ud gedz. 10— u  
po południu

=£C JS
BIURO FONCFR1 OWE M. TCEKKA.

Wtorek 3 listopada: IV. Mis -zow sL  
Koncert — Artur R,,b'nstcin. pianinia.- 

C z w a rte k , 5 listopada: V. Mistrzowski.
K on-e.i — Grzegorz Piatigorsky. wiolon­
czelista. - o -

Nabożeństwo *alonut za dusze po- 
ległych 1 zmarłych Obrońców L ^ o w a  od­
prawione będzie staraniem „Straży I 2 
Polskidi Bohaterów" w  kaplicy na Cmen­
tarzu Oorońców dnia 2 XI t. j. w  pcinu- 
dzi iłek o godz. 10 rano. „Sf.raż M. P. B. 
zaprisza „abiotyczne Społeczeństw o ora- 
Władze cyw ilne i .w ojskow e. Stow arzy­
szenia i Korporacje. Rodzim’ poległych, 
•M,OuZież szkolna i uniwersytecką i C ccliy  
«a pow yższe nabożeństwo. — Po naboze 
stwie odbędzie się pośw ięcenie nowo w y­
budowanej pomerki cmentarnej.

  Zbiórka uliczna na -cU. w ybudow ania
1 urządzenia O m entau. Obrońców Lwowa  
odbędzie się w  nieJzieię 1 XI staraniem  
„Strażv Moził Polskich Bohaterów .

Puszki i egitymacje w ydaw ać sie bę­
dzie y joLalu Miejskiej Komunalnej Kasy 
Oszczędności przy ul. W atowej W sobotę 
31 v  tvi i w  niedzielę 1 XI przez c^jy 
dzień Tam też odbierać się będzie ze­
brane pieniądze. -Straż M. T B .‘ uprasza 
Pckziny pole,Hycli. by zechciały zgloSuć 
Nę dc- pomocy n .powyższej zbiórce, aby 
'vydać om  tnogla jak o-aUcpsze re&iłltatju 

Komunikat wgionowy. Sekcja kultu- 
ralno-oświa.„wa Związku Legionistów Pol 
skich w e -u n w ii  podaje do mblicznei w ia  
domości, że 1 listopad." w  dzień W szyst­
kich Świętych o godz 17 30 na Cmentarza 
Obrońców Lwowa chór „Legun" o « p ie \v a
01 oltcznościowc utu, ary, ponauto legionista 
Mikołaj Orski, artysta _ drama,ycznv; WY- 
pow ie w < em  „Snii^rć iC«j]onisty z iiustfci 
cją chóralna. „

— Polskie T °w arzy stw o  ĄJirżyki W spół­
czesnej. Zapowiedziana na sobotę 31 X  
?udvcia nie odbędzie nie 2 powouu nagłe 
ciężkiej choroby jednego z członków ze­
społu kamcralnegc Pol. Tow . Muz. W spół­
czesnej.

Całkowite 
odprężenie nerwów

jest uwarun cowane zmianą nastroju psycli?<"tneg8 i waruków lewftnfrznych. Pod wpływem 
działania pobudzające go zapachu -,ucovnej wody koiońakiej ”4711'’ znikają trosti codzienne. 
Napięcie nerwów i zmęczenie, dzięki tej cudowne’ • crreźwiającej wodzie, ustępuję miejsca 
uczuciu piilcj świeżości. Stosowanie jedynych w swoim rodzaju środków kosmetycznych, wyt­
warzanych na podstawie prawdziwej wady kolońskiej ”4711", doaaje powabu i uroku. . Dia ludzi 
wytwornych stosowanie wyrobów światowej łirmy ”4711” jest nieodzownem rspoczątkowaniem

Prz" kupnie należy bacu s zwracać uwagę na prawnie zastrzeżone ”4711’ oraz na Njeb sfei -"‘otę Etykietę

Wytwarzane ć&łkówwie w Dziedzicach (uląak1 Cieszyński).

— Nabożeństwo miesięczne Arcyb” A-
doracji Pr zen. Sakramentu 1 SekCn ,uchar. 
Kongregacji „Dzieci. Marji" odbędzie się 
w  kaplicy Sacre-Cceur, pi. Jtrra. l / w  po­
niedziałek 0 XI 0 godz. 17.

  N ow e mieszkanie- Pokaz lotogralji • ł
■ planów : Frankimtu u. M„ Wiednń oraz 
W arszaw y, mebli lwowskich i kihmów 
„Wuzet" .ostanie' otwarty 1 XI b,-r. o g.
12 (niedziela). W stęp 50 i 25- gr.

—  Kursy artystyczne (batik, metalopla­
styka. trawienie, i cyzelowanie, zdobienie 
skńrv) urządza Miejskie Muzeum P rzem y: 
słu Artystycznego (ul, Hetmańska 20). Wpi 
s y  w  sekretariacie codziennie od g 10— 1 
l a d  17—10.

— Redukcja cen na garderobę męską na 
czasie! Zgodnie z ogłoszoną zniżką ieu

■ materjaióe. sukiennych., zawiadamia firnj.i. 
W ittcL, składy tekstylne we L v°\v ie ,. ul _i ; 
Rui 'wsidego 7 (naprzeciw katedry), £e 
dostarcza w ykw lpiną-garderobę męską z ' 
pierwszorzędnych materiałów bielskich w 
następujących cenach-: i i  ttb.-nie fliąfy.y 

Markowe zgrzebne zł, 130,_ 2) ubranie w i­
zytow e zl. 160, 3) raglan jesieiuiu-zirrjińyy
zł. 160. i) w ierzch iutrzany kompletny

■ zł. 175,’ 5) palto zimowe zl. 230 i <- a. — 
Firma W ittels Lwów. ul. Rutowskłesit '• 
mieści, jak dotychczas, w kdnej ”, ubika- 
cyj sw ego lokąD pierwszorzędny salon 
kraw iectw a tneskiego ,1. f  2' sra. w  któ­
rym tenże v,ykomiie wykwintną garacro- 
be męska do miary, biorąc pełna gwaran- 
cię zr ' punktualne ^  solidne w ykonani.

W  sp ra w ie  p rzen ies ien ia  ZUO W . 
do W a r sz a w y . N o w o  u k or is iy iu ew a n e  
p,rezvdjum  K ola iiiie jsk icgo  p o słó w  i 
sen a to ró w  M ałopolsk i w  o so b a ch  po- 
ytów: p o . inż B rzo zo w sk ieg o , dr. D u- 
cha, !n ż . C h ow ań ca  p i V  w soólud-zm - 
le  p. w o je w o d y  , dr R ożnieckjego- i  po  
słu B y rk i, in terw en io w a ło  u p. m ini- 
stra  n racy  i op iek i sp o łeczn ej d i . H u­
b ick ieg o  w  sp ra w ie  k rą żą cy ch  PoM°" 
sek o p rzen ies ien iu  zc L w o w a  d o \v z r 
szaw y Za,kład,u u b ezp ieczeń  p racow ni

t ó w  uriiysiowycr. i zakładu ubezpie­
czeń. od w ypadków . P.„m in. H ubido 
p rzy ją ł delegację 1 nader życzliw ie • o- 
św iadcżając, że narazić nic mu nic 
w iadom o • r  te g o . rodzaju zam ierze­
niach i p rzyrzek ł, że o iieby ta  spraw a 
m iała b yć rozpatryw aną, bęuzie ją 
trak tow ał w  sposób obiektyw ny i ży ­
czliwy- dla •interesów  Małopolski. 

= < •> =
—  D zisiejszy , numer .„S łow a Po '-., 

skiego" obejmuje 20 stron  druku i. jest 
pośw ięcony idei oszczędności. Z . ro - 
wodu naw ału m ateriału  zw iązanego z 
.Dniem Oszczędności, jbyliśm y zm usze­
ni ndłożyć część m aterjaii redakcyjne . 
go ,;a  m. in. tygodniow y dodatek „Spra,. 
w y Szkolne", do num eru iutj zejszego. 
Ju trzejszy  tj. niedzielny n u m e r ' „Sło- 
w a  Polskiego" w yjdzie w  zwiększonej 
objętości.

= 0 =
— Nie uuikuąt sw’ego losu W łady­

sław E kert (Na Błonie 46) Posżulńw a , 
ny "oddani na Za.różnp nieczyste SDraw 
ki przez W ydział • śledczy, yvpad>wczo 
raj \v ręce policji.

 Powiew- zefiru stał, się przyczyna.
uięcia prze:, policie Jerzego R yndra­
ka z Rolechowm. M łodzieniec ten sprze 
niewierzy.' w  Stry ju  17 sztuk zi hu 
(w artości 252 zł.) na szkodę M arkusa 
H orow itza i uciekł do Lw ow a, r ry. 
chlo s t r a c i ł , wolność. Spot żyw a w  po 
koiu za kratkam i.

— SztUKamies na surow o! .— 01 u- 
!irbiona potraw a . 44-letniego Jana Smo 
lira k tó rv  w czoraj ze s+ragm u Men­
dla D istenlćida p rzy  ul. Zum arstynou 
skiej 41, ściągnął kaw ał rmęsc Zanim 
zdoła! wbić zo b y -w  jego krw ista  sma

kow itość, już za b a ry  clrwycił go poii 
cjani' i zawiódł' qo aresztu.

— Nagły zgon robotnika. W czoraj 
po południu na placu Halickim padl na­
gle m artw y  .w skutek udaru serca 5‘J-Iet 
ni robotnik Sew eryn  Żegarłowicz. — 
Zwłoki jego odstawiono do Instytutu" 
m edycyny sądowej.

• -K Kosmetyka chiru-giczna dla zw ie­
rząt. Należało się tego spodziewać... 
Klinika chirurgiczna dla upiększaniu i 
popraw iania fiz.iognomji piesdeów i kol-., 
ków pow stałą ,-w P aryżu . Kiijeniela 
•jfj należy — j-ze„z prostę — dc, wry- 
tw om ego św iata i przy-ieżdża na on e- 
■racje .w. nięknycli liiiiuzynach w  łowa- 
rzystw ie niemniej pięknych pań. Zaio- 

■życieiem kliniki jest dr. M ery. k tóry  
w’ydał naw et obszerną pracę o raso­
wy cii .cechach zw ierząt domowych. 
Dr. M ery podejmuje się — na życze­
nie .właścicieli —  „korygow ać -1 !iuję i 
fizjognomję każdego bryrsia czy  kizi. 
oraz doprow adzić ich kształty  <io 
„ideału" rasow ego. Jakm i ma być ów 
„ideał" rasow y, o tem decydują — ro­
zumie się — me sami pacjenci czw o­
ronożni,- k tórych  nikt o .to me pyta, ale 

■ dwunożni ich posiadacze.. Najrealniej­
szym  taktem  jest jednak to, że dr. Me­
ry  u trat ił- w  żyłkę snobizmu ludzi .bo­
gatych i zbiera nietylko laury, lecz i 
wysokie- lronom na za swe zabiegi 
chirurgiczne.

POPIERAJMY CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ-

i
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9,8 „ B R I S T O L "
SETjjr' znaczna zniżka cen c~ ^ rifj|5 5i87n

Uwzględniając obecny kryzys ekonomiczny obniżyła 
Dyrekcja Restauracji , ,B  R . 1 S  T  O  L “  ceny ^  

M E N U  O B J A D O W E G O  na A Z i .  
Ceny potraw kolacyjnych a la carte przy koncercie pierwszorzę­
dnej orkiestry salonowej rów nież znacznie zn iżone.

Oszust o kilku nazwiskach.
UJECIE PPZESTEPCY. _  FA Ł S/Y  WE PIECZĄTKI I DOKUMENTY. — 

CZY SA JESZCZE INNI POSZKODOWANI?

Z srebrnego ekran'].
KOPERNIK— MARYSIEŃKA: „X -2 7 “

Produkcja Paramoiwt, reżjser  Józef 
v. sternberg, w  głównych rolach: Mar 
lena Dietiich i Vlctor Mc Laglen.

Ajutoi scenariusza i realizator 
„X—27“ — S teinberg , zajął się w y d n  
kiem życia : m iłością i pośw ięceniem , 
k tórego  platform a w znosi się ponad 
dostępną pojm ow aniu pospólstw a sko 
stniafość stosunków . 1 Lm ja postępow a 
nia kobiety-szpiega, ow ej „X—27“, 
prow adząca od pełnienia jedynie dla 
miłości ojczyzny ciężkiej służby do 
rzucenia na szalę t. zw . spraw iedliw o 
śoi swTego życia w za irian  za  życie u- 
ko chan ego, jest w artośc ią  niezrozu­
m iałą dla ciasnej etyki sądu palow ego, 
także dla człow ieka, k tó rego  „X—27“ 
kochała i ocaliła od śm ierci. Człow iek 
ten w dziwnej dw oistości mdłości i 
walki w idział ty lko moment drugi; i 
chwilę trag icznego  w ręcz  pośw ięcenia 
„V—27“ p rzy ją ł tw ardo , jako pokona­
ne kłam stw o kobiiety. Nie wiedział, a- 
ni chciał w iedzieć, że io b y ła  — mi­
łość. „Z aw sze m iałam  złe życie" — 
przyznała  się na początku akcji w do­
w a po oficei ze, k tórej los nałożył m a­
skę szpiegowskiego nazw iska — szy ­
fry. Życie pozostało d 'a  niej złe aż do 
końca, przypieczętow anego salw ą ka­
rabinow ą.

G ra M arleny D ietrich w  tym pięk­
nym filmie jest jej niespodziew anie 
wielkim sukcesem . P rzew y ższa  o ca­
łe niebo k reacie bohaterek „M arokka- 
„Niebieskiego anioła" i w szystk ich  po 
przednich obrazów . Poszczególne mo­
m enty, jak: scena po ujęciu „X—27“ w  
oberży za frontem  ro sy isk m , chwila 
w w ięzieniu przed egzekuują, rekon­
struow anie relacji na  podstaw ie zapa­
miętanej melodji, a n adew szyctko po­
ryw ająca patosem  spokoju cnw ila u- 
wolnienia w roga-koelianka, zdolne są 
wbić się na długo w  pamięć.

Realizacja (rola i technika p rzedsta­
wień w tórnych, ekspresja św iatłocie­
nia i i.), zdjęcia i dźwięk utrzym ane są 
na p oziom ie praw dziw ie arty sty cz- 
n"tn.

T ryum f S ternbe-ga i M arleny Die­
trich w ytrzym uje próbę najostrzejsze 
k ry tyk i; jest napraw dę impontuuącj’.

bwl.
LEW: „AFRYKA MÓWI".

Produkcja: Columbia pick. Corp., re 
alizator p aw eł Hoeffler,

Film, który zasługuje na pochw ałę, 
aprobatę i pozytyw ną ocenę. Życie 
pustyni afrykańskiej przychw ycone zo 
stało przez oojektyw  i mikro-fon na 
gorącym  uczynku. Zdjęcia dźw iękow e 
zagłuszone są w  pew nych m om entach 
przez dialog, względnie w ygłaszane  
objaśnienia (po polsku — w  opraco­
w aniu E. Raąuello). Napisów niema, 
niepotrzebnej w  tskich w ypadkach fa­
buły rów nież.

W szystko  w  filmie Hoefflera jest 
praw da, u trw alona na taśm ie. Ale je­
żeli p raw dą jest b ru ta lny  moment po­
żarcia  murzyna przez lw a moment 
być może z potw ornym  realizm em  za 
inscenizow any, pooiiwała i ap iobata  
zmieni się w ostre  napiętnow anie i po 
tępienie cyw ilizow anego barbarzyńcy .

bwl.

Czy w iecie  że  ..,
_  W  morzu, pod Abukirem, spoczy 

w ają szczątki floty Napoleona, Którą 
zniszczyła eskadra  angielska w  bitw ie  
pod dow ództw em  Nelsona.

— W  Australii znajduje sie drzew o 
z gatunku eukaliptusów , zw ane przez 
krajow ców  Niauli, którego  ̂ ogień się 
nie ima. D rzew o to ma być sadzone 
w  lasach K anady i F rancji w  ^ e lu  
stw orzenia w alu obronnego p rzea  nie 
bezpieczeństw em  pożaru.

 Kość słoniow a była iuż w  użyciu
w  okresie krzem iennym , znaleziono 
bow iem  oszczepy krzem ienne, zaopa­
trzone w  ostrza, w y ro b b n e  z kości sio 
ninwej. W  piram idach egipskich zna- 
leztono też precyzyjnie ‘W yrzeźbione 
z kości słoniowej figurki i ozdoby t )- 
aletow e, k tóre  datują sie z p rzea 1000 
ia t mrzed Narodzeniem  Chrystusa

W czoraj W ydział śledczy u;ął zna­
nego oszusta 3?-ietniego D ym itra Se- 
nyita. G rasow ał on w  ostainich mie­
siącach po wsiach i m iasteczkach Ma­
łopolski W schodniej, W ołynia ; P o 'e- 
sia,

P osiadał szereg  fałszyw ych pieczą­
tek urzędów  gm unych i nieistnieją­
cych firm, którem i opatry w ał doku­
m enty I papiery  pseudo-urzędow e, no­
szo m  p izy  sobi-. L fguym ując vę. n:s 
mi naciągał naiwnych w łość  Ko na 
zn a rz rc  ilości surow ców  w M ktom - 
czych, hm, konopi, obiecując w zam ian 
rekom pensatę w m riu tak tu rze  Rzecz 
oczyw ista, że „naciągnięci*1 km iotko­
wie nigdy ow ej g w in to w a n e j  n . e -  
ży"ości już nie ujrzeli. Senyk ;  osinę5-

Wierci z Gródka
Ośwłaia pozaszkolna. O św iata pu- 

zaszkolna rozw ija się w tu tejszym  po 
wiecie znakomicie. Dnia 3 listopada b. 
r. rozpoczyna się tu 10-dniow y kurs 
św ietlicow y, w  którym  weźm ie udział 
45 przyszłych  instruktorów  świetlic. 
Ułożono term inarz wygłaszania poga­
danek dla O ddziałów  Związku Strzele 
ckiego, męskiego i żeńskiego w  G’ód- 
ku Jagieł, raz tygodniow o. oraz dla 
w szystk ich  oddziałów w  powiecie 
przez reierentów  z G ródka Jagieł, i 
m iejscowych nauczycieli. Ponadto za­
rządzono w ygłaszanie pogadanek w e 
w szystkich  miejscowościach w  całym  
pow iecie dla starszej m łodzieży i lud­
ności, P race  tę w ykonuje z  ca łą  ofiar- 
nością nauczycielstw o

w ał się kilku nazw iskam i, Stosow nie 
do potrzeby  p rzedstaw iał się jako Rc 
mail Sawicki, lub Michał Załuski, a 
także: Józef lub Je rzy  Zahorodny i Mi 
chał Zieliński. W  chwili aresztow ania 
znalezkmo przy  Senyku faiszyw y do­
wód osobisty na nazw isko Michała 
Saw czuka oraz pełnom ocnictwo nie­
istniejącej f irm y  Józef Biliński _  Za 
k łady  przem ysłow o-w łófciennicze w  
Bielsku.

Senyka odstaw iono do Sądu Orkęg.
Ktokolwiek z czytelników , zw łasz­

cza z prowincji, posiada jakieś dane, 
dotyczące „działalności" Senyka, po­
winien zgłosić się z uazieleniem  ich 
W ydziałow i śledczem u P P . (Lw ów — 
Kazim ierzow ska 30 I, P-).

Odwieziona do szpitala Naścia na 
drugi dzień w yzionęła cucha z pow o­
du skrw aw ienia do jam y opłucnej, a 
jak orzekli znaw cy, natychm iastow a 
naw et pom oc nie by łab y  u ra tow ała  
jej życia.

A resztow any Sam czuk p tzyznal się 
do zb rodni, a jako pow ód poaał oko­
liczność, że żona zdradzała go.
'W c z o ra j H nat Sam czuk stanął przed 

sądem przysięgłych oskarżony  o m or­
derstw o.

R ozpraw ę prow adził s. o. Tertil. >  
skarżał prok. Ogonowski, bronił dn 
Tendler.

Po przesłuchaniu oskarżonego, któ­
ry  p rzyznał się do zbrodni — rozpra- 

i w ę odroczono dla pow ołania now ych 
i św iadków .

na 420 zł Od tego w yroku zastępca 
p. Nadziej-’ adw . dr. Kaliński zgłosił a- 
peiację z pow odu niskiej kary , zastęp­
ca zaś skazanego od w iny i kary .

W czoraj w  sądzie apelacyjnym  od­
by ła  się rozpraw a. P row adził ją w ice­
prezes dr. Swoboda, referow ał s. a. 
Żarski. P o  w ysłuchaniu  stron T ^ b u -  
nał apelacyjny odroczył rozpraw ę dla 
pow ołania dw óch now ych św iadków .

Jagtel^M iego.
Kurs dla podoficerów. Na p io śb r tu­

tejszej Komendy G arnizonu otw orzo­
no Kurs dla m iejscow ych podoficerów 
k tó ry  bodzie trw a ł do końca maja r. 
1932. Celem kursu  jest przygotow anie 
f r akwen tan t ów kursu do ztozenia nad 
zw yczajnego egzaminu z zaitresu szko 
ly  7-mio klasow ej. Na ku isie  uczą na­
uczyciele miejscowej szkoły  męskiej, 
kierow nikiem  kursu jest msp Unolt.

Chganizacja BBW R. W  dniu 24-go 
paźd z ie rn ik a  p rez es  p Le Boutor. zw o  
ła? posiedzenie P o w ia to w e j Rady B. 
B. W . R. na którem p rze p ro w ad z o n o  
o rgan izac ję  ca łego  p o w ia tu  1 omówio­
no w ie le  ak tu a ln y ch  sp raw . S to jąca  

j na b a rd z o  w y so k im  poziom ie dysKUSja 
' s tw ie rd z iła , iż  dobro P a ń s tw a  k ie ru je

tylko w szystkienii oocz3maniami Blo­
ku, a skład Rady, złozony z najw ybit­
niejszych tutejszych pracow ników  spo 
tocznych, daje pełną gw arancje, iż 
uchwalone zam ierzenia zostaną w  zu­
pełności zrealizow ane tem bardziej, iż 
pomoc sw oją we w szystikch sp ra­
wach zapew nił ooecny p. s tarosta  
Frąezkow ski, znający znakomicie nasz 
pow iat i in teresujący się żyw o calem  
życiem  pow iatu i w szystk iem i jego 
spraw am i.

Jubileusz sonom  efeskiego. W  aniu 
25 października odbyła się w spaniała 
uroczystość 1500-letniego jubileuszu 
soboru efeskiego. Po u roczysterr na­
bożeństw ie w  kościele, odoyła się w  
południe akadem ja. na program  której 
złożyło się przem ówienie p. Szmiaa. 
piękna gra na fortepianie p. Unoltów- 
ny  i na skrzypcach p. Oziminy, chór 
uczenie szkoły żeńskiej i dwie bardzo 
ładne deklam acje. P o  południu odbyła 
się u roczysta  p -ocesja do wspaniale 
przystrojonego ratusza, podczas której 
obraz M atki Boskiej nieśli po kolei re 
prezentanci w szystk ich  stanów , a 
więc księża, reprezentanci w ładz, mie 
szczanie i lud, aby dać dowód, iż cały  
naród składa w  ten sposób publiczny 
hołd M atce Zbaw iciela i K-ólowej Ko­
rony Polskiej.

Dwa pożary mieszkaniowo 
we Lwowie.

W czoraj o godz. 14*30 w  kamienicy 
fiandelberga p rzy  ui. Gródeckiej 69 po­
w sta ł peżar m ieszkaniow y. W ezw ana 
straż  pożarna stw ierdziła  następujący 
stan faktyczny: Na p arterze  w  miesz­
kaniu W einsteina zapaliła sie pruska 
ścianka od rozpatonej żelaznej ru ry  
dym ow ej w iodącej do przeapokoju. 
P rz y  spraw nej akcji ratowniczej, po 
rozebraniu drew nianej ściany i pieca 
kaflow ego pożar w krótce ugaszono. 
Szkoda w ynosi 250 zł.

Bezpośrednio po tym  w ypadku tren 
pogotow ia pożarnego z motoponiDą 
..Zuch" zm uszony został do pospiesze­
nia na plac Teodora, gdzie w  piwnicy 
realności nr. 12 zapaliły się drew niane 
paki z jaj, w ióra, a następnie znajdują­
cy się tam  węgiel. P o żar w znieciła 60- 
letnia służąca rokatora Keilera Rubina, 
w skutek nieostrożnego obchodzenia się 
zpłonącą świeca. P ożar w kró tce uga­
szono. Szkoda dosięga 100 zł.

Demokratyzacja oynastji 
angielskiej.

W  dniu 24 b. m. odbył się w  Baloombe w  
Anglji ślub lady M ry Cambridge córki 
earl a i hrabiny of Athlene a siost zenicy  
króla, z  pite. henrykiem Abel Smith, < o-  
wódcą królewskie! gwardii konnej. Na ; lu­
bię obecni byli królowa Maria i książę 
Walji. —  Na zdjęciu naszem widzimy no­

wożeńców. opuszczających kaplicę.

i
H nat Samczuk, 27-Ietm rolnik z Po- 

źdżiimierza pow . Sokal, zaraz praw ie 
po ożenieniu się, ży ł w  niezgodzie ze 
sw ą żoną Naścią. Kłótnie i bójki by ły  
na porządku dz;ennym. W reszcie Hnat 
postanow ił pozbyć się żony i z  tym  
zam iarem  zw ierzył się naw et przed 
znajomym.

W  dniu 25 azerw ca br. w ykonał 
sw ój po tw orny  zam iar. W  tym  celu 
pod pozorem  zbiegania poziomek zw a­
bił żonę do lasu. gdzie przedtem  w  
krzakach ukry ł w yostrzony  bagnet 
w ojskow y.

G dy zapadł w ieczór, nakłonił żone 
do pow rotu, W  drodze oddalił się na 
chwilę do miejsca, gdzie ukry ł bagnet 
— poczerń idąc za żoną, ugodził ją 
trz y  razy  z ty łu  w  szyję k a rk  i ło­
patkę.

Z SADU APELACYTNFGO.

Z SALI S ą DOWFJ.

M ą ż  z a m o r d o w a ł  ż o n ą .

Echo atakfiw na kom. N=tdzie?ą.
W  czerw cu br. odbyła się w  tu t są­

dzie karnym  rozpraw a przeciw ko od­
powiedzialnem u redaktorow i „Dziomr- 
ka Ludowego'* Julianowi R ychiew skie 
mu oskarżonem u przez b. kom isarza 
Kasy chorych Józefa Nadzieję o o- 
brazę czci popełntona w  szeregach ar­
tykułów  — iakie pojaw iły się w  „Dzień 
niku Ludow ym ". Rychlew ski skazany 
został na 6 tygodni aresztu  z zamianą

i
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p rzy rozpoczynajacem się zwapnieniu 
naczyń krwionośnych użycie naturalnej 
Wody goiżkiej Franciszka-Józefa prowadzi 
do regularnego wypróżnienia i obniża w y ­
sokie ciśnienie krwi. Żądać w  apt. i drog.

5129

Nie —  to nie jest om yłka druku — 
l'0  jedna ze sztuczek czarnoksięskich, 
techniki w spółczesnej, dem onstrow ana 
w  Nowym Jorku na w ystaw ie techni­
cznej.

Pom iędzy dwiem a płytam i z mate­
riału dowolnego, um ieszcza się n. p. 
befsztyk lub kurczę, które mają być 
upieczone. P ły ty  służą jako „elektro­
dy", t. zn. stanow ią one zakończenie 
przew odników  elektrycznych, przez 
które przepuszcza się prąd, w  danym 
w ypadku prąd zm ienny o b. w ysokiej 
częstotliw ości (zm ieniający n. p. swój 
kierunek kilka tysięcy  razy  na sekun­
dę). P rąd  ten udzieia się włożonej 
miedzy elektrody substancji organicz­
nej:; substancje takie mają w łasność 
silnego rozgrzew ania się pod w p ły ­
wem przepływ ającego przez nie prądu 
szybkozmiennego. Ciepło to  w y tw a­
rza się w  samej substancji, a nie jest 
czerpane j zew nątrz — jak to ma miej­
sce w e w szystkich  zw ykłych sposo­
bach gotow ania. E lektrody sam e me 
rozgrzew ają się przytem , a raczej roz­
grzew ają się tylko o tyle, że sąsiadu­
ją bezpośrednio z rozgrzew ającą się 
substancją. Poniew aż zaś, jak to
wspomniano w yżej, m ateriał ich nie 
odgryw a istotnej roli, przeto  można 
zrobić je i z lodu, co w łaśnie uczynio­
no na w spom nianej w ystaw ie.

Skoro mowa o lodzie: istnieje obec­
nie także „suchy lód“, t. zw. „gazo­
w y", Domeważ z gazu pow stał i w  gaz 
s;e obraca. O trzym uje go się przez
gw ałtow ne roznreżenie (ekspansię)
zgeszczonego silnie gazu dwutlenku 
węgla. W ystępuje przvtem  tak silne o- 
ziębienie, że część gazu zestala się — 
copraw da raczej w  postaci śniegu, niż 
lodu, m ającego tem neraturę kilkudzie­
sięciu stopni poniżej zera. Śnieg ten 
byw a już dzisiaj używ any do lodowni 
domowych, do przesypyw ania niektó­
rych środków  spożyw czych (n. p. mię­
sa) w  celu ich konserw acji podczas
transportu i t. d. Nie jest on o wiele 
drożyszy, niż czysty  (a więc sztucz­
ny) lód z w ody, a ma m. in. tę ogrom­
ną zaletę, że przy  nagrzew am u nic 
topnieje, lecz zamienia się w prost w 
rreszkociliwy gazow y dwutlenek w ę­
gla. J. W ycz.

z mim.
GIEŁDA IW OW SKA.

Lwów, 30 października.
Dolar w  obrotach prywatnych zł, S.85‘50
W tra isakc'ach międzybankowych noto­

wano: N. Jork 8.89—8.91 Londy 34.60—  
34.90, Zurych 173 30—174.20, Praga 26 37— 
26.42, Berlin 208.50—210.50.

D ew izy Londyn i Zurych słabsze (w  
W arszawie nawet znaczna zanotowano 
zniżkę).

Na Giełdzie akcyjnej płacono za akcje 
Chodocowa 119. Pozatem  zastój.

Z GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ.
W arszaw a. 30 paźdz;ernika (Tel. 

w 1.) O broty  średnie.. Dla walut euro­
pejskich tendencja słabsza. Banknoty 
dolarow e w oblotach pozagiełdowych 
8 ‘S7.

Rubel złoty 5‘19.
D ew iza na Berlin w  obrotach mię­

dzybankow ych 21P75. Funt szterl. w 
obrotach pryw atnych 34'90. Dla akcyj 
tendencja utrzym ana.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Lwów. 30 października.
W  obrrcie giełdowym tyiko ziemniaki. 

zu;-,:f;rcsowanie dla zbóż chlebowych, 
zw bszęza żyta, oraz dla pszenicy i ow sa.

i?zrpajt oz!my i makuchy .niane zw yż- 
Ł'i'n

T_-n lencja skłania się ku zw yżce, uspo- 
seli?uie ożyw ione.

Jak w ynika ze złożonego w Sakrę- j 
tarjacie Generalnym  Ligi Narodów w y  j 
kazu stanu uzhroienia Polski, nasza i 
m arynarka wojenna składa się z na- j 
stępujących jednostek:

Dwa kontr torpedow ce („W icher" i 
„Burza"), o w yporności 3.080 tonn, 3 
łodzie podw odne („Ryś". „W ilk" i 
„Żbik") o w yporności 2.940 tonn, oraz

5 torpedow ców , 2 kanonierid i 4 po­
ław iacze min, 1 ok rę t hydrograficz­
ny, 1 transportow iec, 1 żaglowiec 
szkolny („Iskra"), 6  m onitorów rzecz 
nych i 8 rzecznych łodzi patrolowych- 

Ponadto posiadam y 1 okrę t starego 
tvpn z r. 1896 („Bałtyk"), używ any 
dla celów szkolnych w porcie.

= □ =

r i  a zw
ortse

Po raz pierw szy w  dziejach W iel­
kiej B rytanji, a bodaj i w  dziejach fil­
mu dźw iękow ego, a naw et radja i pły 
ty  gram ofonowej zdarzyło się, iż zo­
sta ły  one użyte w  charakterze środ­
ków  propagandow ych podczas obec- 
' ej angielskiej kampanii w yborczej. 
P róba  ta w ypadła dla filmu, radja i 
gram ofonu świetnie, okazując się celo 
w ą i p rak fyczną, a nadew szystko za­
oszczędzając mówcom party jnym  tru ­
dów podróży, zm ęczenia pov ta rza ­
n e m  jednego i tego samego przem ó­
wienia, a także _  w zgląd w  dzisiej­
szych czasach nie do odrzucenia — 
w ydatków  na oM azdy kraju.

Stronnictw o konserw atyw ne zorga­
nizowało kom pletną kolumnę, złożoną 
z 12 olbrzym ich sam ochodów ciężąro 
w ych, zaopatrzonych w  apara ty  pro­
jekcyjne d źw ięk o w có w ,'o raz  w odpo 
W iednie filmy, na k tórych w ystępują 
leaderzy stronnictw a w ygłaszający  
sw oje przem ówienia, w ięc: Mac Do­
nald, Baldwin, Sir John Simon i td. 
Inny film miał na celu w ykazanie, jak

w-tó ,^ ^ 9 .'% .-^ . im m m

' BOKS.
Makatą (W arszawa) czołow a drużyna 

pięściarska w Polsce przyjeżdża dnia 8 XI 
Ł. r. na zawody bokserskie z tutejszą Le­
ch ia.

Rekord—Lechja. Spotkanie powyższych  
drużyn w  boksie odbędzie się w  dniu 7 XI 
b. r, we Lwowie.

Union—Hasmonea i W ocka—Stibbe. Ju­
tro w  budynku pocyrkowym. ul. Koperni­
ka 33, o gudz. 7 wiecz. dojdzie do skutku 
rewanżowe spotkanie drużyn bokserskich 
łódzkiego Unionu z iiasmoneą. — Atrakcją 
w ieczoru będzie spotkanie w  wadze cięż­
kiej między Stibbem i Wocką. Walka ta 
na polecenie kapitana związkowego P.Z.B. 
p. Sadlowskręgn n:a charakter eliminacyj­
ny a zw ycięzca niutrzy się z Niemcem  
Karnkiem w meczu kolska—Niemcy w  Po­
znaniu.

ROZMAITOŚCI.
Olimpiski konkurs maiarskl. Onegdaj w  

W arszaw ie w  kamienicy Baryczków od­
było się posiedzenie jury olimpijskiego kon

Z nadchodzącą zimą rozwieszane są po 
ogrodach warszawskica klatki dla ptaków 
i karmniki, by umożliwić im przetrwanie 
najcięższego OKresu — Na zdjęciu naszem  
widzimy rozwieszanie tych klatek w  Ogro- 1 
dzie saskim, które odbyło się onegdaj w- 1 

moment zawieszania

bardzo cierpi przem ysł b ry ty jsk i z po 
wodu Konkurencji zagranicy  i jak stron 
metwo zam ierza temu przeciw działać 
Cały kraj podzielono na dw anaście o- 
kręgów  i na obsłużenie każdego z 
nich w yznaczony został jeden z dwu­
nastu samochodów ciężarow ych. Wiel 
kie zgrom adzeria w yborcze na o tw ar 
tern pow ietrzu rozpoczynały się od 
atrakcyjnych koncertów  z p ły t gramo 
fonowych, poczem w yśw ietlano fihr 
dźw iękow y z przem ówieniam i polity- 
cznemi i w reszcie specjalne fiimy pro 
p ag an d o w e .. >

W niemniejszym stopniu pożyteczne 
okazało się radjo, a także p ły ty  g ra­
mofonowe. Baidwin woli przem aw iać 
przez radje. To sami czynił jego zacie 
k ły  przeciw nik polityczny, Henderson 
dorów nyw ujący mu niezm ordowaną 
cnergja w  prow adzeniu walki. Lloyd 
George, ze względu na stan zttrowia, 
pow ierzył tym  razem  swoje credo po 
lityczne płycie gram otónowej, którą 
nagrał, a raczej nagadał. R. C.

kursu mularskiego na dzieło o temacie 
sportowym. Ekspo.ianow przedstawiono 64. 
Po ścBioj eh m in ici wybrano trzy prace, 
które nagrodzono pierwszą nagrodą fpo 
1500 zt.), a miauow cie „Na nartach" p. 
Malczewstcie.go, „Boks" p. Umińskiej i „Ko 
larz‘‘ p Kawarskieso. Następnie nagro­
dzono 5 prac drugą nagrodą jpo 1000 zł.), 
a mianowicie > _,Boks“ J. Korolkiewieza, 
„Łuczniczki" p- Borowskiego, „W górach" 
Jarockiego, „Konie" d. Byliny i „Konie" p. 
Geterta. Pozatem na wyróżnienie zasługu­
je praca p. Kowarskiego „Wioślarze".

W Paryżu w  meczu hokeja lodowego 
Stade Francais pokonał mistrza Belgii An- 
vers HC w stosunku 3:1.

PAMIĘTAJMY O CELACH I 7ADA- 

NIa CH TO W . SZKOŁY LUDOW EJ.

obecności dyreictora plantacyj miejskich 
Prof. L. Danielowicza (1), członka zarządu 
„Świata zwierzęcego" p doktorowej J. 
Maszewskiej-KnaPPt (2), ora,-, prezesa 
Sekcji ochrony ptaków p. M. Czerep-Spi- 
rydowicza (3). Z lewej strony w idzim , 
klatki na Orzewk.

¥.

Codziennie od niedzieli 25 października 
do soboty 31 października mają nocny dy­
żur następ, apteki: K. Augęnsterna przy
uL Krasickich 20. J. Beisera przy ul. Le­
gionów 23 F. Barsząka prz'1 ul. Łycza­
kowskim 155. F. De\vęchy'ego przy uL 
Słowackiego 12, A. Dorsawetza p, zv uh 
Teodora 3, Dobrzańskiego przy ul. Akade­
mickie! 2, M. Łttingera przy pl. Goluchów 
skich 14, Sz. Haya przy uL Kazimierzow­
skiej, A Ehrbai a przy ul. Łyczakowskiej 
1. 3, K Kajetanowicza przv ul. Słonecznej 
I. 1. F Krzyżanowskiego przy ul. Raiki.23, 
M. K izyżarow skiego (Mikolascha) przv ul. 
Kopernika 1. M Krynickiego przy ul. Le­
ona Sapiehy. J Kwartnera przy uL Za-
marstynowskiei 54 M. Łazowskiego p:zy 
ul. Gródeckiej 81. W. Sarkisiewicza przy 
ul. Zyblikiewicza 14. L. Śladowskiego przy 
ul. HaUcMei 19, S. Snmmersteina przv ul, 
Janowskiej 52 S. ^tenzla przv pl. Ma­
riackim 8. M. Terleckiego przy al. Gro­
dzickich 2, A. Aszkenazego przy ul Zfi-
kiewskiei 4. Ł. Zuckermana p zy u!. Pił­
sudskiego 16. A. Braunsteina w Zalesie­
niu. N. Bergera w Lewandówce.

i‘.a ż J y  n u m e r  tia w o d o w T r lic z y  s i ę  
25 g r o s z y .

ADJUrtKT
gospodarczy 4 kl. gimn„ Szkoła Rolnicza 
2'/j roczna Draktyka szuka posady. Łaska­
we zgłoszenia Acm. cłow a Polskiego, Lwów  
„dla sdiun - n ” j  23

FORTEPEAn Y
kr-yżowe, króciutkie, pierwszej jakości od 
1500 zł., o iaz fone.uan „Bósendonera" 
krzyżowy i pruski, mechanika angielska 
na 71/., oktawy — cena bezkonkurencyjnie 
niska sprze a Skleniarski, Kopernika 26.

5u87

ROlASK ^
szho.a robocza wyższy kurs mleczarki 
t0 - ctn id  praktyka g.spodar, w większych 
mająt^acn, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia: Admiu. Biowa pod .Zarządca 
45". 5106

•pisz za bezcen.-
sznury b.e.iźniane i gospodarcze, pióina 
konopne, iniane. W ym .eft lub sp rzed a }:  
len, konop e, przędzę, pakuły, wełnę. Daj 
sporządzić z f ozeszy wanych gałganków iub 
sznurków — trwale choaniki Tkalnia 
„Gospodarz" Lwów, Gródecka 101. 4781

T.nfeCC NOWCKZEŁNE
rozpoczynamy 3 dla mto .zicży szkolnej 4 
listopada, Wyuczamy naidokłaaniei La Bi- 
gnine La Rumba. Nowiccy, Piłsudskiego IB.

5C45

■ k u r s ] T k r ł j i i ,
modelowania szycia dam saiejo z prawem 
wydawania świadectw prowadzi Modelists 
z Paryża — miesięcznie 25 zt o razcz ie io  
tygodniowy kurs dla osób fachowych i pro­
wincjonalnych. Binder, Lwów, u  mkń-ka 4

4836

S P R Z E D A t

IN j TKDW ENTA
lekarskie, inżynierskie, fizykrlne, kinowe 
napraw ia najdokładniej tanio. Zakład pre- 
ęyzyjpo-m echaniczny W o jakow skieco, Lwów 
P iłsudskiego 27. 476:1

fU T R O  P O D R D Ź N
lisy japońsk,e, prawie meu ywane, okazyi 
lnie do sprzedania w pracowni kuśniers.t e 
P- Ka piaka. murkowa I l A / l .  5044

F C R T E PIA N Y
P>anina i:owe i używane na spłaty ta, iei 
nlż  ̂wszędzie E K a p » y _ ś ta nisław ów . 5)14

RAu T o DBIOR-cIK
kompletny z ustawieniem zł. 30. Zgł0o.;e- 
nia administracja „Technik". 511S
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Jedna książka może służyć całej rodzinie — pozostaje w  domu jako trwały nabytek.

Polecam y: Ostatnie nowości beletrystyczne:
Barclay F i.: Jesień Heleny Herriot . . .  • . F —
Glyn E • Małżeństwo z kaprysu . . . . .  7*—
Kleazczyński Z.: Tyran . . . . . .  9'—
Kossowski J.: bzyb S. Nr 4. . , . .  .  .  8*6u
Locke W. J.: Jaliery . . . . . . .  8 —
Makuszyński K Ze środy na piątek . . . .  580
Murań J.: Wyspa Hispaniola . . . . . .  8*—
Ostrowski J.: Kobuz . . . . . . .  OSO

JH szpyrkówna M.: Karjera Haneczki . . . . .  8*—
Wierzbiński M • Atak sępów  . . . .  ,  ,  7*—
Wybranowski K Czieazictwo . . . . .  10 ■—

Nasze Wydawnictwo: Sobieski W.: Historja Polski .  .  . 5*—

Polecam y: Dział książek po cenach zniżonych.
O k a zja  d la  b il |o te R .

W  druku (ukażą się i s  listopada b r.) Książki dla młodzieży:

I B- ZIELIŃSKI: Orli szpon — z ilustracjami
— Wodna Iilja — z ilustracjami

— Opowieści o pierwtzym Polaku wśród lodjan Ameryki
Północnej

A_ LEWICKA O polakiem morzu i przymorzu — z ilustracjami. Opowiada-
•  nie dla młodzieży.
P o c h o p n e  o s z c z ę d z a n ie  n a  K siążK aCh  }e>st K r ó tK o w id z tw e m .

Ekspediuje: Ks.ęgdrnia Tow. Szkoły Ludowej
i w j w ,  u l .  B a t o r e g o  I. 3 2 .  T e l e f o n  I I - 8 0 .  5104
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O D D Z IA Ł  W E L W O W IE , J A G I E L L O Ń S K A  5-7.
NR. TELEF.: 1-81, 7-70 I 14-09.

ADRES TELEGRAFICZNY: „ P O K R E D P A N  K".
CENTRALA W WARSZAWCE, UL. MONIUSZKI 10.
ODDZIAŁY W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY 36.

W BIELSKU, UL. 3-go MAJA 29.

Przyjmuje wkłady w złotych I walutach zagranicznych 
oraz wykonuje wszelkie czynności wchodzące w zakres 
bankowości na n a j k o r z y s t n i e j s z y c h  warunkach.

SZWAJCARSKA GRENADYNA
150 szeroaa z ł 4 8 a  Brokaty na por- 
tjery, firanki, kapy, koronki pościelow e 
ręcznej roboty za bezcen. Wytwórnia 
Fralllcha lwów Sy-stu^K? 21. 5i;y2

PIANINO
oryg. amerykarisk e, ton K rtepfanowy oka­
zyjnie do sprzedania. E. Kappy. Stanisła­
wów. 5114

EMIGRANCI,
handlowcy, kupcy i poszukujący oracy za­
granicą otrzymają obazerne informacje. Ko* 
respondencja polska, Załączvć 1 zł. na od­
powiedź- Agence Coloniale. 12, Allóes Gam- 
betta, Marseille, Francja. 4938

„POZDROWIENIE I DO WIDZENIA**
sooota  14 40 godz. koło  apteki Mikolascha.

5107

20.000 Zł. 
na pierwszą hiputrt.ą r~ r ’0 mg ziemi 
w województwie iw ow skiem  poszukuję. 
Zgłoszenia do Administracji „ołowa" pod 
„Dobre warunki W.*. 5030

me

PuS-UKU IĘ
pokój, kuchnie n .eum tPl.n  ane „141'*

Czytajcie „Słowo Polskie

ODDZIAl WE LWOWIE, ul. Piłsudskbsgo 25

Zakład Techn.-Dentystyczny

L i E m m l .  Ikademiuatl).
Tei. 37 5c< tnad sklepem WP. Musiaiowicza) 
Studenci Uniwersytetu i m łodzież szkolna  

korzysta ze zniżek. 5086

MIESZKANIA
POSZUKUJĘ POKOJU

umeblowanego lub n.e, z utrzymaniem lub 
ner, w eiście niekrępuiące. w śródmieściu 
Zmoszenia z ceną do Administracji „Ża­
rt-z"   5031

MIESZKANIE
2-pokojowe z łazien .tą  , K u c h n i ; , słoneczne, 
n.e n żei 1. piętra. Okbuca W ysokiego Zam­
ku lu b  , ’a rk u  \il.riskiego i . ‘szukiwane od 
zaraz. Zgłoszenia z pouaniem warunków  
ao Adm. Słowa Polskiego pod „M ieszka-

4059

Przyjmuje wkłady oszczędnościo­

wa na następujących warunkach:

Na książeczki oszczędności z ogranl- 
czonem prawem dziennego podjęcia 
do zł. 20.000*— n a ............................7%
Wkłady za Jednomieskcznem wypo­
wiedzeniem n a .......................4*5%  P- a.
Wkłady za trzymiesięcznem wyno- 
wledzenlem n a . . . .  . 5*5% p. a.
Wkłady za sześclatnleslęcznem wypo­
wiedzeniem I dłuższem na 6*5% p- a.

Ponadto otwiera rachunki czekowe za oprocentowaniem od 3*5 do 4*5 proc. p. a.

MIESZKANIE
4 pokojowe, pełny komfort, do najęcia w 
okolicy ul. Akademickiej Wiadomość Cho- 
rażczyzna 8 >arter lewy. 5184

9sola na iianoM poszukii
słonecznych sypialni i gabinetu, dobrze 
umeblowanych, z użyciem łazienki ewen­
tualnie z utrzymaniem (djetaj. Zgło­
szenia telefonicznie 5-87 godz. U — 1.

5125

! POLSKA SPÓŁKA DLA TRANSPOR­
TU I HANDLU LWÓW,

ul. S enkiow cza 9, teł. 5-2a wykonuje 
mi dzym iastowe transporty mebh w pa' :n- 
towych wozach, bez uszkodzeń 4997

ROCZNY CZYNSZ
zapłacę za 2 pokoje z kuchnią i Dtłnym 
komfortem z czynszem  przedwojennym. 
Zgłoszenia pod ,'M. 27“ do Administracji

5185

5047

POKUJ
dwuosobowy z całe ni utrzymaniem osobne 
uejście od /ar; uo wynajęcia Senatorska S 
U lauomcśC u dozorcy. 5068

2 POKUJE
kuchnia z  przn., komfortowe p^szuKUję za­
raz. Zgłoszenia z ceną Słow o Polsk ie „Za­
raz 1930 c.isj

FRONTOWY Pb KOJ
umeblowany z całem utrzymaniem do wy­
najęcia. lio łąb a  4. m 4 5037

PLAftY
iasowe, programy, wyk tnuje tanio, Szynko. Administracja „3 viat.yS, 5181

NAPISY
m etalowe nasadza na grobovr,:e w marmu­
rze. kamieniach oraz w szelk .e teb lk  t na 
krzvze. w ieu  wybór, ceny niskie. T łocz­
nia, i„wOw, Piłsudskiego 27, 4767

FUTRA
damskie, męstde wy.conuje najstaranniej 
sumienn e. gustownie Magazyn i Pracownia 
Futer Karola Scniirera. oenatorska 11 a, 
lei 89-56. 5183

PRZYTULISKO DLA SIERÓT SW. 
JuZEFA PRZY UL. PIEKARSKIEJ 

WE LWOWIE
pozostające pod opietcą SS. Ma*-janeK, któ­
re cieszyło się  dotąd zaw sze ofiarnością 
publiczności aązącej na cmentarz Łycza­
kowski dobudowawszy obecnie nowe skrzy­
dło na pom ieszczenie 44 sierotetc poleca 
się serdecznie z okazji Zaduszek łaskawe­
mu miłosierdziu. 5074
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PR7YJMUJF U/KLUITKI W 7I<f»TVfH 1 naiARATH ZŁOTOWE WKŁADKI OPROCENTOWUJE P O  8%
DOLAROWE PO 5% W STOSUNKU RDCZNYM.

Y

KAPITALIZACJA PÓŁROCZNA. . .

WKŁADKI GWARANTUJE PAŃSTWO. KAPITAŁ REZERWOWY WYNOSI u 4,687 526 28.

' Esarar "■*- • UMUTw'..

Zafożony w r. 1867. S S  m  s s  s s  Założony w r. 1867.
<

AKCYJNY BANK

0  W E  L W O W I E .
 .....■* •. -V  • * -. ... -F ! L J E : Kraków, Tarnopol, Czemicwre, Stanisławów.

EKSPOZYTURY: Suezawa, Llpkanł. N .'
Kapitsł Akcyiny Zł. 5,000.000’- .  Rezerwy Zł. 2,688.016’- .
Przaprom/adz? wszelkie transakcje bankowe.

K A N T O R  W Y M I A N Y  1
kupu je  i sp rzeda je  waluty, aewizy i papiery  war­
tościow e, udziela wszelkich inform acy co db ko­
rzystnej lokaty  kapitałów, w szczególności poleca 1

8 proc. dolarowe listy zastawne
AKCYJNEGO RANKU HIPOTECZNEGO

b ę d ą c e  w o b e c  p r z y s t ę p n e g o  K u r s u

n a d e r  k o r z y s t n ą  l o k a t ą .

|l O D D Z I A Ł  D E P O Z Y T O W Y
przyjm u:e wkładki na książeczki oszczędnościow e 
zlotowe 'u-b dolarow e oraz papiery  w artościowe 

na przecnow anic, w ynajm uje

s c h o d k i  d e p o z y t o w e  (fate d e p o s i t s )
do wyłącznego użytku klienta pod jego  własnym 

|  kluczem.

! Pożyczki na zastaw kosztowności
w  K ć is le  Z a l i c z k o w e ) .

UNflW, IMB10.HSKA 2.
Drohobycz, Przemyk, Stanisławów, Tarnupol.

«SZhWR, UL. ZGOLĄ 11.
ODDZIAŁY: Kraków, Bielsko, Cieszyn,

ZAŁATWIA: na najKorzystniejszych warunkach w izslk ie  
zlecenia, w zakra^ bankowości weftoezące.

Bar P R Z Y J M U J E .  W K Ł A D Y  O S Z C Z Ę D N O Ś Ć * .  ~mt 
Z ak ład y  patrosiizujące: B an q u a  B elga  n ou r 1’E tranger w  B rukseli, 
B anque Ł um m erciaie de BA.p w  B „ zy ie)i, Wiener dank i/ereln, w Wiedniu. 
5103

1
si

S. A.
OOPZIAł WE LWOWIE, 3. Mfllft14

TEL. 2 -8S, 4-61, 14-16.

przyjmuje oszczędności 
I pr^eorowedzz wszelkie 
t r a n s a k c j e  w zakres 
bankowości wchodzące.«

5067

JAN W ALLACH i  Syn
lab", sk ład  sukna 4 towarów w ełn. 

Rok zał. 1841 Lwów . Rynek 33, tel. 4?-'6
p o l e c a  na każdy sezon olbrzym i wybór 

. now ości.z fabryk kraj., ang. i Berneńskich. 
K o ci na łó2kd i konie, bundy, Lodeny li- 

beryjne i sukna dostawowe.
Ceny z n j*  r.ie zniżone. 5072

Pomor banków polskich 
w stabilizacji złolegc.

O kres gosooaarczy 1931 r. kończy kil 
— n ieste ty  trou znakiem  ciężkiego 
przesilenia ekonomicznego i depresji 
w  caiym  świecie. Ogólny k ry z y s  roz­
m aite kraje odczuw ają rozmaicie, od­
czuw a gc też niedaw no odrodzona 
Polską. S tw ierdzić jednak nafeży fakt 
niezbity, źe z io tr  uciski — w śró d  z a ­
łam ań się t  zw. silnej w alu ty  — umiał 
mniej w ięcej ...na iy m  sa m y m  poziomie , 
utrzym ać się. Je st to  dowodem, że 
w alu ta  nasza jest mocno ufundowana i 
stab}li.żowana.

W ydatna pom oc w  pow yższym  kie­
runku przyniosła rządow i bankow ość 
polska, stojąca stosunkow o na  w y so ­
kim poziomie a na ogół pracująca bar­
dzo ostrożnie.

Na -podstawie źródłow ych danych 
stw ierdzić można, że we, wspomnianej 
pom ocy — w śród  w ielu pow ażnych 
banków  poiskich — odegrał w ybitną 
ro le .B ank H am llowy S. A w  W arsza­
wie, jako- p ierw sza p ry w atn a  akcyjną 
instytucja finansow a w  P o .s te . God? 
się w ięc, aby  z okazji tegorocznego 
Dnia Oszczędności zaznajom ić szerszy  
ogól' społeczeństw a o pochodzeniu 
i fundam entach, działającego niejako 
w  c is z y . ' ale w ydatn ie  na tut. terenie 
pow yższego banku.

Założycielem  jego by ł Leopold Kro- 
nenberg w  1870 r. B a n t ten zatem  jest 
jednym  z najstarszych  a p ierw szą p ry ­
w atną, akcyjną instytucją finansowa 
w  Polsce. O party  o bardzo pow ażną 
grupę krajow ą, bo cukrow ników  po­
znańskich, z  kapitałem  zakładow ym  
20 .000 .uu0 zł., o raz  o grupę zag ran cz- 
ną, reprezentującą kapitał rów ­
nież 2 0 .000 .0u0  sL, może działać i dzia­
ła  z wielkim  pożytkiem  dla spoieczen- 
stw a polskiego, szczególnie w  obec­
nych w artinkreh gospodarczych P a ń ­
stw a. O bserw ator. 1
1 1 * A A A ̂  A -*“■A A  ̂  ̂ a a .* s

Czyniąc zakupy, powołujcie się 
na ogłoszenia 

w  „ S Ł O W I E  P O L S K I  E M L
. » » rr^  »»»n»f<i i '*» » * * * * * '*
Nainnr.u in iń .. .|MM ml Chiltff OfllflfłB.
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Naród, w Którym sszcządzanie stało się orsyrwyczajeruern Każdego obywatela, buduje

swe gospodarstwo na najtrwalszym fundamencie. P r e z y d e n t  R z p l i t e j  I G N A C Y  M O Ś C I C K I .

MIEJSKA KOMUNAŁU& 
KASA OSZCZĘDNOŚĆ
W E  LW O W IE, ul. W ałąw a I. 7  i 9 =  (Gmach własny)
ODDZIAŁ I. ul. Gródecka 60. =  ODDZIAŁ IŁ ul. Żółkiewska 75.

Przyjmuje wfełaoy oązczędności w złotych i dolarach
od  godziny  8*30  przedpołudn iem  i od  5 do 6 *3 0  popołudniu .

■ffs®

TL
W ydaje książe czki w k ła d k o w e  P O S P .G O W E , W AK AC YJN E i S W iflZO X O W E  o r a z  S K A R B O N K I O S ZC ZĘ P i-O S C iO JU F .
W myśl rozporządzenia Prez. Rzplitej o komunalnych kasach oszczędności wkłady na książeczki oszczędrościow e Kasy posiadają 

charakter FUNDUSZÓW ULOKOWANYCH 2 BEZPSECZEŃSTWEM PRAWNEM (PUPiLARNEM).
BEZPIECZEŃSTWO w kładek oszczędności zapew nia ją : FUNDUSZE ZASOBOWE Kasy, w ynoszące prawie Zł. 4,OOO.OUO —  
ulokoware: a) w gotów ce na rachunku bieżącym, b) w papierach wartościowych o stałem oprocentowaniu, c) w realnościach 
własnych a to orzy ul. Wałowej 7, Wałowej 9 i Sobieskiego 10, zbilansowycn na Zł. 1,551.03375, przyczem rzeczywista wartość 
tych objektów jest znacznie w iększą i zaw iera dalszą poważną rezerwę Kasy, nadto za wkładki 1 ich oprocento­
w anie ręczy Gmina m iasta Lw ow a całym  sw ym  m ajątkiem , którego wartość wynosi prz-szło Zł. 300,000.000"—.
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Lracuj! Ossezędsajl Nie będziesz żebrakiem 

A le zamożnym i prawym Polakiem!

O '
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PDWIfiTCM n o  m m m h
W E  L W O W I E .  U L .  M O C H N A C K I E G O  L .  4-.

w  n o w y m  l o K a lu  g m a c h u  W y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o

O 0 7 ¥  i M I I  I9T O SZCZĘD N dŚil Nfl KSiąZECZKI w k ł a d k o w e  
r  i 4 l  ^ r l U J E  1 OF„ CENTOWUJE 5TOSUNKU ROCZrtYM:

8 % OD WKŁADÓW ZLOTOWYCH 
5050 5 °/0 OD WKŁADÓW DOLAROWYCH
W Z G L Ę D N I E  ZA WYŻSZEM OPROCENTOWANIEM ZALEŻNIE 

OD RODZAJU WKŁADKI.
W  ¥  fil A  RET 'KA 1B0NKI OSZCZĘDNOŚCIO WE DOMOWE BEZPŁA-

r I l l . l J L  rN E Zfl ZŁOŻENIEM PiEWSZEJ WKŁRDKI W WYSO­
KOŚCI ZŁOTYCH 6.

WYDZIAŁ POWIATOWY WE LWOWIE, R Ę C Z Y  Zf l  C A Ł O Ś Ć  
I BEZPIECZEŃSTWO WKŁADÓW WSZELKIEGO RODZAJU. 

WKŁADY POSIADAJĄ CHARAKTER FUNDUSZÓW ULOKOWANYCH 
Z BEZPIECZEŃSTWEM PRAWNEM (PUP1I ARNEM).
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I B A K K  H A F T O W I
( S P Ó Ł K A  A K C Y J N A ]

L W Ó n ,  U Ł .  L E O K A  S A P I E H l  Ł .  3 .

przyjniuje lokaty pieniężne na najkorzystniejszych warunkach, 
przeprowadza wszelkie transakcje bankowe z Jak najdalej 
Idącem uwzględnieniem Interesu P. T. KJljentów, przyj­
muje ao eskontu rymesy, kupuje ropę, udziela zaliczki na ropę.
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i przeprow adza w szelK iego  

rodzaju transakcje bank o- 

w e w kraju i zagranicą. 

Za kład  głów ny w Poznaniu

za łożon y  w r. 1886.
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Ubezoieczaiąc siebie, czy swych najbliższych, też oszczędzasz!
DR. W ITOLD CHOŁODECKI.

Ubszp eczetw młodzi szkolnej.
Notoryczna jest rzeczą, że idea ubez- 

P 'eczeniowa jest rodzoną siostrą idei 
Oszczędnościowej, gdyż jedna i druga 
ma na celu zapewnienie ‘ danej osobie 
Wzgl. jej rodzinie pew nej sumy pienię­
żnej, jedna drugiej nie w yklucza, p rze­
ciwnie każda z nich jest uzupełnieniem 
drugiej.

Jak  dahce  idea' ubezpieczeniowa 
rozpowszecnm ona jest w państw ach 
zagranicznych św iadczą o tern najle­
piej cyfry statystyczne. I tak o ile cho­
dzi o ubezpieczenia życiowe okazuje 
się, że w  Stanach Zjednoczonych ubez­
pieczona jest co 2 osoba przeciętnie 
na Zl. 6.500, w e Francji również co 2 
osoba przeciętnie na Zt. 200, w Niem­
czech co 3 .osoba nrzecietnie na Zł. 
50U. w Szwecji co 3 osoba przeciętnie 
na Z!. 1.500. w  Angiji co 9 osoba prze­
ciętnie na Zl. 1.600 w Czechosłowacji 
co 10 osoba przeciętnie na Zł. 200, w  
Japonii co 12 osoba przeciętnie na Z? 
450. w  Austrji co 47 osoba rrzecietn ie 
na Zł. 600, w  Polsce co 300 osoba prze 
ciętnie na Zł 25.

Już z porów nania tych kilku cyfr od­
noszących się jedynie do działu ubez­
pieczeń życ;owych widocznem jest, 
iak m ałe zrozumienie panuje u nas dla 
tej, w  innych państw ach tak żywotnej, 
gałęzi gosposdarstw a społecznego.

Jak w ażnym  czynnikiem gospodar­
czym są instytucie ubezpieczeniowe 
zagranicą dowodem tego są najnowsze 
fakta. O dy skarb państw a j *  Anglji i av 
Am eryce znalazł sie w ostatnich cza­
sach w  poważnych'Trudnościach- finan­
sowych nie kto inny jak tow arzystw a 
ubezpieczeniowe pośpieszyły sw ym  
rządom z pomocą, staw iając im miliar­
dowe sumy do dyspozycji.

W yciągając z pow yższych cyfr i fa­
któw odpowiednie wnioski dla nas, po­
winniśmy ustawicznie i z całą ener­

gią dążyć do odpow kaniego  uśw iada­
miania naszego społeczeństw a.

Idąc po tej zasadniczej imji rozpo­
cząłem  jako dyrektor 'wowskiego- Od- 
.działu polskiego koncernu ubezpiecze­
niow ego „V esta“ i „Poznańsko-W ar­
szaw skie Tow . Ubezp." pracę uśw ia­
dam iającą w  pierw szej rmerze od na­
szej m łodzieży szkolnej, k tóra od naj­
m łodszych lat jej życia staram  się po­
zyskać dla po'skiej idei ubezpieczenio­
wej, przez specjalnie m tenzyw ne lan­
sowanie ubezpieczenia od następstw  
nieszczęśliwych wypadkową zalecane­
go zresztą w  dziennikach urzędow ych 
przez w szystkie praw ie Kuratorja 
szkolne.

Każdy uczeń czy też uczennica za 
drobna uplata po Z l 1.67 do Zł. 2.39 
(zależnie od tego czy pracuje w  w ar­
sztatach szkolnych czy  też nie) ubez­
pieczony jest w razie nieszczęśliwego 
w ypadku
na koszta leczenia do ZL 500
w  razie inwalidztwa do Zł. 1000
w razie śmierci na koszta

pogrzebu do Zł. 1000
Ubezpieczenie to ma z jednej strony 

na celu w ydatną pomoc pieniężną u- 
m ożliwiającą poszkodowanem u w p.erw 
szej linii gruntow ne leczenie, z drugiej 
strony przyzw yczaja  ono młodzież 
szkolną do zajm owania się swoim przy 
szłym  losem m aterjalnym  a tern sa ­
mem stanowi skuteczna propagandę 
idei ubezpieczeniowej.

Pow yższe zabiegi moje znachodzą 
całkow ite zrozumienie i poparcie nie- 
tylko u grona nauczycielskiego *Jecz 
także i w śród  kół rodzicielskich, gdyż 
w szyscy  zdają sobie dokładnie spra­
wę z ważności i użyteczności tej akcji.

K o n ce rn  n a sz  p ra c u je  z p e łn a  w ia rą  
w  z w y c ię s tw o  p o lsk ie j ide i u b e z p ie ­
cze n io w e j.

i ł n s ł f d i t u f c s w i^ f e n s o w s s w P o l j t e
Z n am ien n y  rozwój interesu ubezpieczeniowego. Zwiększone obroty w 

stosunku do lat ubiegłych. Stały wzrost — wbrew przesileniu gospodarczemu.

nia w skutek sw ego działania m ajątko- 
w o-zachow aw czego, nie powinno się 
jednak zapoznaw ać. Poniew aż to u- 
bezpieczenic niejako stabilizuje .stosun-

Istotny w pływ  kwestii ubezpiecze­
niowej nie tylko dla w arunków  życio­
w ych poszczególnych ubezpieczonych, 
lecz także dla całego ekonomicznego i 
społecznego rozwoju, nie prztni-kł jesz­
cze do najszerszych kół społeczeń­
stw a. Nie będzie przesadą, jeżeli się 
stw ierdzi, że bez ogólnego rozpow sze­
chnienia ubezpieczenia od ognia całe 
nowoczesne życie guspodarcze byłoby 
niemożiiwem. ■ Gdyby ubezpieczenie od 
ognia było  zupełnie nieznane, naten­
czas pow ażna ilość przedsiębiorstw ' 
m usiałaby rok rocznie ograniczyć swo 
ją działalność lub ją całkowicie zasta­
nowić, gdyż nie by łaby  w stanie po- 
k iyć  z w łasnych funduszów szkód po­
żarow ych. W  rezultacie doszłoby do 
trw ałego stanu katastrof, a pod w p ły ­
wem niepewności nowoczesne i tak 
bardzo skom plikowane życie gospo­
darcze nie zdołałoby się utrzym ać lub 
też wugóle rozwijać.

■Wprost decydujacem i dla każdego 
odrowego rozwoju ekonomicznego 1 
społecznego sa jednak instytucje i sy­
stem ubezpieczenia życiowego, cho­
ciaż ten właśnie rodzaj ubezpieczenia 
Wydaje się — z uwagi na jego w łaści­
w ą i bezpośrednia .misję, —  skute­
cznym  tylko dla sam ego ubezpieczone­
go i dla ściślejszego koła jego k re­
wnych. Funkcją ekonomiczną, k tórą 
Posiada D ow yższy  rodzaj uoezpiecze-

ki m ajątkow e w  obrębie rodziny i chro 
ni spadkobierców  przed grożąeem  im 
zuhożeniein, przeto powoduje ono tem - 
samein także stabilizację całego życia 
ekonomicznego, której w artość jest 
niew ątpliw ie znaczną, jakkolwiek re­
zultat ten pozostaje puzornie niespo- 
strzegalnym . G łębsze zrozumienie dla 
ekonomicznych i społecznych korzyści 
ubezpieczenia życiowego zaczyna jed­
nak przenikać wrn w szystkich krajach 
św iata do sfer coraz dalszych a idea 
ubezpieczeniowa zyskuje w  ostatnim 
czasie wszędzie na sile. Należy tyiko 
wgląd.nnć do spraw ozdań wielk ch Sto­
w arzyszeń ubezpieczeniowych w A- 
rneryce j Europie, aby  stw ierdzić, jak 
wielkie postępy poczyniło ubezpiecze­
nie. Rzut oka na spraw ozdanie z roku 
1930 jednego z najw iększych T ow a­
rzystw  w Europie, t. j. „Feniks", czyn­
nego i w  Polsce, w ykazuje 11. p. w sto­
sunku do roku 1929 przyrost stanu u- 
bezpieczeniowego do 3.2 nrliardów  
złotych, zaś przychodów z tytułu pre­
mii do 163 milionów złotych. Skuro 
porów na się stan ubezpieczeniow y z 
końca roku 1930 z analogicznemi cy­
frami ostatniego roku przedwojennego, 
w ynika z  tego, że od roku 1914 pod­

w yższył się stan ubezpieczeniow y 
ośmiokrotnie wedle w artości zlotowej 
podczas gdy ilość pous będących w 
cbiegu wykazuje w zrost 14-krotny. 
Również i u po'skich zasładów  ubez­
pieczeń daje się w  ostatnich latach za­
uw ażyć znaczny rozwój działalności. 
Zbiór składek najw iększych krajow ych 
zakładów  ubezpieczeń w  dziale życio­
wym. np. T w a  „Vesta", „Przyszłość", 
„Europa", w zrósł bardzo poważnie 
między 15—16 miljonów złctych. W y­
mienione tow arzystw a w ykazują sumy 
ubezpieczeń na życie przekraczające 
znacznie 400 miljonów zł.

Jak  z cyfr w ynika, w zrost instytu- 
tucji ubezpieczeniowych da się stw ier­
dzić nie tylko w  Ameryce, k tó ra  na 
tein polu utorow ała drogę i gdzie też 
pozytyw ne nastaw ienie społeczeństw a 
zostaje zasilane przez potężny aparat 
propagandow y, — lecz idea ubezpie­
czeniow a rozpowszechniła się także i 
w innych krajach, które znajdują się 
dopiero w  stanie odbudow y i rozwoju. 
Należy tyiko w skazać na Poiskę, gdzie 
usaanj* w ybitne znaczenie instytucyj u-

bezpieczeniowych i rozwija się je z ro­
ku na rok coraz więcej, gdzie też ilość 
ubezpieczeń na życie w  krótkich od- 
steroacn się podwoiła a naw et potroiła 
i stan tow arzyst upezpieczeniowych 
mimo przesilenia gospodarczego w y ­
kazuje s ta ły  rozwój. — Kapitał akcyj­
ny i obrotow y w szystkich w  Polsce 
czynnych instytucyi ubezpieczenio- 

l wycli w zrósł z 16 4 miljonów złotych 
w  ro k j 1928 na 22.6 miljonów złotych 
w 1 oku 1979 t. j. o praw ie 38 proc.. 
fundusze rezerw ow e zaś z 53.8 milio­
nów  na 58.2 miljonów t. j. o praw ie 8 
proc. W  sam ym  dziele ubezpieczeń od 
ognia w zrosły  prem ie brutto z 113.5 
do 147.5 miljonów złotych, czyli praw ie 
o 30 proc. W zrost znacznie w iększy 
jeszcze w ykazują tow arzystw a tru ­
dniące się uoezpieczeniem życiowem, 
k tórych działalność w zm ogła się nie­
przerw anie od czasu stabilizacji w a­
luty. Przesilenia gospodarcze przeko­
nały dostatecznie szerokie sfery społe­
czeństwa bardziej niż kiedykolwiek 
przedtem — o doniosłem znaczeniu 0- 
chrony ubezpieczeniowej.

Wartość uoezpietzeń w dobie obecne!
C narakterystycznem  jest, że w dobie 

obecnego kryzysu  ekonomicznego świa 
ta słyszy  się bardzo często o bankru­
ctw ach wielkich firm i rrganizacii fi­
nansow ych w najpoważniejszych na­
w et i ekonomicznie silnych państw ach, 
a przedew szvstkiem  w  Ameryce, nie 
słyszało się natom iast dotąd, aby ja- 
kieko’wiek tow arzystw o asekuracyjne 
zaw iesiło w yp ła ty  wobec swoich u- 
bezpieczonych.
■ Z asekuraciam i rzecz ma się bowiem 
tak. W  dziale np. życiowym ubezpie­
czeni nie umierają w jednym dniu ani 
też nie dochodzą do term inu dożycia 
w jednym dniu. T ow aizystw a zatem 
asekuracyjne mogą regulow ać ternji- 
na płatności swoich zobowiązań — 
grom adząc dzień w  dzień premje uuez- 
pieczeniowe i stw arzajac z reguły bez 
pomocy banków  czy innych w ierzy­
cieli — fundusze na pokrycie swoich 
zobowiązań. ■> ■ • • •

U staw y polskie przepisują ściśle ro­
dzaje lokat dla rezerw  prem jow ych a 
przepisy te zabezpieczają w  zunełności 
praw a osób ubezpieczonych. Ponadto 
t zw. reasekuracja, tj. rozłożenie zo- 
w iazania wobec ubezpieczonego na 
w ięcej to w a rz y s tw ' asekuracyjnych, 
jest podwaliną w ‘ zapewnieniu osobom 
ubezpieczonym ich pretensii, a praw a 
op a^ e  na polisach zaw sze będa hono­
row ane. *'

Tak więc ubezpieczenie a zw łaszcza 
życiow e — stanow i z organizaci o- 
szczędności w  państw ach bardzo w a­
żny czynnik. Uczą społeczeństw o nie- 
tylkn oszczędzania grosza na czarną 
godzinę, lecz także przez lokatę fun­
duszów ze składek w papierach pań­
stw ow ych. listach zastaw nych czy w 
nieruchomościach —  tw orzą poważna 
klientelę dla nabycia tychże w artości 
naiątkowych.

U bezpieczeniow iec

Tow. Ubezpieczeń ^Przyszłość S. 4.
w Warszawie.

T ow arzystw o  Ubezpieczeń .P rzy ­
szłość". założone z powstaniem  P ań­
stw a Polskiego, p rzy  czynnnym  w spół­
udziale T w a Ubezp. „Feniks" we W ie­
dniu, rozpoczęło sw ą działalność od 
przejęcia zw iązanych z FeniKsem orga­
nizacji Funduszu W dów i S ierof w o­
jennych, obejmującej szerokie w ar 
s tw y ubezpieczonych w  Małopolsce.

Żywa działalność ubezpieczeń,owa. 
najniższe taryfy , liberalne warunki, 
nowe pom ysłow e kombinacje ubezpie­
czeniowe spraw iły, że „Przyszłość" 
Wybiła się w krótce w dziale ubezpie­
czeń życiowych na l-sze  mieisce.

W  ostatnich latach rozszerzyło  to­
w arzystw o  swój zakres działania na u- 
bezpieczenia w  działach: ogniowym, 
kradzieżow ym  i transportow ym , w y­
kazując na każdym  polu dobre rezul­
taty .

Stan ubezpieczeń "życiow ych w yno­
sił z 31 grudnia 1930 r. 78.922.489.— 
zł. Zbiór składek 4.690.947*23 zł, Akty­
w a Tw a 8.829.183— zl. Stan rezerw  
6.206.139*05 zl.

C entrala T w a znajduje się w W ar­

szawie. Oddziały i Reprezentacje v e 
Lwowie. Łodzi. Krakowie. Bielsku. 
Wilnie. Katowicach. Poznaniu. Białym 
stoku i Będzinie. Liczne Ekspozytury 
znajdują się we w szystkich miastach 
Rzeczypospolitej.

W  skład Prezydium  R ady Tw a wcli 
dzą DP : Dr. W ł. Steslow icz, b. w ice­
prem ier R. M Aleks. Lednick,. Czło­
nek Trybunału Stanu i F ryc Baner 
Nacz. Dyr. T w a ..Feniks". Zarząd s ta ­
nowią: Dr. Feliks Guttman, Dyrektcr 
Generalny i Dr. Michał W yrostek.

Filia lw ow ska mieści się przy  ul. Ko­
lińskiego 1. a Tw o posiada własny 
gmach, przy ul. Kopernika 14.

Kierownicy Filji Lw ow skiej łącząc  
zaw sze interes Tw a z interesem  publi­
cznym  i osób ubezpieczonych, zdołał’ 
zaskarbić sobie w czasie sw ego urzę­
dowania pow szechny mir i szacunek 
społeczeństw a, udzielając zaintereso­
w anym  każdej chwili z największą u- 
przejmością żądanych informacyj.

Jotm etz.

= □ =
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T O W A R Z Y S T W O
ramio uuriiiiil:

m  o  j p »55 w Warszawie I
•• ią ?\ moi , jlu , u f |

Tir '/S3V •■!•- "a:.:;5E a ł o s < 3 . ^ e  W:: r p * t u ,  1 9 0 3  vj- 3  w  .>*8 *,•gti.fr. H i  
w m ' ’ v yJx?z .ictp-rffife ,
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rJ- , x'i t̂ » •łrr^Jt

D y \ ^ d e n d ę
w wysokości 101, rocznej składki

wypłaca uDezpieczorwm od szeregu lat

„ V , E S T A ‘*
BISHS WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

''trh M

lir'i p r z y jm u je  u b e z o i t c ź e i r a  o d  ’ o g n ia  fcie-cwT
•mr *•

m iopłodów . inwentarzy żyw ych i mart­
wych, ubezpieczenia "Obiektów fabry­
cznych, oraz ubezpieczenia ziem iopłodów

7*r*b s,7r« id g ra d o b ic ia . Lo^r ,r
f# - r« i">fv;rY <

MłUUMMMtimWM.WB»i i.lMg.1 W1BII llll W ..

i / . 3. m
ca rnnf 5105

■, --
"X

. I. tiSJSijf U ,  |. 10V- i
E i  m m m & m m m m m m ś

Założona w rcKu 1836.

W Ł O S K A  S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

RtiNEONEJDR ATlCfl Dl SfCURTA
ADRJAYYĆK5E TOWARZYSTWO UbEZPSECIEŃ W TAYJEĆCIE 
DYAEKCJA DLA RZSCZYDOSE>OLjTcJ PDLSKiEJ WE eWOWIE 
3-go H£JA n , -------------------TELEFPM 7-75, 39-27 i 84-97

przy jm uje  u o ez p ie cz en ia  n a  życie, od  o g n ia  i k raaz ieży  
z w łam an ie m - o d  w y p a d k ó w  n ieszczęśliw ych  i o d p cw ie -  

, dzia lnośc i p raw nej pod  najkorzystn ie jszem u w aru n k am i 
5077

ZAŁOŻONE W ROKU 1882

TeWSRZYSTWO 
USEZPilCZSŃ fk  ZYCIfc

„ F E N I K S ”
W E W !ED N iU  

1EHEHALNE PRZEDSTAWICIEI STW0

M l ,  uillfflll.
TóW ARZY STWO PRAŁUJE 

W EUROPIE, AZJI I AFRYCE.

POLECA UBEZPiECZENIA NA 
ŻYCIU i RENTOWE NA KO­
RZYSTNYM  D L A  S T R O Ń

W A R U N K A C H .
5060

moh m C hna ,
TO W A R ZY S T W ? . U B F Z P IL C Z E hUr  -r.

W W A aSZ A W IE"
M  f  ( i t e .  " ' L r  i .

T elefon  4-70 5071?
Z aw iera  u b ezp ieczen ia  '.. ży c io w e, 
og n io w e , k ra d z ieżo w e  i transpor­
to w e  w ed le  n a jn o w szy ch  s y s t e ­
m ów  w sp ó łc z e sn y c n . — Z dolni 

za stęp cy  p oszu k iw an i n* 
k orzystn ych  w arunkach rJ

„O R Z E Ł
SP01KG AKCYJNA w WAPS2AW1E

Mmmm M i s
we Lwowie. ;

,\dr. telegr ftCLUIł A LWÓW, 'T ek  
lon 411 i 7i-43 Nr. Pocztowej Kasy 

Oszcz. 148 633 5108

K O K  2 .A Ł U 7 E N 1  A  W W .

w
f t

TO W . U B EZ P IFC Z EN  S . A.

m m i  
o d m  i  p w i E
U L  B S T O R K P  3 3 . T 5 1 . 9 -0 9 .

“ rżyj mu je ubezpieczenia od 
ognia, transportów, od 
kradzieży, szyb, koni 
thomage życiowe, po­
sagów, rent, wypadków, 
prawnej cdpow. Auto- 

_5054 Kaśko

w Pornarriit
I j&drió z najstarszych i najpoważniejszych towarzystw

-fJ-Łj- ■ i  ̂ -uXI ' •! Ol ' .
ubezpieczeń w Polsce. Załóż, .w roku 4873, fundusze 
gwarancyjne i rezerwy wediug stanu za rok 1930 
przeszło zł. 11 ,000.000—. Ubezpieczenia na życie, 
od nieszczęśliwych wypadków • od ; odpowiedzialność. 

..............  '-D-prawnej, samochodowe 5059

O ddziały: Bydgoszcz, Dworcowa 67 — Grudziądz,
,P, 23-go -Stycznia 10 — Katowice, 3-go Maja 36a —

* T . . 1 ' r-m
Kraków, Straszewskiego 28 — Lódż, Piotrkowska 81 — 
Lublin, Krak. Przedmieście 29’— Lwów, Akadenrcka 4 -  >V:,:' • P -

: Poznań, Rzeczypospolitej 9 — Warszawa. Ordynacka 19. 1 gj

Kam.

m  r -

śtosm
■m%
m

KRAKOWSKIE T O W Z Y S T S U O
W ZA JEM N YC H  U B E Z P IE C Z E Ń

m  a r a k o w i  i

ZAŁOŻONE W R, 1850, ZAŁOŻONE W P 1 6 6 U.

N a j s t a r s z y  w Ppisee Zakład ubazpiscraó  
oparły na wzajpm r.eśti zaw iera ubezpieczenia:

Ą \ Od szk ó d  zrząd zon ych  p rzez ug.ieft, uderzenie piorunu
/X 1 e k sp lo z ją  ód sz.^ód g ra d o w yc h , od .n aoz 3 ży 1 tabun-
jii ku. «jd ódpów iśazrainlbfti praw nej, od t ł t j p . d i e w ,  od

usżkoclzeń sa m o ch o d ó w  (AutocfeSLi)).. s a  życia i renty
J j l p f : . r *v- ‘ -  . . . . . .    . . .  , „
T  7  '  ----- . ' . i »4r i u if  ? ’i~LS7i77fJC .
W

/b
A  
Ś s  % m

Czysta pozosta łość  z rocznych obrolOł ‘ roiSftiela się miejozy Cżłón- 
ków Ogólńy zb ió rsk ład k i wynosił w ro k a  19*8 zł. J 5.156,4.34. Towarzystwo 
posiada 18 nieruchom ości w Krakowie oraz w S ied z ib ie  swych Oddziałów 
i Reprezentacyj Zgłoszenia ubezpieczeń p rz y jm u j i • bliższych inforniacyj 
udzielają: Dyrekcja v  Krakowie, ul, Basztowa 6—8. 5065

'? 1 ’ i ; i :y i*
ODDZIAŁY: &S -

we lWGWiE ul. 3-go Maja 16, teL 2-43 i 13-10,
w  W s r s z a w is :  P i a ć  T r / i c h  K r z y ż y  8 . - -  W S ta n i ila w o w ia : ul. Jacho- 

' wieża- 1. 1. • — W l» o z n ś n łu . -ul. 3-go Maja 1; 6.,-, --. w  iC&tow.cae-i: ulm k  a%vI
^  R E P R E Z E N T A C J A :.

m  w  Lublin u , ' Łori3i, ‘ h rrem y ś iu , R se s so iy ie  T arnopolu oraz liczna  
łjciiio ^ aj aru ł  na ca łym  p b sza rzs t.p a ń stw  j e^cr. y?g^gyf1 ~

f a  ‘ &  U k jl2Vi' i T.3iSiż

W
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UBEZPIECZAJCIE  SIĘ
W TOWflRZYSTiiE

r  tr

„PRZEZORNOŚĆ” S k
OCjDZIPŁ WE LWOWIE, AKAłiEMiCK? 7.

NALEŻĄCE DO KOMCHP.HU

„THŁPAiJDENIifiL” Assurence to L-td w LONDYNIE.
U b e z p i e c z e n i e  w łb o g a c a .

5078
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D y w a n y  o e r s k i e  aa— w
pozostałe z n ssz tg o  zlikwidowanego 
przedsiębiorstw a przy ul. 3 Maja 7 

sprzedajem y przez krótki czas

z n a c z n i e  n i ż e j  c e n  w ł a s n y c h
w  pom ieszkaniu likw idatora naszej i i r- 
my p. Juliusza Tanza 3 M aja 7, 1. p.
Df. —  gdzie się też we wszystkich 

spraw ach firmy, odnieść., należy.

FILIP HAAS i SYNOWIE
w ikwldacjt 5006

W  p o a r o z y
w  h o te la c h ,  c z y te ln ia c h ,  

k s i i j g ^ n r a c h  d w o i  l o - 

w y c  h J tp ; .  n a le ż y  ż a d a ć

SŁO W O  P - i l S K I F

7111
R 07« .

BILETY WIZYTOWE
SSSMtt od zł. 2 50

drukarnia słowa polskiego
LWÓW, t, 11(11 ZIMOROWICZh L. 15.

M agistrat k ró l. r t o ł. m . Lw o w a .
L. 8682/1 V./31 - 

We Lwów ie, dnia 27 pażdziern ka 1931 r.

O g ło s z e n ie .
M agistrat ni. Lwowa ogłosił przetarg 

na dostaw ę m atera łó w  i wykonanie 
ubrań dla pracow ników  Zakładu Czy­
szczenia .Miasta r a  w arunkach poda­
nych w „Gazecie Lwowskiej* Nr. 253 
z dnia 29 października 1931 r. Oferty 
należy sklaaać do 4 -go XI. b. r.

P rezydent miasta 
50S0 w z *=R£*tCISZEK IRZYK w. r.

( D E R  A t f K Ł R ,  5126

p rzedstaw icielstw o  na fo Jsk e  
we Łwowip.pl. Smolfoi 5. Tel. 37*26.

P o h s a  K O T W I C Y  t o  j e d y n y  r a c j o n a l ­
n y  s p o s ó b  s t a ł e g o ,  c i ą g ł e g o  i s y s -  
l e m a t y c z n e g o  O s z c z ę d z a n i a  

P o l i s a  K O T W I C Y  g w a r a n t u j e  p o d ­
w y ż k ę  s t a n u  p o s i a d a n i a  u b e z p i e ­
c z o n e g o . -  ,

P o l i s a  K O T W I C Y  s ł u ż y  urzędnikowi, 
kasjerowi, 'fcupcovr, i i, p jako 
kaucja.

P o l i s a  K J T W ł C Y  umożliwia tani 
kredyt. Po upływie 3 lat trwania 
ubezpieczenie udziela Towarzystwo 
nisko oprocentowanej pożyczki.

P o l i s a  K O i  W I O  , jest uposażeniem  
dla syna i zafifcwnia posag^córcC 
na wypadek przedwczesnej śmierci 
rodziców.
I owaraystwo jest .irtswytucja. szwaj­

carską t  prezesem ; Szwajc.' Tow  
Rcasek.-Zurych. Dr, Cli. Simon na 

. czeie. ,, r t  ,
Towarzystwo .ykazuje w ciągu 

ostatnich lat olbrzymi w/.rost we 
wszystkich działach n. p.:

od roku 1924 1939„
ubezp. iyciow# zf. O.Sńi.OOO—ŹSmSO.tiOÓ 

,. rzeczowe zł. 3,020.000 — 6,985.000 
tiimtiisze gwsrar, zł.53,075.000 —107,193.000

" % I I 1 1 1 1 1  "
igK ESW ISB fta te ra iSBFIŁ W  ■ BBS BBS Ł . P W B  0 8 ( 1

1 NAJSZCZĘŚLIWSZA 
|  KOLEKTURA IOTFRJI KLAS. |

IB. TEJMIPE Lf
5099 KAHTOa WYMIANY

fi LWÓW, Pasaż i-jansman** 9 tf
Hf jp

i Załatw ia w szelkie  trsnsakje
%

sajo«®®HHa! ■*«■«* e*ar ł u t  .y?
i  e

k o k  z a l o z e n i a  t s a i .  «

I  
I  
8 
0

sii .. IM  W

i i
i
i
i

@ fE&lfll ksos i  LWOWIE, tii&I lilii L. 3.
i
i
l i

l W Ł A S N Y  G M A C H )

I
I
i

Adres telegraf.: „GENERAL I", Lwów.
Fu n d u sze  gw arancyjne z  końcem r. 1930 Lirów 1,41?.529‘558‘17 

Stan u o e z. życiow ych z  końcem r. 1930 Lirów 6,089.112.477*57

Przyjm uje pod najkorzystm ejszem i warunkam i 
ubezpieczenia na życie, od ognia, od kradzieży  
z włam aniem , tan sp o rtó w  i walorów, od nie­
szczęśliw ych wypadków i odpowiedzialności
------------   — — - p r a w n e j .— --------------   -

>7 i; i

Przedstawicielstwa we wszystkich miejscowościach 
Rzeczypospolitej Polskiej. m===

1 bankowe. Sprzedaż obligacji |  
państw, na dogodne spłaty. |

^  To w arzystw o Akc. Ubezpieczeń

V E TA" W ’ f e W 5K !3
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ŁD Z I 3 Ł Y *  ży c io w y , w y p a d k o w y  i odpawśeciztelnośri cyw ilnej. *
g g S ,    * ^ 1 ^ 2  -

Kupując losy 1 papiery ' i! oszczędzasz!
Q B > M '

-fr

S S -

a  ż  n  y  b ł ą d  
W P R O W A D Z Ę  N IU  
P R Z E D S I Ę B I O R S T W A  

POWODUJĘ' STRATY

V« ' ‘ •• i . t, j t-yfjS.
y j ó i i y  płsiszim! L ó t

c Ł K - 1 !

•iiaątp-:.
Iżcśa &£c;r 
'

3£&. ‘-z '■ &&&&!* 
c N S ł  :>! ■ m '

'■3 S*% I tr .
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O LATEUO PCTWrEftZ.UĆTE

INKASO WEKSLI
;l| ,, ~ł,

INSTYTUCJI1
v  o mi b  k  ,n  x  o  w r

I  4  K  Ó  B  O L a M
t ,  W  &  W  D L  5- M / J A  1 2

•tafoJÓK? w :
. r-,d7'

y  r u i
■Vj j  r,

o 1 of.: :t si 
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.oz /V (; jod s»MI **» j i-yr T

P A P I E B  Y  3 L O K A C Y J N E
LISTY Z A S T A W N E , O B L IG A C JE  P A Ń ST W .

* PO  Ś C I S Ł Y C H  K U R S A C H  D Z I E N N Y C H  5056n

DOM BANKOWY O .  G R U 5 S  Lwów, 3-go Maja 8

?

5057

KLenci nasi dobrze wychodzą na ' oszczędzaniu  
drobnych nawet kwot, nabyw ając na spłatj

D D L  4 R O W K I ,  P R E M 3 Ó W K I  M
Mają wi-elkte szan se g~y i oszczędzają rów nocześnie.

D O M  B A N K Ó W  Y

S C H U T Z  i C K A J E S  WE LWOWIE
Z A Ł .  w  r .  l f 7 Q O .  5055 Z A Ł ,  w  r .  1 9 0 0 .

I W

i

1
m
i"6&»-

m
m

- i

m m m  i o w .  kredytowe 1
LWC*V/, LE5JÓKÓW 33. TLL. 80-87 0

SPRZEDAJE DOLARÓW KI I PBEMJÓWKI W RATACH M1E- JJg 
SIECZNYCH PO ZŁ. 4*— Z NATYCHM1A5T0WEM PRAWEM GRY. | P  

INKASO W EKSl ! 2AŁATW1A 1ANI0 I PNNKTUA1 .NIE.
-  UDZIELA TEŻ KAŻDEMU ZALICZKI NA RYMF.SY, -

D O M  B A N K O W Y

f i .  i A .  G R U Ł N D L 1 N G Ł R
Lwó A*, Legjoni1 u 21, Tei. 13 SE, 7£ 42.

S p r z e d a j e  n i L j K o r z y s t m e j  p a p i e r y  p a ń s t w  o  s t a ł e m  
o p r o c e n t o w a n i u , 5058
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14.90

Fason {661-00 
Naszym najmłodszym klientom 
polecam / te sznurowane bud* 
ki z  delikatnego boksu.

P O L S K A  S P Ó Ł K A  O B U W I A
w K R A K O W I E

Fason 3262-80 
B"inzcwe sznurowane buciki 
dla chłopców z mocnego duli- 
boksu, na szczególnie mocuei 
podeszwie.

Fason 7047 
Obuwie, które można nosić 
tak w kuchni przy pracy, iak 
i roza  mieszkaniem bez oba* 
'■Ty przeziębienia się.

w s o b o t ę  d n i a  31 p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 1  r .

Fason 9875-01 
Elegancki czarny pantofelek 
lakowy na wysokim obca* 
sie. Odpowiednie do tańca I 
na wizyty.

w S T R Y J U ,  R y n e k  4 i 
w S T A N I S Ł A W O W I E ,  przy oL Kar p i ń s k i e g o  20.

Polecamy nasze modne, frwałe, eleganckie i wycodne obuwie po

J E D N O L I T Y C H  C E N A C H .

Fason 215 
Barazo ciepłe aziecięce pa 
nucie i.a mocnej filcowej po­
deszwie. obszyte; SKÓrq. Naj- 
óorowiedniejsze ula dzieci 
w  domu.

26.90

Fason 99U6-03 
Eleganckie zamszowe czółen­
ko czarne lub bre-zowe. na 
wysokim obcasie. Odpowied­
nie do tańca i na wizyt/.

Trwałe, eleganckie 1 tanie 

skarpetki męskie.

Fason 9937-18
Weskie rółbuciki z  c z a n e a o  Fason 1865-05

p< : ^ v 7e. w S ^ n l  T nad^ ^ ^ a m ^ b ^ n z o ^ m
* * * * *  łrw a,e z obam itnym  '-omierzykien

Odpowiednie i na największo 
słotę.

I Obfity wybó. pończóch dam­

skich i dziecięcych.
Fason 1885-91 

Elegaickie całogumowe śnie 
gow ce na ciepłej podszewce. 
Gustowny gumowy kołnierzyk 
błyskaw iczny zamek.

"ason 9977-22 
Czarny wysoki bucik do sznu­
rowania z boKSu, na silnej, 
skórzanej podeszwie. Półszpi- 
czasty elegancki tason. Posia­
damy go  w kilku szeroko­
ściach.

IłllllllllUlllllUlIlIllIlUIllilKIIIIIIIUIIIIIUllIllUUIlHIIIUlllllllllllUllllllllllllillillllltllUtllUlUUimmilllUllUlIllIinilllUllilltliliiIIIIIIIIIIIIIIIUtUlIlHilll!

Wieńce metalowe wyborze Tabliczki nagrobkowe
oraz świece wszelkich gatunków poleca firma

S Z T U K A  R < > M I 1 L V A
L W Ó W  — P L A C  H A L I C & l  L .  T. 4838

ReKlama diw ignią
Han dlu i p fiem yslu !

Drzedruk wzbroniony 

ANIłRE ARMANDY 2)

F rzekład autoryzow. z francuskiego.
(Ciąg dalszy).

— Nie, nie myślę. Coprawda nikt 
nie wie, skąd przyszedł ani kim jest. 
Mówi biegle po arafosku i bardzo rza­
dko naszym językiem. Koloniści unika 
ją 3 0 , bo żyje na sposób krajowców. 
Kabylowie nazywają go El-Abiod-Bda 
ły — chociaż ma skórę śniadą jak naj 
ciemniejszy z nich. Nie jest z tego du­
rne®* ani też nie dba o wzgardę ludzi 
swej rasy, 1 «

—Znasz go?
— Z widzenia, tak. Nie rozmawia­

łem z nim.
— M ógłbyś mnie op ro w ad zić  do 

jego e s t a n c o ?
Mój kuizyn wybuchnął śmiechem.
— W idzę, do czego zm ierzasz, ale 

tym  razem  nic z tego. I en człowiek 
jest tak zam knięty 'ak  kufer ojcow­
ski, gdy prosim y o nowe auto.

Ale ja uparłem  się.
— Z aprow adź mnie tam, mój drogi.
—  B ardzo  chę tn ie ; iu tro  jeśli chcesz. 

T ylko ja tam  nie w ejdę.
— Dlaczego?
Zrobił ruch jakby się drapał.
— Maurytańskie kawiarnie, w iesz  

— wychodzi się zaw sze stamtad w  li-

czniejszem  tow arzystw ie  niż się w e­
szło.. -

Roześm ialiśm y się. Nie czuwaliśm y 
już dłużej Suałem  źle, przeszkadzało 
mi oczekiwanie.

* * *

W  p rzeźro jzys iem  powietrziu 
szczyt, na k tórym  w znosiło się estan­
co, w ydaw ał się tuiż pod ręka. W  r z e ­
czyw istości trzy  godziny w drapyw a­
liśmy się po obsuw ających się ścież­
kach wiodacjrch do schroniska „za­
przańca" Pom im o lekkiego ubrania i 
kasku korkow ego, spociłem sir jak 
m ysz, gdyśm y w reszcie ujrzeli estan­
co.

— Odchodzę — rzeki mój kuzyn — 
"eiaz trafisz sam. Ter, człow iek zna 
tutejszych kolonistów. Jeśli masz w o- 
góio szanse rozw iązania mu języka 
obecność moja pozbawi cię jej. Po- 
W ie m  Alemu, żeby ci przygotow ał ką­
piel.

W sp,ąłem  się na szczyt sani.
Nie by ło  przesady  w onism mego 

przew odnika. Zakład Fl-Abioda był 
rodzajem chaty sklecanej z gałęz ob­
lepionych popękaną g.ina Dach /. 
d i  s s y .  w ystępujący nad fasadę cnro 
ni! od słońca ubhą pr^ćd obalą zie­
mie gdzie leżały zniszcz, nr. m aty z 
alfy P łask ie  kam iem e /otłuszczone 
bruJem  tysięcy  rąk, służy ły  kliientom 
jako stoły. Była godzina południowa 
i w  dodatku by ł to czas Ramadar.u. 
T aras by! pusty. P usty  także by} i lo­
k a l do którego wszedłem  budząc z le 
ta rgu  brzęczący rój much. Rozpędzi­

łam je Kaskiem, aby  móc się rozej­
rzeć, poozem musiałem się bronić 
przed napaścią w arczącego psa Kabyl- 
skiego, chw ytającego mnie 73 nogi 
W reszcie zaskrzeczał pozbaw iony u- 
przejmości głos;

— Qui feche? mabul enta!
Oślepiony słońcem w ytrzeszczyłem  

oczy i w  półcieniu ujrzałem  człow ie­
ka bosego z obnażoną Piersią. Zmięte 
fałdy fu  t y  spadały  mu aż r.a ow ło­
sione nogi, czaszkę miast turbanu 
stroiła znńętoszona gaza opatrunko­
wa, pozostaw iona nam do spłacenia 
przez hojnych sojuszników z Am ery­
ki. Kopnął psa papuciem, rzucając mi;

_  Czego pan chce ode mnie?
Francuszczyzna jego by ła  tw arda, 

glos chrapliw y, a ton nie dodaw ał 
słowom  szczególnej uprzejmości P o ­
w iedziałem  mu, że jestem  tu p rzejaz­
dem jako tu rysta  i na poparcie swych 
tw ierdzeń pokazałem  kodak. P ow ie­
działem jeszcze, że miałem zamiar 
zwiedzić m esztę górską, lecz stro- 
ność ścieżek i żar słoneczny zniechę­

ciły mnie do +ego. Jestem  bardzo spra 
m iony i tro c h ę  głodny i jeśliby mógł 
lać  nb coś do picia i jedzenia a zwla 
■ '.cza do P 'C 'a...

I dla nadania poboru p raw d y  tym  
,improwizacjom, dotknąłem  kieszem.

Ani ruch, ani słow a nie przekonały  
go. Z pod brw i, w zrok iego zm ierzył 
mnie od nutów  aż do kasku.

_  Tutaj jest a rabska kaw iarnia — 
rzekł. _  Nie z tego, co tu sprzedaję, 
nie mogłoby sm akow ać Europejczyko 
wi.

Mówi! jak człowiek, k tóry  kiedyś 
znal język francuski, lecz musi się sta 
rać. aby nim teraz  mówić. Krtań jogo 
w yrzucała  spółgłoski na sposób a rab ­
ski z w yraźnym  lecz nieokreślonym  
akcentem . Pow tórzy} szorstko:

— Nie mam nic... nic...!
Niema w yrzeczeń, do jakich nie by! 

bym gotów, gdy czuję ciekaw ą lrsto - 
rję ukrytą pod czyjąś czaszką.

— Zadowolę się tętn, co pan ma — 
rzekłem pojednaw czo. — Znam ku­
chu 'ę arabską, służbę w ojskow ą odbr 
waiern w Afryce.

— Ach! _  m ruknął patrząc na rńnśe 
z naglą uw agą, lecz w yczekująco 
W yczuw ając w iatr, począłem  law ir 
wać.

— Znajdzie pan mońe gdzieś paro 
placków na oliwie, trochę mleka, dn- 
ktyli i ognia, żeby mi zgotow ać k p 
h u ę ?

W ahał się jeszcze.
— Zadow oliłby sie pan tern?
— O czyw iście! Zw łaszcza gdy dc 

stanę szklankę świeżej w ody i k roo!'> 
knkfm dla skrócenia oczekiwania, bc 
nie pam iętam , żebym kiedy by ł tą 
spragniony od czasów  Sanary.

— Ach! to  pan by ł także na Saha­
rze?

— W  wielkim Ergu.
P a trzy ! na mnie diugo.
— Chodź par. tutaj — rzekł.
W eszhśm y na w erandę Miałem już

przykucnąć na m atach, ale zatrzym a/ 
m nie. ,

— Nie, poozekai p a r
--(C. a. n.)
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